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KATOWICE, POLSKI GÓR
NY ŚLĄSK, 26. LIPCA. — (I. 
N. S.) — Szowiniści niemieccy 
dopuścili się wczoraj jednego 
więcej aktu niesłychanego bar
barzyństwa. Eksplozja dynami
tu, podłożonego przez zbrodni
cze ręce, zdemolowała Grób Nie 
znanego powstańca w Katowi
cach—pomnik pamiętnego pow
stania na Górnym Śląsku.

Policja bezwłocznie wdrożyła 
energiczne śledztwo i dokonała 
już kilku aresztowań. Dalsze a- 
resztowania oczekiwane.

Niemcy nie przestają prowo
kować Polaków przy każdej 
sposobności i wysoce naprężo
ne stosunki dały w ostatnich 
czasach podkład do kilku gwał
townych starć.

Berlin, 26. lipca. — Tutejszy 
amerykański konsul generalny 
założył ostry protest u rządu, 
pruskiego ministra sprawiedli
wości i policji w związku z mal
tretowaniem obywateli amery
kańskich przez wojska sztur-

szych wypadków napaści i pobi
cia zaszedł w Lipsku, gdzie żoł
nierze Nazi poturbowali dotkli
wie Filipa Zuckermana z New 
Yorku i jego żonę. Konsul ame
rykański zażądał ujęcia i uka
rania napastników i uzyskał za
pewnienie od władz niemiec
kich, że sprawiedliwość będzie 
wymierzona.

Washington, 26. lipca. —
Kongresman Emanuel Celler z 
Brooklyna przesłał do Prezy
denta Roosevelta telegram na
gląc o oficjalne zaprotestowa
nie przeciw maltretowaniu oby
wateli amerykańskich w Niem
czech.

Celler wyszczególnia swoich 
dwóch konstytuentów—wspom
nianego wyżej Zuckermana i 
Waltera Orłowa, obywatela i 
studenta — jako najświeższe 
ofiary ekscesów hitlerowców. 
Orłów został oskarżony o upra
wianie propagandy komunisty
cznej i o zdradę stanu. Jego je
dyną zbrodnią — Celler powie-

mowę Hitlera. Jeden z najśwież-1 dział — jest to, że jest Żydem

T rzech  Kom unistów  Zabitych 
w W ięzieniu N iem ieckiem .

W o jsk a  H itlera  P o lu ją  n a  ‘'W rogów  P a ń s tw a ’*.
Landsberg, Niemcy, 26. lipca.

— Trzech komunistów, areszr 
towanych w zeszłym roku za 
pokłucie nożem młodego hitle
rowca, zostało wczoraj zastrze
lonych przez straże podczas rze 
kornej próby ucieczki z więzie
nia.

Berlin, 26. lipca. — Masowe 
najazdy i rewizje pociągów i 
samochodów odbywały się 
wczoraj w całych Niemczech 
w usiłowaniu wykrycia „wro
gów państwa” przewożących taj 
ną propagandę antyrządową lub 
dokumenty stwierdzające okru
cieństwa niemieckie.

Mówiono, że rząd stara się 
wyłapać kurjerów komunistycz 
nych lub socjalistycznych przy 
wożących tajne rozkazy i in
strukcje do Niemiec, lub wy
wożących ważne dokumenty. 
Rewidowano wszystkich pasa
żerów w pociągach i samocho
dach, a cenzurę pocztową obo
strzono.

Rząd miał otrzymać infor
macje, że pewna organizacja 
żydówska zagranicą ma w

Wracając do swego starego 
hasła z kampanji wyborczej, że 
naród, którego jedna połowa ma 
obfitość wszystkiego, a druga 
jest zrujnowana, nie może eg
zystować, Prezydent Roosevelt 
powiedział w swojej ostatniej 
mowie radjowej, że w dzisiej
szej sytuacji małą jest pomo
cą, jeżeli szczęśliwej połowie 
ludności powodzi się bardzo do
brze, podczas gdy druga cierpi 
nędzę. Nawet średni dobrobyt, 
obejmujący wszystkich bez wy
jątku je s t  daieko zdrowszy dla 
kraju. •JC.

Chicagoskie biuro federal
nych pożyczek hipotecznych na 
małe domy ma być otwarte 3go 
sierpnia.— Wtedy też dopiero 
można będzie składać aplikacje 
na pożyczki. C'- AG-a- -/C ’>{•

Obywatel Herbert Hoover, 
odpoczywający w swoim domu 
w Pało Alto, w Kalifomji, po 
trudach prezydentury, utrzy
muje przynajmniej jedno ogni
wo łączące go z jego służbą pu
bliczną. Jest nim obszerna ko
respondencja, która kosztuje 
pana Hoovera $1,000 miesięcz
nie — pensja sekretarza, zna
czków pocztowych i papieru.— 
Dobrze, że Wuj Sam, który tak 
szczodrze obdarza członków kon 
gresu i urzędników państwo
wych przywilejami pocztowe- 
mi, nie rozciąga ich na zwyczaj
ne czy nadzwyczajne wydatki 
byłych prezydentów.

IC' w
Gubernator John Garland 

Pollard z Wirginji, który parę 
lat temu wygrał konkurs pięk
ności w pewnem miejscu klima- 
tycznem we Florydzie, przeko
nał się teraz, że sława jest 
czczą i niestałą rzeczą. Ostat
nio dostał on następujący liścik 
od jakiegoś „adoratora” : „Pa
nie gubernatorze! Na miłość bo
ską, nie pokazuj pan swojej gę 
by na łamach gazety „Time- 
Dispatch.” Jest pan brzydszy 
od djabła. — Szczerze oddany,

Niemczech tajne komitety, któ
rych członkowie zbierają infor
macje i fotograf je katowanych 
Żydów.

W Stuttgart Tumfest areszto 
wano ponad 200 osób pod za
rzutem „zamierzonej nielegal
nej działalności.” W domach 
podejrzanych osób przeprowa
dzono rewizjię i policja ogło
siła o skonfiskowaniu wywroto
wej propagandy i broni

Z Wrocławia doniesiono o . n
strzelaninie pomiędzy policją i c- Williams, 
grupą komunistów rozlepiają
cych plakaty.

Żonę i córkę byłego majora 
Wurcha, komunisty, aresztowa
no blisko Weimeru w odwecie 
za rozsiewanie przez Wurcha 
„fałszywych pogłosek” o jego 
traktowaniu w Niemczech, po 
ucieczce do Czechosłowacji.

Wczorajszemu najazdami i 
rewizjami kierował pudwig 
Dieb, szef nowoutworzonej ta j
nej policji państwowej. Poma
gały policja i wojska szturmo
we.
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Dziś, środa, 26. lipca: św. An 
ny, matki N. M. P.

Jutro, czwartek, 27. lipca 
św. Julji, M.
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Wschód słońca o godz. 5:37. 
Zachód słońca o godz. 8:15.

KONFERENCJA LONDYŃSKA ODRACZA SIĘ 
BEZ TERMIN U W ^  CZW ARTEK. 

P ro p o zy cja  D e le g a ta  A m eryk i O drzucona.
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b E z r .

Prezydent Rooserelt w swoim gabinecie w Białym Domu tuż przed wygłoszeniem apelu radjowego do naro
du o solidarną, współpracę w odbudowie gospodarczej kraju. Z Prezydentem są gen. Johnson, administrator prze
mysłowy i jego żona. (Klisza Int. News.)

Bogan Ma Dziś Przedstawić Zmiany 
w Systemie Szkolnym.

W czoraj O dbyto D w a Zebrania P rotestacy jn e.

WYMIEŚĆ KRYMINALISTÓW 
-R O Z K A Z U JE  BURMISTRZ.

S ęd z ia  P r y sta lsk i O b iecu je  W sp ó łp ra cę .
Zabicie policjanta Johna G. 

Sevicka w poniedziałek w bu
dynku sądu karnego i zamor
dowanie w ub. sobotę policjan
tów Jana Skopka i Elmera Ost- 
linga, stało się dla mayora Kel. 
ly’ego i prokuratora stanowe
go Courtney‘a sygnałem do wy 
dania bezwzględnej w o jn y  
gangsterom. Wraz z innymi u- 
rzędnikami i przywódcami pu
blicznymi zmobilizowali oni 
siły do akcji.

Rabusie, bandyci i rewolwe- 
rowicze wszelkiego typu prze
konają się wkrótce — urzęd
nicy mówili — że mają do czy
nienia zarówno z wzburzonemi 
władzami policyjnemi, jak i o- 
burzoną opinją publiczną. Sę
dzia Jan Prystalski, prezydent 
sądu karnego, przyrzekł koope
rację sądów w oczyszczeniu 
miasta z elementu zbrodnicze
go.

Na pierwszem miejscu stoi 
sprawa ukarania tych, którzy 
pomogli Johnowi Scheckowi, 
20-letniemu zabójcy policjanta 
Sevicka, uciec z poczekalni 
przylegającej do sali rozpraw 
sędziego C. P. Molthropa. —• 
Scheck uciekł z owego pokoju 
na salę, wdał się w strzelaninę 
z Sevickem i zastrzelił policjan 
ta z rewolweru, który mu prze- 
szmuglowano do celi. Zabójca, 
którego raniono dwukrotnie i 
schwytano po pościgu w budyń 
ku sądu, wraca do zdrowia w 
szpitalu w Bridewell.

Władze śledcze sądzą, że sio
stra Scbecka, 22-letni Mary, 
przemyciła mu rewolwer. —• 
Wbrew rozkazom, woźni sądo
wi pozwolili jej i innym krew
nym i przyjaciołom zabójcy od
wiedzić go w karcerze po jego 
stawaniu w sądzie pod zarzu
tem rabunku i morderstwa.

Zabicie policjantów Skopka i 
Ostliniga miało miejsce pnr. 
2838 Washington Blvd., kiedy 
zaczęli wypytywać jakichś 
gangsterów siedzących w au
cie.

Mayor Kelly zagrzewał poli
cję do bezwzględnej wojny z 
kryminalistami, chociażby mu- 
siała pracować 24 godzin dzien
nie, aby osiągnąć zwycięstwo.

W rękach władz znajduje się 
dziesięć osób podejrzanych o 
udział w ułatwieniu niedoszłej 
ucieczki Schecka, a dwie inne 
osoby — jego matka i narze
czona — są poszukiwane. G. 
Niemeyer, pierwszy podproku
rator stanowy, powiedział, że 
akty oskarżenia będą spisane z 
chwilą ukończenia śledztwa.

Prok. Courtney napomknął, 
że ciężkie zarzuty mogą być 
wniesione przeciw siedmiu woź 
nym sądowym wmieszanym w 
sprawę ucieczki Schecka. Sa
mo tylko ich wydalenie nie za- 
dawalnia prokuratora, który za 
powiada podjęcie kroków w kie 
runku ukarania wszystkich 
stron odpowiedzialnych za 
śmierć policjanta Sevicka

Londyn, 26. lipca. — Kiero
wniczy komitet światowej kon
ferencji ekonomicznej uchwalił 
wczoraj odroczyć obrady bez 
terminu na sesji plenarnej w 
czwartek odrzucając propozycję 
szefa delegacji amerykańskiej, 
sekr. stanu Hulla, aby konfe
rencja zebrała się ponownie 1. 
listopada lub przed tą datą.

Ani jeden głos nie podniósł 
się w obronie propozycj i sekr. 
Hulla. Dr. Hjalmar Schacht, 
prezes niemieckiego Reichs- 
banku, powiedział; „Jest to ko
niec. Światowa konferencja e- 
konomiczna" nie zbierze się nig- 
j y  —  jest ona martwa!”

Komitet kierowniczy posta
nowił wczoraj polecić sesji ple
narnej w czwartek wyznaczenie 
małego komitetu, do śledzenia

warunków i postanowienia, czy 
i kiedy konferencja ma się ze
brać ponownie.

Ostatnią sesję plenarną wy
znaczono na godz. 10 rano w 
czwartek. Program ma być o- 
graniczony do sześciu mów. 
Przemawiać będą między inny
mi premjer MacDonald, jako 
przewodniczący konf erencj i, 
sekr. stanu Hull jako szef de
legacji amerykańskiej i były 
gubernator z Ohio James Cox 
jako szef komisji monetarnej.

Komisja pszennicza, która, 
funkcjonuje poza konferencją, 
nie doszła jeszcze do zgody w 
sprawie ograniczenia produkcji 
i ma się zebrać dzisiaj ponow
nie w nadziei osiągnięcia poro- 
/zumisp1’3-

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę i prawdopodobnie w 
czwartek pogoda, przy umiar
kowanej temperaturze. Łagod
ny, północno-swchodni wiatr we 
środę.

Temperatura doby minio
nej: Najwyższa wczoraj o go
dzinie 2-giej po południu 73 
stopnie, najniższa wczoraj o 
godzinie 6tej rano, 68 stopni.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

16 centów. Bondy polskie 8- 
proc. ‘ $71.50; bondy 7-proc.
$70.50; bondy 6-proc. $62.50.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się pnr. 1500 N. Dear- 
kOO* Pf>-hwox-

Rada szkolna, uparcie stojąca 
przy swoim planie ekonomicz
nym, aby pensje regularnie by
ły wypłacane 14,000 nauczycie
lom i nauczycielkom oraz 4,000 
pracownikom szkolnym w go
tówce, wczoraj rozkazała nowy 
plan wprowadzić w życie. Dzi
siaj na zebraniu Rady Szkolnej 
superintendent William J. Bo
gan i Don C. Rogers, dyrektor 
budynków, mają przedstawić 
plany zmian w systemie szkol
nym.

James B. McCahey, prezes 
Rady Szkolnej, wczoraj wieczo
rem oznajmił, że przeciwni pro
gramowi ekonomicznemu dzi
siaj będą mogli swoje zdania 
wypowiedzieć na zebraniu. — 
Dziesięciu radnych zaś orzekło, 
że stać będzie przy swoim pla
nie i decyzji swojej zmienić nie 
myślą. Mimo licznych protestów 
rada oryginalny program dzi
siaj wprowadzić ma w życie.

Pracownicy, zatrudnieni w 
biurach p. Rogersa i Jana Chri- 
stensena, architekta, wczoraj 
wysłani byli do różnych szkól 
miejskich w celu zbadania sta
nu takowych i porobienia zmian 
według programu.

Gdzie dawniej w szkołach e- 
lementarnych uczono sztuki 
kulinarnej, gospodarstwa domo
wego i gdzie dawniej znajdowa
ły się wydziały rękodzielnicze, 
takowe mają być usunięte, a 
klasy zamienione na zwykłe kla
sy szkolne dla pomieszczenia 
wszystkich dzieci. Gdzie do
tychczas studenci szkół wyż
szych odbywali naukę w dom- 
kach blaszanych, w następnym 
roku szkolnym. będą mieć wy
godne sale, gdzie dawniej znaj
dowały się wydziały niższe.

Pewna matka, w obawie, że 
szkoły zostaną „zburzone,” u- 
dała się do biura prezesa Mc
Cahey, aby się dowiedzieć, co 
się stanie z jej synkiem, który

czać do freblów’ki. Po wytłóma- 
czeniu planu przez pracownice 
szkolne, pani Rhea Wyman, za
mieszkała pn. 6149 Greenwood 
avenue, wyszła z biura Rady 
Szkolnej przekonana, że nowy 
program ekonomiczny jest wart 
jej poparcia.

Dwa zebrania protestacyjne 
odbyły się wczoraj wieczorem, 
jedno na południowo-zachodniej 
stronie miasta, a drugie na pół
nocno-zachodniej stronie, przy 
udziale zaledwie 2,200 mężczyzn 
i kobiet. — Na obu zebraniach 
przyjęto rezolucję potępiające

postępek radnych szkolnych, od 
których domagają się cofnięcia 
ich programu ekonomicznego, 
lub też zrezygnowania z urzę
dów. Pierwsze zebranie odbyło 
się w sali Gage parku, róg 53-ej 
ulicy i Western avenue, a dru
gie w szkole Foreman Junior 
High, róg Leclaire i Belmont 
avenues.

Na pierwszem zebraniu było 
500 osób, na drugiem 1,700. — 
Przewodniczącą pierwszego ze
brania była p. Herbert H. Sid- 
dal, dyrektorka stowarzyszenia 
;,Parent-Teacher Association.” 
Armand Fish przewodniczył na 
drugiem zebraniu.

Siedmiu W ojskow ych Ginie 
w L a ta jące j Trum nie.

S traszn a  K a ta stro fa  A ero p la n o w a  w  K a lifo m ji.

B u rm is tr z  K e lly  W  rę c z y ł  
/ W d o w ie  $ 5 0 0 .

S p ieszą  z P om ocą  F in an sow ą  R odzinom  Z astrze lon ych  
P o lic ja n tó w .

Wdowa po zastrzelonym po
licjancie Janie Sevicku, który 
zamordowany był onegdaj w 
sali sądowej wczoraj, zemdla
ła, gdy burmistrz Kely złożył 
jej wizytę w jej domu pnr. 
70231/2 Sheridan road. Bur
mistrz udał się do domu wdo
wy aby złożyć jej wyrazy 
współczucia oraz wręczyć prze
kaz na $500 od D. F. Kelly’e- 
go, przemysłowca i lidera oby
watelskiego.

Gdy młodą wdowę ocucono 
zaapelowała ona do burmistrza 
w te słowa: „Czy nie możecie 
coś zrobić, aby inni członkowie 
policji nie byli mordowani? 
Czy nie ma takiego, któryby 
mógł zbadać sprawę gruntow
nie, dowiedzieć się co było po
wodem zbrodni, kto odpowie
dzialny jest za czyn mordercy 
z rewolerem w ręku w sali są
dowej”.

„Wszystko uczynimy, aby

wtórzyło”, zapewniał wdowę 
burmistrz Kelly. „Zbadamy 
sprawę całą”.

Gdy wręczył jej przekaz na 
$500 burmistrz dodał od siebie: 
„Mąż pani był bohaterem. Przy
jaciele jego chcą pani pomóc”.

Od dnia Igo stycznia, b. r., 
dziewięciu dzielnych policjan
tów zostało zastrzelonych na 
posterunkach swoich. Byli oni 
w większej części głowami ro
dzin, które teraz znajdują się 
w potrzebie.

Pismo chicagoskie „Chicago 
Tribune” chcąc rodzinom tych 
policjantów pospieszyć z pomo
cą zajęło się zbieraniem ofiar 
i samo z własnej kasy wyłoży
ło na ten cel $1,000.

Sędzia powiatowy Edmund 
K. Jarecki był jednym z pierw
szych, który na cel powyżej po
dany złożył $50 i oświadczył, że 
żałuje iż więcej na razie dać 
nie może rodzinom dzielnych

Oceanside, Cal., 26. lipca. —-
Siedmiu ludzi zginęło wczoraj 
w rozbiciu potężnego, 2-moto- 
rowego samolotu wojskowego, 
który stracił jedno skrzydło w 
powietrzu i runął z •wysokości 
1,000 stóp na ziemię tuż za 
granicami miasta.

Zabitymi byli: por. C. A. 
Murray, sierżanci B. Herrick i 
A. Snodgrass, oraz szeregowcy 
W. Taylor, Stanley Book, A. 
Overend i V. Galdin.

Samolot,'mogący lądować na 
lądzie i na wodzie, leciał z lot
niska March na lotnisko Rock
well, w San Diego, w misji służ 
bowej i zjawił się nad Ocean
side w południe. Leciał gładko,, 
aż znalazł się nad południowe- 
mi granicami miasta.

Jeden z naocznych świadków 
katastrofy opowiada, że w pew
nej chwili usłyszał głośny huk 
i spostrzegł dym dobywający 
się z tylnej części aparatu. Za

chwilę, prawe skrzydło aero
planu oderwało się i zaczęło 
spadać osobno. Kadłub aparatu 
z drugiem skrzydłem unosił się 
jeszcze przez moment, a potem 
runął jak kamień na ziemię.

Setki innych miaszkańców w 
Oceanside widziało katastrofę.

Oficerzy armji, którzy przy
byli na śledztwo, mówili, że 
skrzydło oderwało się widocz
nie w taki sposób, że zabloko
wało klapę i uwięziło ofiary w 
spadającym samolocie. Żaden 
z członków załogi nie mógł u- 
żyć spadochronu.

Skrzydło spadło na ziemię w 
odległości pół mil od kadłuba 
aeroplanu, a pontony w połowie 
tej odległości. Silniki były zam 
knięte i nie było żadnej eksplo
zji ani pożaru po rozbiciu, jak
kolwiek ciała załogi były zala
ne gazoliną. Zwłoki ofiar za
brano do San Diego, gdzie się 
odbędzie śledztwo wojskowe.

PR A C A  DLA 5 .0 0 0 ,0 0 0  LUDZI PRZED 1-SZEM  
W RZEŚNIA -  CELEM RZĄ D U .

coś podobnego się snów nie po- policjantów chicagoskich.

Washington, 26. lipca. — In
formując cały kraj przez rad jo, 
że nic nie może zablokować pro 
gramu ekonomicznego Prezy
denta Roosevelta, gen. John
son, ■ administrator przemysło
wy, powiedział, że rząd spodzie 
wa się zapewnić zatrudnienie 
pięciu lub sześciu miljonom lu
dzi przed Świętem Pracy (La- 
bor Day).

Johnson wygłosił mowę ra- 
djową do narodu w 24 godziny 
po apelu radjowym Prezyden
ta, nawołującym całe społe
czeństwo amerykańskie do po
parcia jego programu.

W ciągu wczorajszego dnia, 
conajmniej 10,000 odpowiedzi 
z przyrzeczeniami współpracy 
nadeszło do Białego Domu. - 
Druty telegraficzne w stolicy 
brzęczały nieustannie przeno
sząc depesze od zobowiązu„ 
cych się do kooperacji praco
dawców i oficjaliści Białego Do 
mu mówili, że potop depesz był 
największy w historji.

Na podstawie tych depesz 
Johnson obliczył, że conajmniej 
pięć miljonów ludzi może zna
leźć pracę w następnych kilku 
i tygodniach



STRONA DRUGA DZIENNIK CHICAGOSKI, ŚRODA, DNIA 26-GO LIPCA, 1933.

“ Odtąd Będę Się Inaczej Patrzył 
Na Amerykę’ ’

czyli
W p ływ  R oczn ego  P obytu  N a Studjach w  P olsce.

-Jakie piętno wywiera rok 
studjów i pobytu w Polsce na 
umysłowość i duszę młodego po
kolenia polskiego, urodzonego w 
Ameryce, świadczy następujący 
typowy przykład.

Jednym ze stypendystów 
Fundacji Kościuszkowskiej, na 
studjach w Polsce, w roku ub., 
był p. Józef Misiora, z Balti
more, Md. Młody Misiora uro
dził się i swe wykształcenie 
średnie i wyższe odebrał w A- 
meryce. Po polsku umiał tyle, 
ile się w domu od matki nau
czył. Po ukończeniu uniwersyte
tu Johns Hopkins w Baltimore 
odbyciu pewnej praktyki han
dlowej, zapisał się na kurs ad
ministracji handlowej na Uni
wersytecie Harvard, poczem w 
ubiegłym roku wyjechał na rok 
do Polski i studjował handel za
graniczny w Wyższej Szkole 
Handlowej w Warszawie. — W 
przeciągu roku szkolnego napi
sał szereg artykułów do ame
rykańskich czasopism studenc
kich o Polsce, o swych wraże
niach i o życiu młodzieży aka
demickiej.

Z końcem roku szkolnego na
pisał krótkie sprawozdanie ze 
swych czynności do prof. Dy- 
boskiego, reprezentanta Funda
cji Kościuszkowskiej w Polsce, 
w którem to sprawozdaniu pi- 
sze, między innemi:

„Kilka lat temu, gdy miałem 
sposobność słyszenia pana pro
fesora w Patterson Parku w 
Baltimore, wzbudziła sie we 
mnie nadzieja spotkania pana 
profesora osobiście. Wreszcie, 
gdy mnie spotkało to szczęście, 
że mogłem przyjechać do Pol
ski, jako stypendysta Fundacji 
Kościuszkowskiej, myślałem, że 
tutaj będę mógł pana profesora 
spotkać. Niestety, gdy pan pro
fesor był w Warszawie kilka ra
zy, zawsze dowiedziałem się o 
tem zapóźno.

„Wiem o tem, że pan profe
sor zawsze miewa mniej więcej 
osobiste kontakty ze stypendy
stami, lecz) dzięki zbiegowi oko
liczności mnie to dotychczas o- 
minęło — ja musiałem być wy
jątkiem. Przeto udaję się do pi
semnej formy sprawozdania.

„Przedewszystkiem pragnę 
zawiadaffiig-pacą .profesora, że 

JlWja praca w WarSZfiwie^była 
dla mnie bardzo interesującąi- 
wartościową. Ogólnie rzecz bio- 
rąc, ten rok na polskiej ziemi, 
dał mi nietylko głębsze zrozu
mienie wszystkiego co polskie, 
lecz pozatem rozszerzył mój

widnokrąg, powiększył me zro
zumienie i pogłębił mą ocenę ży
cia. Szczerze mówiąc, odtąd bę
dę się nawet inaczej zapatrywał 
na Amerykę, niż dotychczas. To 
są wartości, jakie zdobyłem w 
dodatku do fachowych wiado
mości, które same w sobie sta
nowią ogromną wartość.

„Jestem w przededniu wy
jazdu z Polski, którą opuszczam 
ze szczerym żalem. Mimo wszy 
stko, chociaż urodziłem się i 
wychowałem w Ameryce, jest 
tutaj coś takiego, co pozwala 
mi czuć się w więcej natural- 
nem otoczeniu. Widocznie dłu
gie lata węzła dziedziczności 
mają stanowczy wpływ na na
szą duchową budowę.”

Przesyłając sprawozdanie p. 
Misiory do głównego biura 
Fundacji Kościuszkowskiej, — 
prof. Dyboski zaopatrzył go 
następującym komentarzem:

„Załączone pismo, jakie o- 
trzymałem od jednego ze sty
pendystów Fundacji Kościusz
kowskiej, jeszcze raz utwier
dza w przekonaniu, że praca 
naszej fundacji przynosi po
żądany owoc — owoc takiego 
rodzaju, jakiego sobie wszys
cy życzymy.”

Dalsze komentarze byłyby 
zbyteczne.

W zeszłym tygodniu dowie
dzieliśmy się o tem, co dwulet
ni pobyt na studjach w Polsce 
uczynił z Amerykanki — pan
ny Elizabeth Clark.

Urywki ze sprawozdania p. 
Misiory podajemy do wiado
mości publicznej nie dlatego, 
że stanowią one jakieś nad
zwyczajne wiadomości, — lecz 
dlatego, że są typowemi.

Najlepszem lekarstwem prze 
ciw wulgarnej czy też' zwy
czajnej amerykanizacji naszej 
przyszłej inteligencji, naszych 
jutrzejszych liderów wychodź- 
twa — jest rok w Polsce. Jest 
to najlepsza immunizacja.

Różni lekarze społeczni prze
pisują różne lekarstwa na cho
robę, którą możemy nazwać A- 
merycanitis Vulgairis. — Niżej 
podpisany ma również sposób 
leczenia: dajcie mu miljon do
larów i jeden okręt do dyspo
zycji, któryby kursował tylko 
w dwóch porach roku, jesieni i 
na wiosnę — a za lat kilkanaś
cie, problem będzie rozwiązany.

S te fan  M ierzwa,
dyr. wyk. Fundacji Kościusz
kowskiej, 149 E. 67th Street, 
New York City.

*  SEZ YOU *
True Falce Score

1. The monetary unit of Venezuela is the

2. Portugal has an area of 35,490 square

3. Jaflfa is the Capital of Palestine.......................
4. The State motto of Utah is “Lahor’r.............. -
5. Montana is known as the “Stub Toe”

6. Primo Camera is the light heavyweight
champion hoxer of the world......... ..............

7. The Chemical symbol for bromine is br....;.....
8. DCC is Roman numerals for 600..................„
9. The birthstone for August is the ruby.........

10. “Lefty” Bob Grove is a pitcher for the
Philadelphia Athletics baseball team.......

<j> TOTAL

H eres now to get your intelligence score: If you think a  statem ent Is 
true, place a  clieck beside it in the column headed “True.” I£ you think 
it false, place a  check beside it in the column headed "False.” After you 
have completed the ąuestions look up the correct answers and pu t 10 
down in the “Score” column every time you are'correct. A perfect scora 
i«  100.

Czem Jest i Jak Powstaje Grad?

Bojkot Towarów Niemieckich - 
Hasłem Kampanji Żydowskiej.

A m eryk an in  C h ło sz c z e  “ B e s tja ls tw o ”  B erlin a .
Londyn, 26. łipca. — „Boj

kotujcie wszystkie towary nie
mieckie.” Słowa te były napi
sane na zapałce. Zapałka była 
zrobiona z tektury, na pół cala 
szeroka i trzy cale długa. Rzucił 
ją  na podłogę w eleganckim 
hotelu Savoy w Londynie Sa
muel Untermayer, wybitny ad
wokat z New Yorku, najzacięt
szy i nieprzejednany wróg kan
clerza niemieckiego Hitlera.

Jeżeli kampanjja Unterma- 
yera się powiedzie, te wielkie 
zapałki zasypią ulice, hotele, 
teatry i wszystkie miejsca pu
bliczne w Paryżu, Londynie, 
New Yorku, Chicago, Rzymie, 
Shanghaju — słowem wszyst
kie miasta w świecie — i eks
port niemiecki, filar owego 
kraju, zacznie wyciekać jak wo
da z przedziurawionego wia
dra.

Owa zapałka jest malowni
czym symbolem światowego 
bojkotu praeciw towarom nie
mieckim, który Untermeyer, 
podróżujący po Europie, nie
strudzenie organizuje.

W udzielonym tu wywiadzie, 
Untermeyer opisał zorganizo
waną przez siebie światową 
konferencję żydowską, która 
odroczyła się właśnie w Amster 
damie. Pomiędzy przyj ętemi 
tamże rezolucjami, był apel do 
Ligi Narodów o posłanie do 
Niemiec aljanckiej komisji woj 
skowej dla kontrolowania zbro
jeń niemieckich. Przypuszcza

się, że jest to istotnie zapo
wiedź żądania, z jakiem Fran
cja wystąpi na następnej) sesji 
konferencji rozbrojeniowej.

Zapytany, czy wierzy w sku
teczność nieoficjalnego bojkotu 
światowego towarów niemiec
kich, Untermeyer odpowiedział: 
„W mojej opinji, ten ruch eko
nomiczny zniszczy reżym Hitlei- 
ra. Złamie go przez zniszczenie 
eksportu niemieckiego.”

Bojkot jest zdaniem Unter- 
mayera jedyną bronią, jaką cy
wilizacja posiada przeciw „tym 
fanatycznym, drapieżnym be- 
stjom cofającym się do średnio 
wiecza.”

Czarne, groźne chmury zaję
ły horyzont i zbliżają się coraz 
prędzej. Żar doszedł do najwyż
szego napięcia — niema czem 
oddychać. Złowroga cisza za
wisła nad ziemią. Nagle — po
tężne uderzenie huraganu, a po 
niem szereg dalszych i krót
szych. I już o dachy domów i 
chodniki ulic bębni grad. Po 
kilku minutach wszystko skoń
czone — znów świeci słońce 
z za chmur, które odpływają 
w przestrzeń. A tymczasem 
rolnik na wsi patrzy z przera
żeniem na spustoszone pola: o- 
woce całorocznej pracy zostały 
zniszczone.

Gradobicie!
Po wsiach mają ludzie naj

rozmaitsze pojęcia co do wiel
kości zwyczajnych ziaren gra
du. Stwierdzono jednak, iż naj
częściej spada grad wielkości 
grochu, trafiają się jednak 
ziarna wielkości orzecha wło
skiego, a nawet niewielkiego 
jabłka. Przed kilkoma laty zna
leziono w Karyntji kulę gradu 
o średnicy siedmiu cali.

Niektóre kroniki średnio
wieczne podają, iż nieraz z gra
dem .spadały bryły lodu, któ
rych waga przekraczała kilka 
centnarów. Jest to z pewno
ścią nieporozumienie. Te bryły 
lodu z pewnością nie spadły z 
nieba, lecz utworzyły się dopie
ro na ziemi przez zamrożenie 
całej warstwy zwykłego gradu. 
Tak samo bowiem, jak przy wy
sokich zaspach śnieżnych dolne 
pokłady pod wpływem ciśnienia 
lodowacieją, formując twarde 
bryły — tak też i przy obfi
tym opadzie gradowym mogą 
w pewnych miejscach dMne 
warstwy gradu stopić się w 
wielkie bryły lodowe.

W książkach dawniejszych 
możemy się nieraz spotkać z 
gradem, że to coś w rodzaju 
meteoru. Oczywiście, iż pogląd 
taki jest nonsensem. O mete
orach wiemy przecież, że spa
dając na powierzchnię naszego 
globu z przestrzeni między
planetarnej, podczas przelaty
wania przez warstwę atmosfe
ry otaczającą ziemie, ogrzewa
ją się do tego stopnia, że zamie
niają się w parę. Jedynie wiel
kie bloki meteorytów spadają 
na ziemię, nie ulotniwszy się w 
w całości po drodze. A tymcza
sem grad nie jest niczem wię
cej, niż zmarzniętą wodą, — i 
choćby z tego względu, że jest 
zimny, nie może mieć nic wspól
nego z meteorami.

„Lodówka Elektryczna” 
w Obłokach.

Ludzi, którzy nigdy nie mie

li nic wspólnego z fizyką, zdu
miewa często, że grad spada 
podczas upalnego lata, a więc 
w tym okresie roku, gdy tem
peratura powietrza najmniej 
chyba sprzyja tworzeniu się 
lodu. Z punktu widzenia fizyki 
jest to zjawisko łatwo wytłu- 
maczalne, gdyż jest ono nieja
ko kopją tego, co się dzieje w 
zwykłej pokojowej elektrycznej 
lodówce, która również w cza
sie największego upału może 
wytworzyć lód. Pokojowa lo
dówka zużywa do tego celu dość 
dużo energji elektrycznej, któ
rą czerpie z sieci, — natomiast 
„lodówka”, w której wytwarza 
się grad, zużywa również masę 
energji, lecz czerpie ją  z cie
pła słonecznego, które właśnie 
w lecie jest najsilniejsze. To 
nam tłumaczy, dlaczego lodów
ka gradowa czynna jest tylko 
w lecie, i to w dni największe
go żaru.

Gorące promienie słoneczne, 
padając na ziemię, silnie ją na
grzewają, co powoduje, iż od 
rozgrzanej powierzchni ziemi 
nagrzewa się dolna warstwa 
powietrza. Nagrzane masy po
wietrza unoszą się szybko w 
górę i tam skutkiem słabszego 
ciśnienia ulegają gwałtowne
mu rozrzedzeniu. Wiadomo z 
fizyki, iż szybkie rozdzedzenie 
jakiegokolwiek gazu powoduje 
równie szybki spadek tempera
tury. Masy rozgrzanego po
wietrza, przeniknąwszy do gór
nych" warstw atmosfery, gdzie 
ciśnienie jest znacznie niższe 
niż nad powierzchnią ziemi, 
ulegają rozszerzeniu i gwał
townemu oziębieniu, skutkiem 
czego para wodna, która się w 
nich znajduje, zostaje wydzie
lona i odrazu zmienia się na 
kryształki lodu. Kryształki te 
łączą się z sobą i szybko ura
stają do rozmiarów ziarn 
gradu.
Żywy Motyl w Ziarnku Gradu.

Jeżeli dokładnie przyglądać 
się będziemy ziarnkom gradu, 
to często znajdziemy wśród 
nich takie, które mają w środ
ku jakieś ciało obce. Natrafić 
można na ziarnko piasku, li
stek, maleńki kamyk, niekiedy 
na małego owada. Raz nawet 
zdarzyło się, iż w ziarnku gra
du znaleziono żywego motyla. 
Nogi jego tkwiły w grudce lo
du aż po kadłub; gdy je odwil
żono, motyl odleciał. Według 
niesprawdzonych opowiadań, z 
gradem spadać miały jaszczur
ki, zamrożone w wielkich gru
dach lodu. Oczywiście, iż tego 
rodzaju opowiadania są mocno 
przesadzone, — a jednak jest

w nich ziarnko prawdy. Pył, 
piasek, listki, owady i tym po
dobne dostają się do gradu 
dlatego, że rozpalone warstwy 
powietrza pędzą w górę nieraz 
z niezwykłą gwałtownością. 
Odrywają się od powierzchni 
ziemi, działają podobnie jak 
tłok pompy. Za niemi tworzy 
się próżnia, którą natychmiast 
zapełnia odrywający się od zie
mi pył, piasek, grudki ziemi 
i tak dalej. Czasami ten pęd 
rozpalonego powietrza w górne 
warstwy atmosfery przybiera 
charakter trąby powietrznej, 
porywającej dachy domów, wy
rywającej wielkie drzewa z 
ziemi i unoszącej je wysoko w 
górę. Ten gwałtowny pęd ku 
górze utrzymuje się nieraz na 
znacznych wysokościach. 

Badanie Prądów Powietrza 
Może Ludzi Nauczyć Sztuki 

Zapobiegania Gradom.
Z opowiadań balonistów wie

my, że zdarzało im się czasem 
wpaść w taką trąbę powietrzną, 
na wysokości sześciu a nawet 
siedmiu tysięcy stóp. Odnosili 
wówczas wrażenie, że znaleźli 
się w wielkiej lufie armatniej 
i że wystrzelono ich w górę. 
Jeden z lotników opowiada, że 
balon jego, porwany przez trą 
bę, zaczął wirować pionowo tak, 
że gondola opasywała koła do
koła powłoki balonu. W tych 
warunkach drobne kryształki 
lodu, które wytworzyły się na 
pewnej wysokości, nie opadają 
na ziemię, lecz unoszą się w 
chmurze gradowej na jeszcze 
większe wysokości. Podczas tej 
drogi w górę z kryształków 
tworzą się ziarnka, które wte
dy dopiero opadają na ziemię, 
gdy ciężar ich stał się tak wiel
ki, że pędząca wgórę chmura 
nie jest w stanie już go dźwi
gać.

Olbrzymie straty, jakie co
rocznie powodują gradobicia, 
skłaniają uczonych do prowa
dzenia nieustannych badań nad 
tem zjawiskiem; chodzi bowiem 
o to, by wynaleźć skuteczne 
sposoby, któreby potrafiły 
zwalczyć tę klęskę, a przynaj
mniej złagodzić ją  w skutkach. 
Dotychczas próbowano rozpra
szać chmury gradowe przy po
mocy strzałów armatnich i ra
kiet — próby te jednak nie u- 
sprawiedliwiły pokładanej w 
nich nadziei. Uczeni spodziewa
ją  się, iż skuteczne sposoby do 
walki z gradem uda im się wy
naleźć dopiero wówczas, gdy 
otrzymają do swej dyspozycji 
samoloty stratosferyczne, z ich 
bowiem pomocą łatwo będzie 
można się wzbić ponad chmu
ry gradowe (około sześć mil 
wysokości) i obserwować pro
ces tworzenia się z nich gradu.

TROCKI WYLĄDOWAŁ 
W MARSYLJI.

Gawędy o Kichającym Nosie.

W KLASIE.

Profesor: — Wróbel, po
wiedz mi co to jest spójnik? I 
ułóż zdanie zawierające tę część 
mowy.

Wróbel: — Spójnik jest to 
część mowy, która oznacza łącz 
ność jednej rzeczy z drugą, jak 
naprzykład: „Pies jest uwiąza
ny do budy, łańcuchem”. Łań
cuch jest spójnikiem, ponieważ 
łączy psa i budę.

SEZ YOU Answers

1. False. The boltvar. 2. True.
3. False. Jerusalem . 4. False. 
"Jndustry.” 5. True. 6. False. 
H eavyweight champ. T. True.
3. P'alse. 700. 9. False. Tonaż.
10. True.
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Marsylja, Francja, 26. lipca. 
Leon Trocki, wygnany przy
wódca bolszewicki, przybył 
onegdajj do Francji w drodze na 
wypę Korsykę, gdzie ma odbyć 
kurację zdrowotną.

Trocki i jego żona wylądowa
li w sekrecie, przypuszczalnie w 
celu uniknięcia możliwej ♦ de
monstracji w porcie. Trocki 
miał zapłacić kapitanowi okrę
tu $160 za sekretne przewiezie
nie go szalupą z okrętu na ląd.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

„Gadajcie wy sobie, co chce- 
cie, a ja  wam powiadam, zaży
wanie tabaki daleko jest poży
teczniejsze od palenia tyto
niu!”

Tak prawił stary konsyljarz, 
pukając w tabakierkę, poczem 
ujął palcami potężny ładunek 
tabaki, wpuścił w nos, ile się 
tylko zmieściło, a resztę, — 
większą część upuścił na zie
mię. Miał on taki zwyczaj jak 
ksiądz Paweł, że gdzie siedział, 
tam po nim funtami zbierać 
można było tabakę, chociaż mu 
to pan Wojciech ganił, który 
dla oszczędności, przy zażywa
niu tabakierkę trzymał pod no
sem, aby wszystko wpadlo w 
tabakierkę z powrotem, co w 
nos się nie zmieściło. Natural
nie, że i ta  praktyka znalazła 
swoich krytyków, którzy po
wiadali, że to obrzydliwą jest 
rzeczą, gdy tabaka z nosa zno
wu w tabakierkę wpada; mia- 
nowici pan Hilary jest zupeł
nie temu przeciwny; z drugiej 
strony znowu chce on zabru
dzać podłogi tabaką, dlatego 
gdy zażywa tabakę, wysuwa 
język naprzód, tak iż spadają
ca tabaka nie pada na podłogę, 
jeno na język. Takim porząd
nym nie był pan konsyljarz, 
jeno wprost sypał na ziemię. 
Zażywszy tedy tabaki, tak mó
wił dalej:

Czemże wy chcecie uspra
wiedliwić palenie tytoniu? Mo
że tem, że przeszkadza trawie
niu, że głód zagłusza? A czem
że jest owo główne koło, które 
całą machinę naszego ciała u- 
trzymuje w biegu. Jak nie bę
dziecie mieli głodu, to czemże 
zemlecie w waszym młynie to 
zboże, które dla utrzymania 
życia nasypujecie?”

„Zupełnie co innego dobrej 
tabaczki! Woń jej rozpędza 
mgłę, która mózg znużony ota
cza, rozpogadza i rozjaśnia po
wierzchnię źródła myśli, że doj
rzeć mogę aż do dna oka same
go — a potem praktyczna ko
rzyść, jaką przynosi zażywa
nie tabaki w życiu, o tem o- 
powiem wam ciekawy przykład

z własnego doświadczenia”.
„Znużony całodzienną pracą 

położyłem się do łóżka i są
dząc, że już na dziś koniec ro
boty, wyciągnąłem się wygod
nie i smacznie zacząłem zasy
piać. Wtem ktoś zaczął dzwon
nic do drzwi jak gdyby na o- 
gień, tak, że służący, który 
jeszcze nie spał, natychmiast 
pobiegł do drzwi a ja  równemi 
nogami wyskoczyłem z łóżka. 
Niedługo trwało a do izby 
wpadł z jękiem młody parob- 
czak z twarzą całą krwią za
laną., Siedział on z towarzyszem 
w karczmie do późnego wie
czora, a idąc z nim razem do 
domu, wszczął kłótnię. Od sło
wa do słowa przyszło do bija
tyki, a rozwścieczony przeciw
nik powalił go na ziemię; że 
jednakże leżący na ziemi parob- 
czak trzymał go silnie za rę
ce, więc przeciwnik dopomagał 
sobie zębami i nos mu ugryzł 
przy samej twarzy. Teraz do
piero ochłonął ze swej złości, 
gdy poznał co się stało i uciekł, 
a skaleczony parobczak przy
biegł do mnie i prosi, abym mu 
nos jego znowu przyszył”.

„To naturalnie nie było trud
ną rzeczą, tylko jeden był sęk 
— nie było nosa, bo pozostał 
na polu bitwy, a było tam pół 
godziny drogi za miastem, noc 
zaś była ciemna, deszcz padał 
jak z cebra, a błoto było pod 
kostki. Gdzie więc szukać no

sa i jak go znaleźć?”
Tymczasem parobczak tak 

prosił i błagał, że chociaż bez 
widoku odnalezienia nosa wy
braliśmy się w drogę, to jest: 
ja, parobczak i mój służący, z 
latarką w ręku. Nareszcie sta
nęliśmy na miejscu, które nam 
parobczak napewno wskazał ja 
ko pole bitwy, ale jak przewi
dywałem, tak też było, świeci
liśmy naszą latarką w lewo i 
w prawo, szukaliśmy, gdzie tyl
ko było można; ale nosa nie 
znaleźliśmy, bo deszcz nieza
wodnie, go dawno w błocie za
grzebał”.

„Stanęliśmy bezradni; a już 
chcialem biednemu chłopakowi 
dać tę radę, aby się nazajutrz 
zgłosił do pana burmistrza, któ
ry od regencji często odbiera 
nosy i z pewnością kilka nosów 
będzie miał w zapasie, gdy me
chanicznie sięgnąłem do kiesze
ni i zażyłem tabaki, przyczem 
jak zwykle większą połowę o- 
puścilem na ziemię. Wtem u- 
słyszeliśmy kilkakrotne głośne 
kichnięcie” .

„— Na zdrowie panu konsy- 
ljarzowi! — zawołał służący. 
— To rzadki przypadek aby 
pan konsyljarz po tabace kich
nął”.

„— Ja nie kichnąłem, — od
powiedziałem zdziwiony”.

— „Ja też nie — rzeki słu
żący ; — ten też nie mógł kich
nąć, bo nie ma nosa. A kto wie 
czy to czasem nie sam nos? A 
to co? — zawołał przyświeca
jąc latarką przy ziemi, — co 
tu skacze?”

— Apsi! nabrzmiało znowu.
— Wszakże mówiłem! — za

wołał służący, podczas gdy le
żący na ziemi nos powstarzal 
„Apsi! Apsi” ! i za każdym ra
zem podskakiwał jak żaba. — 
Wszakże mówiłem że to nos! 
Jak pan konsyljarz wysypał 
tabakę na ziemię, dostało się 
temu nosowi cokolwiek i po
łechtany zdradził się kichnię
ciem”.

I tak też istotnie było. Przy 
każdem kichnięciu nos podska
kiwał, więc musieliśmy formal
nie polowanie zrobić, a by go 
schwycić. Zaraz też na miejscu 
nos przyszyłem i operacja 
szczęśliwie się udała, tylko mia
łem biedę, aby nos uspokoić, iż
by mi kichaniem nie przeszka
dzał przy szyciu.

I niech kto powie, że zaży
wanie tabaki nie jest poży
teczne.

Miłość.
„Jacy są bohaterowie filmu, 

na którym wczoraj byłaś? Czy 
para „zakochanych” ? „Ach, 
nie — to małżeństwo”.

T cJ e fo n  B iu r a :  B r u n s w ic k  2770. 
L e c z e n ie  Z ł a m a ń  o n a  
C h o r o b y  K o ś c i  i S ta w ó w

G o d zin y  1— 3 po po ł. W ie c z o re m  ty lk o  w e  w to r e k  i c z w a r te k  od 7 do S,

T e le fo n  R e z y d e n c j i:  L a w n d a le  3710.

D R . L . M . C Z A J A
W IC K E R  P A R K  M E D IC A L  B U IL D 1N G 1530 N . D a in e n  A v e . ( I to b e y  u l . )

T H E  TU TTS B y C ra w fo rd  Y o u n g

D L  Ż U R A W S K I 120 0  N . A S H L A N D  A V E .n Iv lX B„
Od 1 2 te j do 2 g ie j i od 6 te j do .Smej 

p ró c z  ś ro d y  w ieczó r.
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I M O C Z O -P Ł C IO W E .

W A D Y  C E R Y  I SK Ó R Y .

DR. BRONISŁAW J . MIK
L e k a rz , C h iru rg  i  A k u s z e r

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AVENUE

Godz.: 1— 2 po  poł., 7:30— 9 w iecz,
T e l. B r u n s w ic k  2422

PAD Mo/^

CIARK5 B.F. HAP GWARRELEf WlTH AND 
WAS DeTe r MIMED TÓ ''ACCIpEArfAU-y^EŁf HER. /

WłW. CL ARM n
1MAÓ-INE RDNNIM6- /NTo -  J
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Dr. JOZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER
X D  A  V  L e c z y  W s z e lk ie  C horoby  

JL P r ę d k o  i S k u te c z n ie
O f i s : 1 6 2 8 W .D i v i s i o n s t .™ , ^ X A^
G od zin y , od 10 do 12 i od 2 do 4 i 6 do 
8 w iecz. W  n ie d z ie le  r a n o  od 10 do 12.

Telefon ARMITAGR 6145

T e ł .  H a y m a r k e t  3893  
T e l.  rez . M onroe 493S

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością

Pokój 4—747 N. Paulina ul.
G o d z in y : 2 do 4 p o  p o ł. i  U d o  8  w ic cz .

"ńWranW }LAKE VIEW 5803
DR. T. Z. KELOWSKI

S P E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU  
CHO RÓB K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G  

PO K Ó J 409.
1200 N . A s h la n d  A v c ., r ó g  D iv is io n  U l.
G odz. O f is .: od 12 do 1 d z ie n n ie  I od 
7 do  9 w iecz . z w y ją t .  ś ro d y  i p ią tk u .

T E L E F O N  A B M IT A G E  0247.

D R . F. A . D U L A K
Sp ec. C h orób  O czu, U szu , N o sa  i G a r d ła  

O fis: 1GOS M ilw a u k e e  A v e . 
T e le fo n  B r u n s w ic k  0040. 

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro . 
W  pon. 1 p ią tk i  od 4-6 i od 7-9 w iecz. 
W e w to rk i ,  c z w a r tk i  i so b o ty  od 1-5 

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem .
W O fisie  w  ś ró d m ie ś c iu : W  pon., ś r o 
dy i w  s o b o ty : od 12-2 po poł. I le ż .: 
2956 Logran B lvd. —  T el. B e lm o n t 6217.

T e le f o n  o f ls u :  A RM  IT A C E  0 2 9 3
DR. F. J. TENCZAR

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER
O F IS : O F IS :

9 8 6  M ilwaukee Av. 15 3 0  N. Daraen Av.
W  D om u Z jcd n . W ic k e r  P a r k  

G odz.: 3 2-3 po poł. M ed ical B ld«\
i 7-S:30 w iecz . T e l. B ru n ó w . 2770 
o p ró cz  śro d y . G odz. o 11 ra n o

T eL  m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4374,

TELEFON BRUNSWICK 3667
DR. J. A. TRAIN leT azkS ur5
M ieszkan ie  i  K a r.c e la r ja : 1449 W. BLACKHAWK UL. 

Godziny O fisow e: Od 10 do 11 rano: cd 12 
do 3 po południu, od 6 do 9 wieczór.

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2533 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 
T e le f o n y  B R l n s w i e k  27G9-277O  

Godz. 11 do 12— 3 do  4— 7 do 8 w ieca.

Dr. Jan P. Wojtalewicz cĥ uYg
O fis . 1008 M ilw a u k e e  A ve., 10 p ię tro . 
Godz. 1 do  3 po poł. i 7 do 8:30 w iecz.

o p ró c z  śro d y  i n ied z ie li.
Tel. O fisu . A rm . 230 0 — rez. I ry in ję  1520n

G o d zin y  o f iso w e : R e z y d e n c ja
1 do 3 po p o łu -  T e l P a l is a d ę  8581 
d n iu ; 7 do 8:30 Je ż e li  n ie m a  odpo- 
w iecz ., o p ró c z  w iedzi, te le fo n o w a ć

ś ro d y . B ru n s w ic k  2770

DR. JAN F. TENCZAR
L E K A R Z  I C H IR U R G  

801 M ilw a u k e e  A ve. n a r .  C h ica g o  A ve 
T e le f o n  M on roe  3050

Dr. S. R. PIETROWICZ
S P E C JA L IS T A  I K O N SU LTO R  C H O 
RÓB W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  i O fis :
1200 N. Asliland Ave. nar. Divlsion
Od 11 do  2 po poł. i od 6 do 8 w iecz. 

T el. A rm ita g e  1129.
Rez. 2730 Słierida-n Rd., Evanston

T el. S h e ld ra k e  5285-

OGŁASZAJCIE SIĘ
W “DZIENNIKU 
CHICAGOSKIM”



DZIENNIK miCAGOSKI. ŚRODA. DNIA 26-GO LIPCA. 1933. STRONA TRZECIA

W d o w ę  Ź k ą z a n o  N a  1 4  
L a t  W ię z ie n ia .

U zn ano Ją W inną Ś m ierci Jej M ęża.
Pani Vera-Carl, która wczo

raj przez ławę przysięgłych u- 
?nana została winną uplanowa- 
nia śmierci s w e g o  męża Jerze
go Karola, przez sędziego Ru
dolfa F. Desorta skazana była 
na 14 lat więzienia.

Debaty nad wyrokiem trwa
ły trzy godziny. Jej brat Ivan 
Gribec i jej wielbiciel, Jan 
Milosic, także uznani winnymi 
udziału w spisku, procesowa
ni dziesięć dni temu, skazani 
byli każdy na dożywotnie wię
zienie.

Wdowa ta, licząca lat 37, na 
rozprawie powiedziała, że dwa 
tygodnie przed śmiercią męża 
wróżka jej o „wszystkiem” po
wiedziała. Gdy stanęła i usły
szała wyrok skazujący ją na 
długie więzienie zemdlała.

Dziewięcioletni jej synek, 
Doran, który przypadkowo i 
bezwiednie oskarżył swoją ma
tkę przed porucznikiem policji 
wczoraj dowiedziawszy się, że 
matka jego powędruje na dłu
gie lata do więzienia zalany 
Izami błagał sędziego o odda
nie mu jego opiekunki.

Dnia 16go lipca, 1932 roku 
pani Carl z synkiem wróciła do 
domu po wizycie złożonej swo
jej matce i znalazła męża w 
kałuży krwi w kuchni poza je
go grosernią pnr 1521. South 
Crawford ave. Kasa była o- 
twarta a pieniądze rozsypane 
na podłodze.

Pani Carl nasamprzód we
zwała lekarza potem policję. 
Porucznik Burns już zgodził się 
z losem i chciał podać że Carl

D ziś  W y b u ch n ą ć  M a S tra jk  
w  B r o w a m ia c h .

I

T o c z y  S ię  W alk a  o P e n sje  D la  P ra co w n ik ó w .
W osiemnastu browamiach 

chicagoskich dzisiaj ma wybu
chnąć strajk według rozkazu 
„International Union of Opera- 
tirag Engineers.” Członkowie 
tej unji domagają się pięcio
dniowego tygodnia pracy i pen
sji $50' tygodniowo, jak podaje 
prezes Ryszard Wren.

Stowarzyszenie browarników 
wczoraj odbyło zebranie, aby

17 P o lic jan tów
Zam ordow ano.
Policja w walce z zbrodniczo- 

ścią straciła siedemnastu poli
cjantów, którzy padli na poste
runkach swoich od dnia Igo 
stycznia, 1932 roku. Ośmiu z 
nich zamordowanych było w 
roku 1933, ostatnio policjant 
Jan Sevick. Według podanej li
sty śmierć ponieśli policjanci:

W  ro k u  1933:
24go lipca. — Policjant Jan 

G. Sevick, zastrzelony w sali 
sądowej przez uwięzionego ban 
dytę, który został postrzelony.

2 2 g o  lipca. — Policjanci El- 
mer OstJing i Jan Skopek, za
strzeleni przez trzech oprysz- 
ków, k tó rzy  uciekli-

8go lipca. — Policjant Hie
ronim Redlich, zastrzelony pod
czas rabunku. Dwaj bandyci a- 
resztowani czekają na rozpra
wę sądową.

20go czerwca, — Policjant 
Oskar Brosseau, zmarł z ran 
doznanych po obiciu go przez 
opryszków,

20go kwietnia. — Policjant 
Stanisław Dutkę, zastrzelony 
podczas rabunku przez jednego 
z dwóch bandytów, którzy ucie
kli.

18go kwietnia. — Policjant 
A rtur Mutter zastrzelony przez 
trzech bandytów, którzy ucie
kli.

21 go marca. — Policjant Ros- 
coe C. Johnston, zastrzelony 
podczas rabunku- Mordercy u- 
ciekli.

23go stycznia. — Policjant 
Maurycy Marcusson zestrzelo
ny podczas rabunku w biurze 
spółki pożyczkowej. Jeden ban 
dyta postrzelony i aresztowany.

W roku 1932:
9go grudnia. — Policjant 

William D. Lundy, zastrzelony 
przez dwóch bandytów podczas 
rabunku w groserni.

zamordowany był przez bandy
tów gdy nagle zauważył że gro- 
sernik ten postrzelony byl dwu
krotnie w głowę. Małj’ Doran 
szepnął porucznikowi na ucho, 
że pewna wróżka dwa tygodnie 
przedtem „przepowiedziała” 
śmierć jego ojca.

„Gdzieś to słyszał chłopcze?” 
zapytał porucznik.

„Słyszałem jak matka po
wiedziała o tern mojemu ojcu”, 
odrzekł Doran. „Powiedziała 
mu, że w krótkim czasie zosta
nie wdową”.

Na inkweście koronera poli
cja dowiedziała się od sąsiadek 
że w pani Carl zakochał się Mi
losic, że wdowa przed śmiercią 
męża podwyższyła asekurację. 
Dlatego aresztowano ją, Milo
sica i Grileca, ale ława włelko- 
przysięgłych nie mając dosta
tecznych dowodów winy kazała 
ich wypuścić na wolność. Pani 
Carl skolektowała $15,000 od 
spółki asekuracyjnej.

Po kilku miesiącach dwaj 
przyjaciele zmarłego Carl a, 
Edward Veselka i Józef Fess 
wrócili z Kalifornji. Policja a- 
resztowała obu i dowiedziała się 
od Veselki, że Grilec ofiarował 
mu $500 za zabicie Carla. Ten 
odmówił, a zarekomendował 
Fessa. Fess przyznał się, że o- 
trzymał $800 za zabicie gro- 
semika.

Sprawa pani Carl, Grileca i 
Milosica zakończona. Prokura
tor ja teraz starać się będzie o 
szybką rozprawę sądową dla 
Fessa i Yeselki.

na takowem omówić żądania 
unistów. Decyzji nie ogłoszono.

Browamicy jednakże podają 
do ogólnej wiadomości, że 
strajk  jeśli taki dzisiaj się 
rozpocznie nie przy czym się 
do braku piwa w Chicago, gdyż 
wiele jest tego w zapasie. Pi
wo także dla chicagowian może 
być importowane z innych 
miast.

20go listopadia. — Policjant 
Patrycjusz Madden, zastrzelo
ny a morderca ukarany.

19go lica. — Policjant Fran
ciszek Cunningham, zastrzelony 
przez jednego z czterech ban
dytów. Jeden bandyta został a- 
resztowany i identyfikowany-

19go czerwca. — Policjant 
William Gagler, zastrzelony 
przez uciekiniera, którego po
tem przyłapano.

9go kwietnia. — Policjant 
Robert Granger, zastrzelony 
przez bandytę, którego areszto
wano, a  który skazany został 
na dożywotnie więzienie.

30go kwietnia- — Policjant 
Rajmund C. Kelly, zastrzelony. 
Morderca został zastrzelony 
przez innego policjanta.

13go marca. — Policjant Je
rzy Barker, zastrzelony przez 
dwóch bandytów, którzy ucie
kli.

5go lutego. — Policjant Mar
cin Knudson, zastrzelany. Je
den bandyta zabity.

P orw an y M iljoner i Żona. S C O T T S  S C R A P B O O K By R. J. Scott

Charles F. Urshel, bogaty nafciarz z Oklahomo City i jego żona. Urshela 
uprowadziła szajka zbrojnych kryminalistów, kiedy grał w bridge’a z żoną 
i pani przyjaciółmi w swoim domu. Porywacze żądają podobno wielkiego 
okupu — pomiędzy S259,000 a $1,000,009, (Klisza Int. News.)

Z abił P olicjan ta  w  Sali 
Sąd ow ej.

Jan  Scheck, (powyżej) bandyta chi- 
cagoski, który zastrzelił poJicjailta G. 
Sevicka w sali sądowej, w budynku 
kryminalnym mając nadzieję urato
wania się ucieczką, ścigany przez u- 
rzędników sądowych został postrzelo
ny dwukrotnie i leży bliski śmierci w 
szpitalu obok więzienia miejskiego.

T rock iego  C iągnie z
P ow rotem  do M oskw y.

L ondyn, 26- lipca. — Tutej
szy „Daily Herald” powiada, że 
Leon Trocki spotka się z so
wieckim ministrem spraw za
granicznych, Maksymem Lit
winowem, w Royat, we Francji 
i będzie go prosił o skasowanie 
jego wygnania i pozwolenie mu 
na powrót do Rosji i pomaganie 
w budowaniu reżymu sowiec
kiego.

Pismo podaje również, że 
Francja pozwoliła Trockiemu 
na wjazd dopiero po otrzyma
niu aprobaty od Litwinowa.

Korespondent pisma dodaj e, 
że będą czynione starania do
prowadzenia do pojednania po
między Trockim i Stalinem, 
który go skazał na wygnanie.
H IT L E R  ZA B R A N IA  MANĘ- 

W RÓW  W OJSKOW YCH.

Berlin, 26. lipca. — Usiłując 
zademonstrować przed świa
tem, że rządowi niemieckiemu 
zależy więcej na obcięciu wy
datków i przyspieszeniu odbu
dowy ekonomicznej, niż na po
kazach wojskowych, gabinet 
kanclerza Hitlera orzekł wczo
raj, że Reichswehra nie odbę
dzie wielkich manewmów w tym 
roku. Tylko mniejsze jednostki 
formacji wojskowej odbędą od
dzielne manewry.

D EN T Y STA  M cKINLEY A .
OD EBRA Ł SOBIE ŻYCIE 

W E  FR A N C JI.

Nicea, 26. lipca. — Dr. Perry 
Robert Chance, lat 65, który 
był dentystą Prezydenta McKin 
ley’a i mieszkał stale we Fran
cji od czasu, kiedy jego znamie
nity klient zginął z ręki skryto
bójcy, popełnił samomójstwo w 
swoim majątku ziemskim blis
ko Nicei. Zwłoki znalazła jego 
żona, a leżący obok rewolwer 
nie pozostawił żadnej wątpli
wości, że Chance sam się za
strzelił.

O G ŁA SZA JCIE S IĘ  W 
D ZIE N N IK U  CHICAGOSKIM.

W"

N iedoszła  W ojna  
A m eryki z Japon ją  o 

Chaplina.
Tokjo, 26- lipca. — Jeden ze 

świadków w procesie 10 ofice 
rów marynarki wmieszanych w 
zamordowanie premjera Inuka 
15 maja. 1932, opowiedział fan 
tastyczną historyjkę o nieuda 
lym zamachu na życie Charlie 
Chaplina, amerykańskiego ko
mika filmowego, w nadziei wy
wołania wojny japońsko - ame
rykańskiej.

Podporucznik Koga zezna’ 
że spiskowcy planowali zbom- 
bowanie rezydencji premjera 
Inukafa podczas przyjęcia dl: 
Chaplina, zwiedzającego wów
czas Japonję. Spisek chybił 
kiedy plany przyjęcia zostały 
zaniechane.

Koga powiedział, że spiskow
cy spodziewali się, iż zabici 
Chaplina wciągnie Japonję 
Stany Zjedn. do wojny, „która 
była potrzebna dla podniesienia 
ducha japońskiego.”

SIED EM  OSÓB ZGINĘŁO 
OD PIO RU N A  W  CZECHO 

SŁOW ACJI.

Praga. 26. lipca. — Siedem 
osób zostało zabitych a 40 ogłu 
szonych i częściowo porażonych, 
kiedy piorun uderzył w kościół 
w Zubrohalwa podczas nabo
żeństwa.

W IED EŃ  SPR Z E D A JE  
AM ERYCE ANTA ŁKI 

N A  PIW O.

Wiedeń, 26. lipca. —  Legali 
zacja piwa zapoczątkowała no 
wą erę dla austrjackiego prze
mysłu bednarskiego. W ostat
nich paru miesiącach, Austrja, 
sprzedała Ameryce 2G’0,000 an
tałków na piwo, każdy o pojem
ności 60 litrów.

T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I 
W  TU RCJI.

Istam buł, 26. lipca. — Trzę
sienia ziemi w prowincji Deni- 
zeli zburzyły czternaście mia
steczek i wiosek. Ofiar w życiu 
ludzkiem nie było. Cała ludność
jest bez dachu nad 
rząd wysyła pomoc.

głową

N A JW IĘK SZY  ZEGA R 
N A  SW IEC IE .

Paryż, 26. lipca. —  Planuje 
się tu zbudowanie największe
go zegara na świecie i umiesz
czenie go na wieży Eiffel.

Zegar ma służyć do obserwa- 
cyj meteorologicznych i jako 
stacja nadawcza. Ma on być 
umieszczony na wysokości 650 
stóp, a godziny, oświetlone e- 
lektrycznie, będą dostrzegalne 
w promieniu trzech mil.

W ŁA D ZE W STRZYM UJĄ
SZU K A N IE PORYW ACZY 

NA PRO ŚBĘ ŻONY.

Oklahoma City, Okla., 26. lip
ca. — R. H. Colvin, szef fede
ralnego biura śledczego w Okla 
homa City, nakazał wczoraj 24 
godzinną przerwę w tropieniu 
szajki porywaczy, która upro
wadziła dla okupu C. F. Urshe- 
la, magnata naftowego.

Rozkaz wydano, kiedy żona 
porwanego, zrozpaczona bra
kiem wiadomości od męża lub 
i ego gnębicieli, błagała policję 
oraz władze powiatowe i fede
ralne o wstrzymanie działalno
ści, tak aby poryyyacze mieli 
możność nawiązania kontaktu 
z rodziną lub przyjaciółmi Ur- 
shela.

Semafor jest to przyrząd 
sygnałowy optyczny na kole
jach.
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„NIE JEŹDZIŁBYM AUTEM BEZ
Hydraulicznych Hamulców

WYWIAD Z KAPITANEM FRANK DOUGHTY, 91 YESPER ST., PORTLAND, ME.

PATRZ NA H A M U LCE, GDY 
" P A T R Z Y S Z  S IĘ  NA 

W SZYSTKIE TR ZY ”

WCIĄGU 17 la t kapitan Doughty w yjeż
d żał na statku z portu Portland. T e
raz możecie go w idzieć, Jak rozjeżdża po 

ulicach Portland w Plymouth sedanle, k tó
rego fotografię widzimy na prawo.

Dlaczego P lym outh? ” Na morzu człow iek  
ma dostatecznie przestrzeni, ażeby manewru
jąc wydostać się  z zam ieszan ia ,” powiada 
Kapitan. ” Na lądzie . . . trzeba mieć m oż
ność zatrzym ania się  n atych m iast!”

A w ięc hydrauliczne ham ulce znowu zjed
n ały  sobie przyjaciela. Dlatego, że za 
trzym ają Was na kropce. Dlatego że są  
równoważące.

żadne Inne auto o niskiej cenie nie o f ia 
ruje Wam hydraulicznych ham ulców, żadne  
inne auto o n iskiej cenie n ie ofiaruje Wam 
kombinacji z zaw ieszenia  motoru o P łynnej 
Sile , karoserjl z bezpiecznej sta li i sztyw - 
nej-X ramy.

W krótkich słow ach  . . . żadne inne auto 
o niskiej cenie n ie ofiaruje Wam tej sumy 
komfortu, bezpieczeństwa, stylu  I d zia łania , 
a powinniście tylko 'p a trzyć  na w szystkie 
trzy” , ażeby przekonać s ię  o tem. Zróbcie 
tak . . . zanim kupujecie.

"Z n am  s ię  tro ch ę  n a  m a szy n er ji. I cz u ję  s ię  d u m n ym , p ok azu jąc  
m ój n o w y  P ly m o u th  . . . d la te g o  że  n ie  ty lk o  je s t  ś lic z n y  z  w y g lą d u  

le c z  r ó w n ie ż  k rzep k i i  w zb u d za ją cy  z a u fa n ie .”• • •
S ta n d a rd  : o 2 -d r zw lc z k a c h  sed a n  $465 ; o  4 -d r zw ic z k a c h  Redan $510 : cou p e  
z  ty ln e m  s ied zen iem  $ 4 8 5 ;  b u s in e ss  co u p e  $445 . D e L u x e :  o  2 - jr z w ic z -  
kach  se d a n  $525 ; o  4 -d r zw ic z k a c h  sed a n  $575 ; con v . co u p e  $595 ; co u p e  z  
ty ln em  s ie d z e n ie  $ 545  ; b u s in e ss  c o u p e  $495. W sz y stk ie  p o d le g a ją c e  z m ia n ie .
Zobacz PLYMOUTH w Chrysler Motors Budynku, Chicago Century of 

Progress (W ystawa w Chicago, S tu lecie  Postępu)

N O W Y  P L Y M O U T H  S I X  PŁYNNĄ SIŁĄ

Z JA CKO WA
W przyszłą niedzielę, dnia 30 

ipca, prz-ed kościołem św. Jac
ka,, odbędzie się połów na prze
chodniów, czyli tak zwany 
.Tag Day,” na inwalidów im. 

Paderewskiego.
Jackowo wystawiło w zeszłą 

sobotę rydwan, przedstawiają
cy pionierską pracę Zgromadze
nia Księży Zmartwychwstań
ców w Chicago, z nieodżałowa
nej pamięci ks. Wincentym Ba- 
rzyńskim na czele. Była to pra
ca na większą chwałę Bożą i 
na pożytek ludu rodaczego, któ
rą to pracę do dnia dzisiejszego 
kontynuują i kontynuować bę
dą po wsze czasy.*

Chociaż Komitet Tygodnia 
Polskiej Gościnności pracę swo
ją przygotowawczą w sposób 
najszczerszej pochwały godny 
spełnił, to jednak nie czuje się 
tak zadowolony, jak się tego 
spodziewał, a głównym właśnie 
powodem, był pochód na Michi
gan ave„ w którym powinno u- 
czestniczyć przynajmniej 500 
osób. Niestety, do tej liczby by
ło daleko.

*
Jeszcze jedno będzie posiedze

nie Komitetu Tygodnia Pol
skiej Gościnności, w przyszłym 
tygodniu, o czem nieomieszka- 
my na czasie członków i człon
kinie komitetu zawiadomić. Na 
tem następnem posiedzeniu zda
ne będą sprawozdania z pracy 
dokonanej, wypłacenie rachun
ków i rozwiązanie całego ko
mitetu.

*
Pani Katarzyna Sobiecka, 

niezmordowana pracowniczka w 
przedsięwzięciach parafj alnych 
na Jackowie, otworzy wkrótce 
skład pod nazwą „Gift & Needle 
Craft Shoppe,” przy N. Central 
Park i Milwaukee aves. Formal
ne otwarcie tego składu nastąpi 
około 15-go sierpnia. Pani So
biecka będzie miała w zapasie 
artystyczne robótki haftowane, 
tutejsze i zagraniczne, importo-

wane. Takiego pokroju składów 
polskich w obrębie paraf ji jac- 
kowskiej, nie mamy, spodzie
wać się należy powodzenia.

W każdą niedzielę, w przed
sionkach kościelnych, zbierana 
jest dobrowolna ofiara na bied
nych w parafji. Za ofiarodaw
ców w przyszłą niedzielę będzie 
odprawiona Msza św., o godzi
nie 11-ej rano. *

Kapela młodzieży z Buffalo, 
N. Y„ podejmowana była w u- 
biegłą niedzielę na dziedzińcu 
kościelnym. *

Pan Józef Kamedulski, za
służył sobie na wyrazy serdecz
nej podzięki i uznania, za pracę 
jakiej się podjął, wystawienia 
wesela z przed czterdziestu la
ty, na którem wszyscy uczest
nicy dowolnie się ubawili.

❖
Panna Helena Rogowska, 

królowa Jackowa, na zdobyci: 
drugiej nagrody w konteście 
popularności Tygodnia Pol
skiej Gościnności, na wystawie 
światowej, otrzyma bezpłatną 
podróż' do Wysp Bermudzkich 
(Bermuda Island).

Wczoraj rano z kościoła św. 
Jacka odbył się pogrzeb ś. p. 
Marji Liszkowskiej, a jutro bę
dzie pogrzeb ś. p. Michała Ga
lów.

W niedzielę, dnia 6go lipca, 
panienki z Bractwa Dziewic Ró
żańcowych urządzają wyciecz
kę do uroczej rezerwacji leśnej
tak zwanej „Tatchers Woods”. 

*
Panienki z Bractwa Dziewic 

Różańcowych zbiorą się na po
siedzenie we wtorek, dnia lgc 
sierpnia, do sali paraf jalnej, na 
którem to posiedzeniu członki
nie będą mogły poczynić osta
teczne rezerwacje na wyciecz
kę.

*
Sala parafjalna jest obecnie 

w trakcie przeróżnych przeró
bek i ulepszeń. Będzie zupełnie 
nowa scena, podwyższona i po
głębiona dla lepszej wygody do 
przedstawień i wieczorków. Za
miast podłogi na sali będzie bo
wiem najnowsza i najpraktycz
niejsza posadzka, o czem póź
niej więcej napiszemy. Z oka
zji otwarcia nowo odrestauro
wanej sali odbędzie się zabawa 
taneczna w dniu 6go września, 
urządzona pod egidą Organi
zacji Młodzieży Katolickiej 
(C. Y. O.).

Jfc

Jackowo obchodzić wkrótce 
będzie doroczną uroczystość 
swego Patrona św. Jacka, któ
ra to uroczystość przypada w 
dniu 17 sierpnia. Odbędzie się 
jak po inne lata odpust para- 
fjalny.

sf:

Klub „Uniąue Social” daje 
zabawę towarzyską tak zwaną 
„Out-Door Dance” w dniu 9go 
sierpnia, na podwórzu parafjal- 
nem. Energiczne przygotowa
nia w toku.

Jutro, o godzinie 8:30 rano, 
zbiorą się członkinie Korpusu 
Pomocniczego pnr. 40, przed 
kościołem św. Jacka, w mun
durach, a to w celu wzięcia u- 
działu w pogrzebie weterana 
ś. p. Stanisława Nędzy.

*
Pogrzeowi: p. Piotr Kowa- 

czek i p. Karol Luka, nadzwy
czaj dużo przyczynili się w pra
cy Tygodnia Polskiej Gościnno
ści. P. Jan Schwaba był pośred
nikiem we wszystkich przedsię
wzięciach.

t
ZEBRANIA

— I—
POSIEDZENIA

Z W ładysław ow a.

Niniejszem zawiadamia się 
wszystkicfi delegatów Centrali 
Tow„ że nasze posiedzenie od
będzie się w środę, dnia 26 lip
ca, w sali parku Chopina, New
port i Long aves Wszyscy dele
gaci proszeni są o łaskawe przy 
bycie. — Zarząd.

C I M U S
S A V E  T H E S E  
P iC T U R Ł S  F O R  

Y O U ia SC R A P B O O K

KUPUJCIE WE CZWARTEK OD 9TEJ DO 9TEJ.

P r z y  M I L W A U K E E  A V E .  B l i s k o  A S H L A N D

MASŁO

2 b c Z L  1 7
OloyefMioam a l b o  
Meadow GoM, w pu
dełkach. 2 fun ty  od- 
bioney.

CYTRYNY
C

C ytryny albo pom a
rańcze, duże, kali- 
fornijsikiie. Speojal- 
n le  cenione.

4 c
I 9 c

1 3 c
— Arm-14c

—  dohre-lO c

ALBERTA BRZOSKWINIE
draże, bamteo dobre. —
Fuinit .................................... ..
SIRLOIN ALBO O K R Ą G Ł Y  
S T E A K — tu te jsze j jakości. 
N ajlepsze kaw ałki., Spe
cjaln ie, frant ...........•••
WOŁOWINA DO GOTOWANIA 
—-wyborna tu te jsza  woło- 
w ina, chuida i m iękka, fu n t 
DUŻE OKONKI — świeże, z je
ziora Erie, specjalnie,
funit ................... ..............
LETNIA KIEŁBASA 
orar’s albo Theuringar,
fu n t ................................
LIBBY’S SZPARAGI 
go ga tu ń k u  szparagi, w 
mr 1 puszkach. Puszka 
PŁATKI KUKŁRYDZ.ANE — 
Kellogg’®, w paczkach
zw ykłej wielkości, ......... W w
CIASTA DO KAWY — maśla- 
ne pr^clo-wie al'bo za 2 9 c
Sfcreuseil.

SUN B R IT E  CLUANSUR 6 odbiorcy, — 
specjaln ie ....................................................... S c

N n  G m r a rte -k Z a G o t ó w k ę  B ez . D o s t a w y .

Z Jadwigowa.
Tow. „Nowe Życie,” gr. 2686 

Z. N. P. odbędzie regularne po
siedzenie jutro, dnia 27g o  lip
ca, w sali pnr. 2028 Carolina ul„ 
o godzinie 7 :30 wieczorem. — 
Fr. Pieńkowski, prezes; S. F. 
B. Mitra, sekr.

Klub Paraf ji Dębica. 
Odbędzie półroczne posiedzenie 
w czwartek, 27go lipca, w sali 
pnr. 1418 Emma ul., o godzinie 
7 :30 wieczorem. — St. Szyma- 
szek, prezes; J. Galas ,sekr. pro- 
tokółowy.

ZE STANISŁAW O W A
Wielce zapowiadana zabawa 

(Out Door Dancing i Bingo), 
którą urządza Stów. Alumnów 
Szkoły św. Stanisława K„ od
będzie się w sobotę wieczorem 
i w niedzielę po południu i wie
czorem na podwórzu parafjal- 
nem. K o m i t e t  i członkowie 
wraz z ich kapelanem ks. Ed
wardem Golnikiem, C. R. za
praszają parafjan przyjaciół i 
gości z bliska i z daleka o przy
bycie na zabawę. Wszyscy mo
gą się spodziewać dobrego spę
dzenia czasu. Wstęp wolny.

y k / H A L E "  I S T H E  L A R C E S T  1 _ IV )N < 5  r-* C R E A T L I R e / t  -TH O O <SH  1 T
H A S  T H E  

B o d y  o f

A F I S H  A N O t W E S  
O N  T H E  Y W A T E R  I T I S  A N

F I N S A C K  A N ir U A L . A N D  M U S T H A V S  A I R .
S F 6 C I E S  SO M E  V A R lE T iG S  V Y E 14H  T O T O N S  7 -Ł S -

FA JE
WIŚNIOWE

c
Każdy

Duże, smaczne ipajei, 
w dom u wypiekane. 
Dwa odbiorcy.

I 7 c
duże, ka-J S c

SER AMERYKAŃSKI — wy
borny, cały  śm ietankowy, z Wis- 
conisin, “L onghorns”,
fu n t ................................
ŚWIEŻE ŚLIWKI — duże, ka- 
lifiornijisfcie, cukrow e,
pełny koszyk za .........
ANGEL FOOD CIASTA — fa 
m ilijnej wielkości, — -g El gn
każde ..............................  “
PĄCZKI — nadziew ane konfi
tu rą , duże, specjaln ie kaź- gs

BUŁECZKI Z PEKINAMI
duże, n a  juhro specjał-1
nie każda  tylko ...................
SMAŻONE KURY — m ilk-fed 
jakości, smaczne, spe-
cjalnie, fu n t ...............
SAŁATA KARTOFLANA — a l
bo cole Siany, fun ty  
specjaln ie “  za 
GRUSZKI MTCHIGANSKIE — 
krajane, w  mr. 2% pusz- 4 
kach. 3 odWorcy. P u szk a”  * *

4 c

2 5 c
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R z ą d o w a  P o m o c  D l a
W ł a ś c i c i e l i  D o m ó w .

Niezbyt dawno podaliśmy szereg artykułów, pouczając 
czytelników, w jaki sposób będą mogli korzystać z federanlej 
pomocy. Chodzi o pomoc da właścicieli domów, zagrożonych 
zajęciem przez sąd i sprzedaniem za nieopłacone podatki, łub 
procenty od hipotek (mortgage) lub wreszcie za niespłacanie 
samych hipotek.

Biuro odpowiednie miało być już otworzone w Chicago od 
paru tygodni, lecz z przyczyn nam nieznanych niema go po dziś 
dzień. A tymczasem ludzie przychodzą i wciąż pytają, kiedy 
będą mogli zwrócić się z podaniem o rządową pomoc.

Otóż wszystkim interesowanym donosimy, że zasięgaliśmy 
wczoraj informacyj u federalnych źródeł miarodajnych, które 
oznajmiły nam, że ogłoszenie odpowiednie pojawić się ma we 
wszystkich pismach po dniu 3go sierpnia. Wtedy dowie się każ
dy? gdzie się będzie mieściło federalne biuro tej pomocy, w ja
kich godzinach będzie można się tam zgłaszać, jakie aplikacje 
wypełniać itp.

Na tej podstawie stwierdzamy, że aplikacyj nikt nigdzie 
nie przyjmuje, a jeśli kto mówi inaczej, to w błąd wprowadza 
publiczność.

W związku z zapowiedzianą pomocą rządową znajdują się 
teraz agenci, którzy ze swej strony ofiarowują pośrednictwo. 
Oczywiście, nie jest to grzechem, ale pośrednictwo takie jest 
zbyteczne.

Biuro federalne nie będzie korzystało z usłuig żadnego po
średnika. Biuro będzie pwiadało własny sztab ludzi, którzy 
dopomogą każdemu wypełniać odipowiedtoi blankiet.

Pisze się o tern w tej chwili, dlatego, że na tern tle już się 
zaczyna rozwijać przemysł specyficzny, który dawno ochrzczo
no mianem rakietnictwa-

Prawo federalne przewidziało takich pomocników, co to 
będą obiecywali „sfiksować” pomoc federalną, i jeżeli złapią ta ■ 
kiego pana, to go rząd może ukarać grzywną aż do dziesięciu 
tysięcy dolarów.

Powtarzamy zatem jeszcze raz, że niema najmniejszej po
trzeby korzystania z opłacanego pośrednictwa w zwracaniu się o 
pomoc federalną. Gdy na przyszły miesiąc zostanie biuro otwar
te, to znajdą się tam ludzie, którzy każdego należycie pouczą 
bez żadnych kosztów.

P o p ło c h  W ś ró d  S z la c h ty  
R e p u b l ik a ń s k ie j .

Sekretarz stanu Hughes pozwolił publiczności dowiedzieć 
się, że blachy identyfikacyjne dla automobili będą na przyszły 
rok inne nietylko co do rozmiaru, ale także co do numerów. Pan 
sekretarz stanu ma zupełnie inaczej oznaczać numer i to właś
nie wywołuje popłoch wśród szlachty republikańskiej.

Niskie liczby lłcencyj automobilowych są przedmiotem po
żądania wśród wielu ludzi. Taki numer nietylko zwraca uwagę 
na siebie, na automobil, ale zaraz kojarzą się z nim inne myśli, 
myśli się o właścicielu, że musi być „ktoś.” I nie myli się nigdy 
ten, co tak myśli.

Wie o tem bardzo dobrze policja i nie zapomina okazywać 
względów takiemu automobilowi, przypuszcza bowiem, że musi 
siedzieć w nim ktoś możny w polityce. Taki automobil może 
skierować na lewo tam, gdzie tego czynić nie wolno, może się 
zatrzymać w miejscu niedozwolonem, nawet światło czerwone 
śmoże czasem przejechać i policja,—nie zauważy. Dlatego może 
niskie liczby są tak bardzo pożądane.

Niektóre „rody” polityczne posiadały stale jeden i ten sam 
numer przez lata całe. Uważały go za własność, za klejnot ro
dzinny, gotowe przekazywać go w testamentach następnym po
koleniom. Prawo na to  pozwala. Prawo powiada, że kto złoży a- 
plikację po licencję przed diniem Igo grudnia, to może otrzymać 
ten sam numer.

W ten sposób powstała kasta uprzywilejowanych, oczywiś
cie republikanów, jakaś szlachta automobilowa, która cieszyła 
się specjalńemi względami na drogach. Osiągnęła ona to' szla
chectwo na skutek długiego panowania republikanów, ale dlyna- 
stja  republikańska skończyła się w stanie i nowi dynaści de
mokratyczni roszczą sobie te  same prawa.

Dlaczego demokrata ma mieć swój automobil opatrzony 
numerem 19789397, gdy jego oponent będzie paradował z nu
merem 20,100 albo 500? Były złote czasy dla republikanów, czas 
żeby i demokraci także zakosztowali tego dobrodziejstwa- Na
pracowali się oni ciężko, czekali tyle lat, więc jest rzeczą prostej 
sprawiedliwości, żeby demokraci otrzymali dziś za to zapłatę. 
Nikt się więc nie będzie gorszył gdy sekretarz stanu Hughes 
zacznie rozdawać przywilej szlachecki demokratom! w formie 
identyfikacyjnej blachy automobilowej z niskiemi numerami. 
Wywoła to rozgoryczenie wśród! republikanów, ale pocieszą się 
oni nadzieją; że kiedyś znów przyjdą do władzy a wówczas przy
wrócą sobie odebrane im teraz przywileje.

bliwie tych nauczycieli, strażaków, policjantów i innych sług 
publicznych, którym przestano płacić pensje, bo fiasko ze ścią
ganiem podatków zburzyło kredyt rządów lokalnych.”

Notując z satysfakcją ten głos „Chicago Tribune”, ebeemy 
zaznaczyć, że nie jest on żadnym komplementem dla sędziego 
Jareckiego, ale oddaniem mu uznania, jakie mu się słusznie na. 
leży. Nawet sami strajkierzy podatkowi, w głębi duszy, są za
pewne tego samego zdfania.

Rządowe Grunta D o Nabycia.

„Jeżeli rachunki sumienia źle stoją, pewnie wtenczas i w głowie zamęt. 
Sumienie jest to żołądek duszy”. Mickiewicz w liście do Kajsiewicza.

* » »
„Gdyby ludzie byli zdolni do krytykowania samych siebie, tak jak kry

tykują swych bliźnich, pojawiłaby się na święcie nowa choroba, która zwa
łaby się: samowstręt”. H. Sienkiewicz.

» « •
„Im więcej dla drugich, tem więcej dla nas samych żyjemy”.

KI. z T. Hoffmanowa.
* * *

„Popularność jest to nagroda sztuki życia, jak zasługa jest nagrodą 
trudu życia”. Karol Estreicher.

S ło w a  U z n a n ia  D la  S ęd z ieg o  
J a re c k ie g o .

Równocześnie z naszym głosem o niestrudzonej akcji po
datkowej sędziego Jareckiego, podobny głos pochwalny ukazał 
się w ub. sobotę w „Chicago Tribune”.

„Powzięte przez sędziego Jareckiego postanowienie zasia
dania w sądzie przez okres wakacyj letnich w celu przyspiesze
nia ściągania podatków” — brzmi artykuł redakcyjny w „Tri
bune” — „zasługuje na najwyższe pochwały- Zdawna już stało 
się widocznem, że nie będSie polepszenia w dochodach rządów 
lokalnych, dlopóki właściciele reaności nie zrozumieją faktu, że
podatki muszą byó płacone. Dotychczasowa kampanja, zbrojna 
we władze przewidziane aktem Skardy, doprowadziła do pokaź
nych spłat zaległych podatków za lata 1928, 1929 i 1930; jednak 
ciągle jeszcze blisko 150' miljonów dolarów pozostaje do ściąg
nięcia za owe trzy lata, a prócz tego 108 miljonów, dotąd nieza
płaconych za rok 1931. Przerywać kampanję teraz,, kiedy wy
kazuje dodatnie rezultaty, byłoby dużym błędem taktycznym, 
obudziłoby to bowiem w strajkierach podatkowych nadzieję, że 
jelnak będą mogli w jakiś sposób wykręcić się od wypełnienia 
swoich zobowiążań. Sędzia Jarecki, poświęcając swoją własną 
wygodę, rezygnując z wakacyj i ryzykując zdrowie dla pospól- 
nego dobra, zasłużył sobie na wdzięczność całego ogółu, a oso-

Czasy, kiedy każdy kto chciał 
mógł się osiedlać bez jakichkol
wiek trudności na 160 akro
wych działkach rządowych, na
leżą już bezpowrotnie do prze
szłości. W dzisiejszych -nato
miast czasach ten, kto oprócz 
silnego zdrowia, ma jeszcze ze 
dwa tysiące dolarów gotówki i 
odpowiednie doświadczenie w 
zakresie pracy na roli, ma jesz
cze szansę nabycia kawałka zie
mi na obszarach nawodnionych 
przez rząd federalny.

Jest jeszcze około 170 miljo
nów akrów ziemi rządowej, nie. 
zajętej przez nikogo, ale w 
większości wypadków ziemia ta 
jest pustynna, zdatna tylko do 
hodowli koni, lub bydła. — Nie
liczne i niewielkie obszary do
brej ziemi pozostają jeszcze nie- 
zajęte. Tylko ludzie przyzwy
czajeni do twardych rygorów 
życia pustynnego i doświadcze
ni w hodowli bydła, mogą zgła
szać się po tą ziemię. — Urząd 
Ziemski (The General Land Of
fice), — przy departamencie 
spraw wewnętrznych, opiekuje 
się temi obszarami.

0  ile jednak idzie o grunta 
nawodnione, to często zdarza 
się, że aplikacyj o nabycie no
wych działek, jest więcej, niż 
tego rodzaj u ziemi podatnej pod 
uprawę. Ubiegłego miesiąca Fe
deralne Biuro Reklamacyjne w 
Washingtonie ogłosiło, iż obec
nie można kupować działki far
merskie w trzech nawodnionych 
obszarach, w stanach Wyoming, 
Washington i Idaho. W na
stępnych kilku latach podobne 
obszary będą gotowe w stanach 
Oregon, California i Nevada. — 
Szczególnego znaczenia nabie
rają budowane obecnie tamy na 
rzece Colorado. Po ukończeniu 
tej budowy będzie uformowany 
olbrzymi rezerwoar długości 
115 mil. Poniżej tego rezerwoa- 
ru rozciąga się obszar ziemi, 
wynoszący 1,800,000 akrów, 
którą będzie można wówczas 
bardzo łatwo nawodnić. Dodat
nią cechą tego projektu jest to, 
że będzie wybudowana równo

cześnie wielka elektrownia, któ
ra dostarczać będzie ustawicz
nie potrzebnej energji. Co wię
cej, będzie także wybudowany 
kanał, który połączy ów system 
irygacyjny z doliną Imperial 
Valley, w południowej Kalifor- 
nji, na odległość 75 mil, a na
stępnie będzie kanał ten prze
dłużony do doliny Coachella, 
Valley, w niedalekiej od pierw
szej doliny odległości. Ale grun 
ta na zakładanie farm w tych 
okolicach nie będą gotowe, aż 
dopiero w 1937 roku, jeżeli nie 
później.

W powiecie Fremont, w sta
nie Wyoming, znajduje się sy
stem irygacyjny Riverton. Na
wodnionej i zdatnej pod upra
wę ziemi jest tutaj około 32 ty
siące akrów. Ziemia ta ogłoszo
na była jako do nabycia w 1932 
roku, ale ponieważ okres 90 
dni, w którym mogli się zgła
szać weterani, mający pierw
szeństwo pod tym względem, 
już upłynął, wobec tego pozo
staje jeszcze około 100 farm, 
które można nabyć.

Niezłe sposobności do naby
cia ziemi pod uprawę są jeszcze 
w okolicach Belle Fourche (So. 
Carolina), Lower Yellowstone 
(Montana-North Dakota), Milk 
River i Sun River (Montana), 
Uncomaghre (Colorado) i Or- 
land (California)- Szczegółowy 
opis tych ziem można otrzymać 
z Washingtonu, pisząc pod a- 
dresem Bureau of Reclamation, 
Department of the Interior, 
Washington, D. C.

W ybór osadników .
Zgodnie z obecnem prawem, 

tyczącem się podziału nawod
nionych gruntów, Biuro Rekla
macyjne zarezerwowało sobie 
prawo wyboru takich aplikan
tów, których doświadczenie, 
charakter i zalety oszczędności 
dają pewnego rodzaju gwaran
cję powodzenia na tego rodza
ju farmach. Ktokolwiek chce 
osiedlić się na gruntach rządo
wych, milsi najpierw zjawić się 
osobiście przed komisją ©gzami 
nacyjną i przedłożyć pisemne

oświadczenie, podając w niem 
swój wiek, czy jest obywatelem, 
lub nie, czy jest żonaty, lub sa
motny, czy ma dzieci, ile, ich 
wiek i płeć, jakie ma doświad
czenie w zakresie pracy na roli, 
itd. Aplikanci muszą posiadać 
dobre zdrowie i siłę i muszą 
mieć przynajmniej dwa lata 
doświadczenia w zakresie pra
cy na farmie. Oprócz tego osad
nik musi rzeczywiście osiedlić 
się na roli i zajmować się gos
podarką przez pewną liczbę lat, 
zanim otrzyma zupełnie czysty 
tytuł własności. A to pociąga za 
sobą dość znaczny wkład pie
niędzy. Sam materjał na dom, 
stodołę i inne najpotrzebniejsze 
zabudowania, może kosztować 
do $1,000. A przecież osadnik 
oprócz tego musi się liczyć z 
wydatkami na życie przez jakiś 
czas, zanim doczeka się pierw
szych zbiorów. To wszystko ra
zem wzięte tłumaczy właśnie, 
dlaczego osadnik, a względnie 
aplikant, musi mieć przynaj
mniej $2,000, zanim może być 
przyjęty. Na niektórych obsza
rach, gdzie farmy nie są więk
sze, jak po 30 akrów, gotówka, 
wynosząca $1,000, uważana jest 
za wystarczającą, a na mniej
szych farmach, po 20 akrów 
ziemi, nawet $500 dolarów jest 
wystarczające na początek. Ale 
zanim aplikant może być przy
jęty, musi on przedtem zbadać 
sam grunt, zanim się osiedli, w 
niektórych jednak wypadkach 
Biuro Reklamacyjne wysyła na
przód wszelkie opisy i informa- 
cje^tyczące się klimatu, rodza
ju zbiorów, szkół, transporta- 
cji, itd.

Każdy osadnik musi płacić 
za wodę, używaną do nawadnia
nia gruntów. Opłata ta  zależy 
od rodzaju i wielkości zbiorów 
i wynosi od 50 centów do $1.25 
od akra. Okres spłaty za prawo 
do wody, rozciąga się do lat 20, 
a czasem nawet do lat 40. W 
niektórych dystryktach, jeżeli 
koszta nawodnienia zostały już 
zwrócone, osadnicy nie płacą 
już więcej za prawo do wody.

Prace irygacyjne rozpoczął 
rząd w 1902 roku. Pracom tym 
przyświecała myśl, by olbrzy
mie obszary ziemi w Stanach 
Zjednoczonych, pozbawionych 
dostatecznych opadów atmosfe
rycznych, uprzystępnić rolnic
twu i uczynić je  podatnymi pod 
uprawę. Tempo pracy irygacyj
nej zostało zwolnione, gdy na
deszły lata nadprodukcji w rol
nictwie amerykańskiem. Lata

te jednak przekonały rząd o 
wartości nawadniania suchych 
obszarów. Obecnie jest 28 sy
stemów irygacyjnych w 15 sta
nach, w które rząd federalny 
włożył około 200 miljonów do
larów. Tam, gdzie dawniej były 
pustkowia, obecnie znajduje się 
40,000 farm, na których żyje 
150,000 ludzi. Co więcej, w blis
kiej odległości od tych farm 
jest 212 miasteczek, o łącznem 
zaludnieniu 450,000 ludzi.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Środa, 26 lipca, 1893 r.

C iekaw ą robotę pokazyw ał 
nam  w tych  dniach p. Juszczenc 
zatn. n a  W. Division ul. Je s t to  
sto lik  drew niany, w yrobiony z 
6,235 kaw ałków  drzew a s tru g a 
nego, bez użycia jednego gwoź
dzia i kaw ałka kleju.

Od środy  goszczą w C hicago 
dw aj goście z W arszaw y. Są to  
pp. Tem ler, w łaściciel najw ięk 
szej fab ry k i g a rb arsk ie j w  
W arszaw ie i p. F erdynand  Hoe- 
scik, księgarz.

D elegatam i n a  kongres k a to 
licki zostali obran i z p a ra f ji  
św. S tan is ław a  K „ ob. P . Kiol- 
bassa, B. K larkow ski, T . K ró 
lik, E . Z. Brodow ski, S. Szw aj- 
k a r t i A ntoni Laków ka.

N a w ystaw ę do Chicago przy
będzie w krótce z Poznańskiego 
wiel. ks. R adziejew ski, zasłużo
ny p a tr jo ta  i zacny kapłan, b. 
w ydaw ca i re d ak to r by tom skie
go „K ato lika ,” o sta tn io  poseł 
do R ady  państw a.

P a ra f  ja  polska św. W ojcie
cha wyśle n a  K ongres K atolic
ki, w  dniu  4-go w rześnia, dwóch 
delegatów .

P a ra f ja  polska w Jo liet, UL, 
o rgan izu je się. Ja k  wiadomo, 
m ieszka tam  przeszło 200 rodzin 
polskich, k tó re  już  od dłuższego 
czasu s ta ra ły  się o kościół i k a 
p łana polskiego. N iedaw no na 
kierow nika te j  p a ra f j i  w yzna
czony zosta ł wiel. ks. Słomiń- 
ski, k tó ry  też  p rzy stąp ił do b u 
dowy kościoła j szkoły w je d 
nym  budynku. Pośw ięcenie no
wego kościoła odbędzie się dnia 
27 sierpn ia , a  dopełni go w za
stępstw ie  arcy b isk u p a  ks. J . R a
dziejew ski, proboszcz p a ra fji 
św. W ojciecha.

A D A M A  PO L A N O W SK IE G O

P ow ieść
H is to ry c z n a

N O T A T K I

(Ciąg dalszy) ■ «| (
Ponieważ żadne jeszcze wrota nie były wolne dla wjazdu, 

musieliśmy wyłomem, uliczką ciasną przeniknąć do tego mia
sta, — któreśmy ocalili. Ludi byłby krzyczał i cisnął się do zbaw
cy swego, ale cesarscy pono zakazywali wszelkich tych oznak, 
zachowując je dla cesarza, więc tylko gdzieniegdzie się głosy 
wyrywały, jak kradzione.

Król naprzód do kościoła Augustjanów po drodze wstąpił 
i  tak mu pilno było Bogu dziękować, że gdy duchowieństwo, nie 
mające rozkazów, nie kwapiło się do Te Deum, sam kląkłszy u 
wielkiego ołtarza, począł hymn Ambtrozjański. Dopiero później 
uroczyściej powtórzono go u św. Szczepana — gdzie kroi, krzy
żem leżąc, słuchał.

Tu go ksiądz powitał owemi słowy, które się tak do niego 
dobrze zastosować dawały: _

F u it hom o m issu s  a  Deo — cui nom en e ra t  Johannes.
Niemcy extra chłodno swojego zbawcę przyjmowali, choć 

Starenbetrg sam się przyznawał, że dłużej pięciu dni nie byłby 
się mógł utrzymać, a myśmy widzieli, co się w mieście działo. 
—i jak murty od1 kul były pogruchotane, a lochy od min popsute.

Król JMość bardzo się tom cieszył, że chorągiew młodszego 
syna jego, Aleksandra, którego podówczas Minionkiem (Mig
non) zwano, (nie miał nad lat osiem) wezyra złamała — o czerni 
królowej doniósł — wiedząc, że Aleksandra nad inne dzieci 
przenosiła .

Co się  jed n ak  z teg o  narodzić m iało, an i on, an i n ik t  nie 
przew idyw ał.

Na to trzeba było przewrotności i śmiałości królowej, aby 
skorzystać Z wiadomości przeciwko Jakóbowi starszemu, a A- 
leksandrowi niezasłużoną sławę robić po świecie. Król sam ży
czył sobie, aby z listów, które do królowej pisał, gazetki ukła
dano, a te się po całej rozchodziły Europie. Otóż w tych, które 
z Krakowa do gazet holenderskich i francuskich wyprawiano, 
wszystko, co czynił książę Jakób, przypisywano Aleksandrowi, 
i on jeden obok ojca występował. Działo się to w ten sposób, że 
królowej1 Jmości trudno było obwinić, ale sądzę, że Pac to ro
zumiał, i tyle tylko, że swego Fanfanika wychwalał coraz więcej.

Skąd i dlaczego poczęła się królowej matki już naówczas 
niechęć przeciw najstarszemu synowi, nie sposób odkryć, ale ona 
potem rosła i wzmagała się, chociaż Fanfanik się akomodował, 
listy pisywał i niczem przeciw niej nie wykroczył.

Zaraz po owera kusem przyjęciu w Wiedniu przez Staren- 
berga, chłód', jaki nam okazywano, wzmógł się, — ale też i inni 
książęta, którzy posiłki dostarczyli, odciągali zniechęceni. Jeden 
z pierwszych odszedł książę Saski — Lauenburgski; król, gdy go 
przyszedł żegnać, sowicie obdarzył, dając dwa konie w bardzo 
bogatych rzędach, dwie tureckie chorągwie, czterech więźniów, 
dwie śliczne misy farfurowe i bogatą zasłonę. Także ze zdoby

czy jenerałowi Goltzowi szablę w złoto oprawną, oficerowi konia 
i t. p.

Król życzył sobie co najrychlej ciągnąć dalej za uchodzą
cym nieprzyjacielem, ale że oznajmiono o rychłem przybyciu ce
sarza, z którym się wypadało widzieć, musiał się nieco zatrzy
mać.

Nie było to bardzo przyjemnem, bo na pobojowisku trupa 
ludzkiego i koni a  wielbłądów tyle leżało, iż nieznośny fetor 
tchnąć nie dawał. Nie sposób było wszystko to uprzątnąć i za
sypać.

Czekaliśmy tedy, czekali na onego przyobiecanego nam ce
sarza, aż wreszcie król już i tak zniechęcony, bo nam najmniej
szej rzeczy nie ułatwiono, a starano się dziwną okazywać nie
chęć, pozostawił podkanclerzego z jedną chorągwią dla cesarza, 
a sam odśtąpił z pod murów i byliśmy ze dwie mile, gdy Gałecki 
o północy nas nagnał od grafa Szafgotscha, z naleganiem usil- 
nem, aby król sam z cesarzem JMością rozmówić się raczył, a nie 
przez podkanclerzego itd.

Nadbiegł i sam Szafgotsch z tłumaczeniem, zakłopotany 
jakiś, nie wyrażając się jasno, o co chodziło — ale dając poznać 
z siebie, iż coś im dolegało, z czem się nie umieli jasno wygadać.

Król nasz w całej tej imprezie okazał się tak wyniosłym 
umysłem wyższy nad cesarskie sługi i ceremonji mistrzów, ba 
i nad samego Leopolda, że z dumą na niego spoglądaliśmy. Szat- 
gotschowi wręcz rzeki:

— Mówcie jasno, o co wam tam chodzi, pewnie o jakąś ce
rem on ję dworską — kędy i jak; się spotykać mamy, stać i 
kłaniać.

Tedy graf przyznał się, iż cesarz boleje nad tern wielce, że 
królowi prawej ręki dać nie może, gdyż elektorowi Rzeszy itd.

Śmiał się pan nasz.
— Ani prawej ani lewej nie potrzebuję, — odparł chłodno. 

— Gdy się cesarz zbliży do wojsk moich, z któremi ja  ciągnąć 
będę, wyjadę naprzeciw niego i pozdrowię go kilku słowy — na 
tem koniec będzie, bo mi pilno za nieprzyjacielem.

Patrzyliśmy na to spotkanie. Król ze świetnym pocztem, w 
gronie senatorów, z hetmanami, z całą pompą wystąpił. Cesarz 
ukazał się w towarzystwie elektora Bawarskiego — z, orszakiem 
niezbyt licznym- Przed nim kilku szło trębaczów i lokajów, o- 
koło niego ministrowie, kawalerowie dworscy, urzędnicy, dalej 
drabanci. Leopold ze smutną i pochmurną twarzą, prezentowa! 
się niemal jakby wzięty w niewolę, nie śmiejąc oczów podnieść. 
Koń pod nim piękny, gniady, hiszpański. On sam ubrany w suk
nię niemiecką, bogato szytą, kapelusz ze spinką i piórami bia- 
łemi i ceglastemi.

Podjechał nasz pan, ręką tylko do kołpaka sięgnąwszy i 
wesoło pozdrowił cesarza krótkim komplementem łacińskim, — 
na co odpowiedział grzecznie. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Poradnik Dobrego Zdrowia

(C iąg dalszy)
Dom nowy, murowany, kryty blachą zawierał sień sporą 

i jasną ze schodami na górne facjatki i strych. Wprost wyjścia 
była dużo świetlica podłużna o dwóch oknach, wychodzących na 
ogród. Drzwi umieszczone pomiędzy oknami prowadziły na ga
nek, zwany — letnim — teraz były szczelnie zamknięte. W ro
gu świetlicy stał duży kominek, na środku stół pokryty wzorzy
stym kilimem wśliczne desenie i barwy. Krzesła były solidne, 
ale nie pretensjonalne. Stały tam ławy kryte kilimami, dwie 
skrzynie malowane, szafa oszklona, podwójna zawierająca na
czynia stołowe. Bliżej ściany obok dużej ławy stał drugi stół 
mniejszy, zwany — pod obrazami — pokryty także kilemem 
bzdobniejszym. Leżało na nim kilka wydawnictw książkowych 
i gazety ludowe. W jednym rogu izby na małym stoliku błysz
czał pękasy samowar miedziany. Na ścianach wisiały dwa obra
zy Matki Boskiej Częstochowskiej i Pana Jezusa w porządnych 
ramach złoconych. Na czystej malowanej podłodze barwiły się 
chodniki samodziałowe. Okna przysłaniały firanki. Na szerokich 
parapetach stało kilka doniczek kwiatów, wśród których królo
wały dwa kaktusy o obfitych gronach kwiatowych.

Z świetlicy wiodły drzwi do alkierza, który był pokojem 
gościnnym. Z drugiej strony świetlicy były drzwi do kuchni du
żej, jasnej, zawierającej płytę kaflową i piec piekamiany. Osob
ne wejście z sionki prowadziło na podwórze gospodarcze, które
go czworobok dopełniały budynki, mieszczące stajnię, oborę, 
kurniki i stodołę. Z kuchni wchodziło się do izby zwanej gospo
darską, gdyż tam mieszkała Dęboszowa, mając od szczytu dużą 
komorę.

Z izby gospodarskiej było wejście do sieni a stąd naprze
ciw do pokoju, będącego zawsze w najwyższem staraniu u Dę- 
boszowej i służby, gdyż był to pokój własny Andrzeja Dębosza, 
umeblowany także skromnie, ale oprócz łóżka, mający duże 
biurko, szafę z książkami, stół na rysunki, różne plany i nowe 
gazety. Był tu także kominek dający zarazem ciepło małej al
kowie, gdzie mieściła się wanna, umywalnia i szafa na ubranie. 
Z jednego okna tego pokoju widać było nieduży trawnik, oddzie
loną sztachetką od drogi wiodącej na podwórko i bramę, do któ
rej szło się ścieżką żwirową wprost z ganku wspartego na ka
miennych schodach. Po bokach trawnika rosły krzewy bzów i 
jaśminów, przy bramce puszyste świerki. Ten sam trawnik o- 
zdobiony krzewami zawracał przy prawym węgle domu i otaczał 
domostwo, rozszerzając się potem w ogród około morga ziemi, 
dającej pożywienie kilku gatunkom drzew owocowych, staran
nie pielęgnowanych. W głębi ogrodu widniały ogromne lipy i 
czerwieniły się ule sporej pasieki. Drugie okno pokoju Dębosza 
pozwalało patrzeć swobodnie na drogę wiejską odgrodzoną od 
domu sztachetkami i trawnikiem, na którym uwydatniały się 
miejsca przeznaczone na kwiaty letnie. Przy samych sztachet
kach rosły świerki. Z drugiej strony ganku, pod oknem Dębo- 
szowej, duża stara lipa, osłaniała dach opieką swych rozłoży
stych gałęzi. Dworek ten był już obmyślony i zbudowany przez 
Andrzeja Dębosza, z uwzględnieniem potrzeb kulturalnych. — 
Miał kanalizację, wentylatory i był dziwem nietylko wsi Zagó- 

i rzan, lecz i okolicznych wiosek. (Ciąg dalszy nastąpi).

JA K  LECZONO D A W N IE J I JA K  LECZYMY D ZISIA J 
CHORYCH UMYSŁOW O?

Ciąg dalszy)
Pozbawienie wolności musi 

być i dziś oczywiście stosowa
ne, jednak w takiej postaci, a- 
by chory nie odczuwał tego ja
ko karę, ale jedynie jako zabez
pieczenie drugich przed skut
kami jego obłąkania. Zakuwa
nie w kajdany, przykuwanie do 
ściany, wieszanie w pozycji sto
jącej, zamykanie związanego 
pacjenta do trumny z otworem 
na głowę — wszystko to są me
tody, spotykane chyba tylko 
jeszcze u ludów kulturalnie zu
pełnie zacofanych. Co więcej 
nawet zamykanie chorych sza
lejących do celi, jest dzisiaj w 
postępowych zakładach stoso
wane chyba wyjątkowo. W za
kładach dawnego typu można 
jeszcze oglądać cele, do których 
wtrącano chorych w napadzie 
szału. Okna zakratowane, brak 
wszelkich mebli, brak wentyla
cji i brud — oto los chorych, 
którzy czasem miesiące i lata 
nago, we własnych nieczystoś
ciach, wiedli nędzny żywot, od
żywiani odpadkami i poniewie
rani przez dozorców. W nowo
czesnych zakładach dla umysło
wo chorych, np. w Szwajcarji, 
zamykanie w celi stosuje się 
tylko wyjątkowo, a i wówczas 
cela ta musi być pokojem nale
życie obszernym i czystym. — 
Przeważnie jednak zmierza się 
do tego, by wogóle chory nie 
zdawał sobie, o ile możności, — 
sprawy z pozbawienia go wol
ności. W ogromnym zakładzie 
psychiatrycznym w Reinau zro
biono doświadczenie, iż nawet 
chorzy w napadach szalu, gwał
towni, rzucający się na prze
chodniów, przeniesieni do ob
szernego ogrodu, uspakajali się 
szybko. Obszerne te ogrody są 
oczywiście otoczone wysokim 
murem, położonym jednakże w 
dużej odległości i strzeżonym 
bardzo dyskretnie przez dozor

ców, posiadających odpowiednie 
kwalifikacje.

Tem samem kara, jako śro
dek leczniczo - wychowawczy, 
jest niemal zupełnie wyrugo
wana. Za uderzenie chorego do
zorca z miejsca otrzymuje wy
powiedzenie. Łańcuchy, które 
dawniej wżerały się aż do koś
ci, oglądać można tylko w mu
zeach historji medycyny.—Tak 
dobrze znane wśród laików kaf
tany bezpieczeństwa, o ręka
wach wchodzących w siebie, lub 
podobnej konstrukcji zarękaw
ki bezpieczeństwa, względnie 
pasy, do których przymocowy
wane były ręce chorego, dalej 
stołki unieruchomią] ące, z des
ką przytrzymującą uda chorego 
w pozycji siedzącej, przyczem 
ręce jego i nogi były uwiązane, 
te wszystkie haniebne narzędzia 
katuszy nie są dzisiaj w użyciu. 
Chorego w szale nie zamyka się 
ani w łóżku pudłowem, ani nie 
polewa ogolonej głowy zimną 
wodą, lecz przeciwnie — jeżeli 
brak tylko miejsca nie stoi na 
przeszkodzie — przenosi go się 
w warunki do złudzenia przypo
minające wolność. Zabronione 
jest dzisiaj znaczenie chorych, 
czy to przez golenie głowy, ta
tuowanie, itp. W najnowocześ
niej zorganizowanych zakła
dach, zniesiono nawet cenzurę 
korespondencji pacjentów, nad
zwyczaj przykrą zwłaszcza dla 
wrażliwych chorych. Ponieważ 
listy tych chorych zawierają 
bardzo często rozmaite zarzuty, 
które narazić mogą osoby, nie- 
znające stanu psychicznego au
tora, na przykrości, przeto li
sty pisane przez chorego, zao
patruje się w pieczęć zakładu i 
to bez badania ich treści, choć
by się wiedziało, że dany list za
wiera oskarżenie pod adresem 
zarządu zakładu lub lekarzy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
Doc. d r. T , Bilikięwicz.
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Dziś Odbył Się Ślub Panny Olympji 
Peszyńskiejz Drem Warszewskim.

Dziś o l le j  godzinie rano od
był się ślub dr. Edwarda War
szewskiego z panną Olympją 
Peszyńska w kościele św. Woj
ciecha.

Panna Peszyńska, bardzo mi
la, sympatyczna i powszechnie 
łubiana, była ubrana w bardzo 
piękną kremowo-bialą suknię z 
krepy, a welon, kwiaty i inne 
przybory ślubne czyniły ją po
wabniejszą i piękniejszą przy 
boku powszechnie szanowanego 
dr. Warszewskiego. Za pań
stwem młodem postępowali 
drużbowie i druchny a  później 
cały orszak ślubny w następu
jącym porządku: dr. J. Stupni- 
cki jr. z panną Alicją Adler, dr. 
Al. Peszyński z panną Heleną 
Drzewicką i dr. Win. Siemiński 
z panną Gertrudą Wachowską- 
Później postępowali kolejno 
pp. Peszyńscy, pani Warszew
ska z synem Franciszkiem, sę
dzia LaBuy z żoną, pani Fr. 
Warszewska z p. Stan. War
szewskim, panna Zofja War
szewska z p. Wład. Peszyńskim 
i panny Helena i Alicja LaBuy 
z p. Florjanem Peszyńskim.

Nadobne panie biorące udział 
w orszaku ślubnym wyglądały 
malownoczo i uroczyście. Strój 
pań był wykwintny i z wielką 
starannością przygotowany. — 
Panna A. Adler była ubrana w 
chiffonową suknię herbaciane
go koloru i jasno zielony ak
samitny kapelusz- Natomiast 
panny Wachowska i Drzewicka 
miały na sobie jasno zielone 
chiffonowe suknie i aksamitne 
kapelusze herbacianego koloru. 
Pani Peszyńska była w niebie
skiej sukni z krepy i kapeluszu 
z ciemniejszego aksamitu a 
pani Warszewska w jasno po
pielatej sukni ozdobionej nie
bieską aksamitną wstążką i 
białym kapeluszem z niebieską 
aksamitką. Sędzina La Buy zaś,

była ubrana w piękną george- 
tową, wzorzystą suknię z żakie
cikiem i panama kapeluszu ozdo 
bionym kolorowemi winogro
nami i aksamitną wstążką sto
sowną z kolorem sukni.

Następną była- pani Fr. War
szewska z N. Y., ubrana w cie- 
mno-niebieską georgetową suk
nię ozdobioną białą wstążką i 
niebieski słomkowy kapelusz 
ubrany białą wstążką. Panna 
Warszewska miała pojedynczą 
ale piękną chiffonową białą 
suknię z czarnym chiffonowym 
żakiecikiem i biały kapelusz o 
szerokim rondzie. W orszaku 
tym były również panny: He
lena i Alicja, córki sędziego 
La Buy’a. Panna Helena LaBuy 
była ubrana w jasno niebieską 
sukienkę z organdy przybraną 
różową aksamitną wstążką i 
kapeluszem stosownym do suk
ni o szerokim rondzie a panna 
Alicja La Buy miała zupełnie 
odmienny strój. Jej suknia była 
zrobiona też z organdy tylko 
że ta  suknia była koloru brzos
kwiniowego ozdobiona bronzo- 
wą aksamitną wstążką i kape
lusz stosowany do sukni o sze
rokim rondzie.

X- K. Gronkowski, udzielił 
młodej parze ślubu i błogosła
wieństwa. Panna Mar ja  Kra
kowska, najlepsza przyjaciółka, 
panny Peszyńskiej,’śpiewała, a 
p. Mas: Kozakiewicz, kuzyn dra 
Warszewskiego grał na skrzyp
cach podczas ceremonji ślub
nej. Kościół św. Wojciecha był 
wypełniony miejscowymi i po- 
zamiejscowymi gośćmi, którzy 
przyjechali z Cleyeland, New 
Yorku, New Jersey, Detroit, 
Florydy i innych stanów. ’

Po odbytej uroczystości koś
cielnej nastąpiło przyjęcie dla 
najbliższego kółka familijnego 
w Belden Stratford hotelu.

wych. Pragną one zatem rozpo
wszechniać imię harcerskie na 
przyszłość, popierać ten zwią
zek i będą starały go się pod
trzymywać, o ile to będzie mo- 
żehne.

Obiad Na Jutro.
K apuśniak .

Klops.
K arto fle .

B uraczki ćwikłowe z sosem 
francusk im .

L egum ina z krem em .
K aw a.

*
Klops.

Funt wołowiny i pół funta 
wieprzowiny przepuścić przez 
maszynkę do mielenia mięsa. 
Jedną bułkę lub odpowiedniej 
wielkości kawałek b i a ł e g o ,  
pszennego chleba namoczyć w 
mleku, wycisnąć i d o d  a ć do 
mięsa. Wbić jedno całe jajko, 
osolić, opieprzyć, wysypać co
kolwiek majeranku drobniutko 
pokruszonego, w y m i e s z a ć  
wszystko dokładnie, żeby masa 
była gładka, bez grudek bułki 
i uformować podłużny boche
nek. Gdy bochenek uformowa
ny, wygładzić go ręką umacza
ną w zimnej wodzie. Posypać 
grubo tartą  bułką i ułożyć na 
brytfance, na której podłożyć 
cokolwiek szmalcu.- Wstawić do 
dobrze gorącego pieca i piec 
półtorej do dwóch godzin. Po
dając na gorąco pokrajać bar
dzo ostrym nożem i poukładać 
zgrabnie na półmisku, żeby ka
wałki tworzyły cały bochenek. 
Klops jest znakomity na zimno 
do okłajłania chleba lub bułek.

K obiety  Włóczęgi.

Związkowczynie Starają Się o Własną 
Reprezentację w Zarządzie Centralnym.

Podczas ostatniego zjazdu, 
mówi doktorowa Kalisz, prez. 
Wydziału Kobiet ZNP., panie 
komisarki i delegatki poszcze

nim zjeździe postanowiły do
magać się tych samych’praw, 
jakiemi panowie komisarze są 
uprzywilejowani. Następnie,

gólnych okręgów wyniosły nie- mówi pani Kalisz, prowadzono
tylko korzystne i dobre wraże
nie z obrad zwizkowczyń, ale 
nawet obrobiły nowy plan na 
przyszłą konwencję, która się 
odbędzie w Baltimore, 1935 ro
ku. Świadczy to, że na następ
ną sesję zbiorze się większa 
liczba delegatek. Na ostatnim 
zjeździe Związkowczyń Ko
bieta Polka wykazała jak zdol
ną i czynną, być potrafi. Na 
wspólnem posiedzeniu Wydziału 
Kobiet omówiono szereg waż
nych spraw poczem przypusz
czać należy, że praca społeczna 
pójdzie szybciej naprzód- Zjazd 
ten. rozbudził polskie kobiety 
do pracy organizacyjnej, do pra 
ćy społecznej jak również do 
podsycania i utrzymania zor
ganizowanej młodzieży harcer
skiej.

Delegatki Związkowe pragną 
przedewszystkiem aby urząd 
wice-cenzora piastowała kobie
ta  a nie mężczyzna jak się to 
dotychczas działo. Użalają się 
panie komisarki, że w zarządzie 
centralnym nie mają swej repre 
zentacji, dlatego też na ostat-

dyskusje i radzono nad następ
ną wycieczką do Polski, z cze
go wnioskować należy, że wy
cieczka, ta,, która odbędzie się 
w przyszłym roku, zapowiada 
się pomyślniej aniżeli przypu
szczano i prawdopodobnie ma 
ona być jedną z największych 
wycieczek do Polski.

Uchwalono również, że na 
wszystkich zebraniach, jubileu
szach i wszelkich uroczystoś
ciach kobiety powinny być re
prezentowane przez swe dele
gatki, bo kobieta potrafi lepiej 
i trafniej przemówić do uczuć 
kobiet.

Ogromnie też zaimponowało 
paniom komisarkom używanie 
mowy polskiej w pośród harcer 
stwa. Po zwiedzeniu obozu har
cerskiego w Tinley Park, Har- 
lem, 111., delegatki związkowe 
zrozumiały i oceniały jego war
tość. Ćwiczenia harcerskie, o- 
bóz, miejscowość cudowna, do
bra kuchnia i właściwa reguła 
w jakiej oni są trzymani, wy
warły bardzo korzystne wraże
nie na paniach pozamiejsccr

BIAŁY KOLOR JE ST  MŁODZIEŃCZY.

B uraczki ćwikłowe z sosem  
francusk im .

Jest to stosunkowo bardzo 
mało znana potrawa, a jednak, 
kto ją  raz spróbuje, ten dopie
ro przyzna, że mało jest smacz 
niej szych. Kupić młode buracz
ki ćwikłowe, szczególniej takie, 
których liście są zupełnie mło
de i świeże. Umyć dokładnie 
we wodzie, tak liście jak i bu
raczki i razem gotować, aż bu
raczki będą zupełnie miękkie.

Wtedy odciąć najpierw liś
cie, pokrajać je drobno i dać na 
głęboką rynkę. Buraczki obrać 
ze skórki i poukładać na po
przednio posiekanych liściach 
w rynce, wreszcie z a l a ć  to 
wszystko dokładnie zaprawą 
francuską i posypać tartą  bu
łeczką, przykryć pokrywą i po- 
tawić na wolnym ogniu, niech 
się jakiś czas dusi, aby zapra
wa francuska dokładnie prze- 
siąknęla tak buraczki, jak i po
siekane liście.

*
L egum ina z krem em .

Prędką i niedrogą leguminę 
może gospodyni w razie potrze
by sporządzić w następujący 
sposób: 10 biszkoptów lub 10 
podłużnych kawałków biszkop
towego ciasta domowego zlepić 
po dwa konfiturą i ułożyć na 
okrągłym półmisku. Dwa żółt
ka, łyżeczkę mąki, wanilji i cu
kru do smaku utrzeć dobrze i 
zalać 14 kwarty wrzącego mle
ka, następnie ubijać na ogniu, 
aż zgęstnieje, ostudzić, miesza
jąc ciągle, aby się z wierzchu 
skorupa nie tworzyła. Ostudzo- 
nem zalać biszkopty. Pozostałe 
białko ubić na tęgą pianę, do
dać 1%, uncji mączki cukrowej i 
ubijać jeszcze chwilę. WJtońcu 
dodać sporą łyżkę rozpuszczo
nego i wystudzonego najlepsze
go masła deserowego. Otrzy
mamy w ten sposób bitą śmie
tanę w niczem się od prawdzi
wej nie różniącą., o ile ja ja będą 
zupełnie świeże. Pianą tą zdo
bimy wierzch leguminy. Sma
żone wiśnie lub truskawki pod
noszą wygląd i smak leguminy. 

Przyjaciółki.
— Mam nadzwyczajny dar 

odczuwania tego, co ludzie mó
wią o mnie.

—- Ach, jak ty ńiusisz cier
pieć!

Wojna skierowała kobiety na 
drogę zarobkowania, z której 
nietylko nie cofnęły się, ale 
tłumniej zapełniały placówki, 
przedtem zajmowane p r z e z  
mężczyzn i śmiało rzec można, 
że w wyścigu tym zrównały 
się z nimi, a w wielu wypad
kach prześcignęły swych towa
rzyszy. Nie napotkało to na 
wielkie protesty ze strony męż
czyzny, który w usamodzielnie
niu kobiety widział umniejsze
nie ciężaru, jaki dotąd na nim 
tylko spoczywał. Protest jego 
byłby prawdopodobnie nie od
niósł żadnego skutku, bo ko
bieta zasmakowawszy raz w 
swobodzie, nie wróciłaby do 
dawnych form swego bytowa
nia, które były zbyt ciasne i 
sztuczne, ł^ąta dobrobytu za
stały ją  uganiającą się za co
raz to wyższym zarobkiem, bo 
własny pieniądz dawał jej nie
znaną dotąd niezależność i po
zwalał korzystać z wielu uciech 
życia.

Ale oto nadeszła depresja, 
która w równym stopniu do
tknęła mężczyzn i kobiety, po
zbawiając oboje zarobku. Co 
gorsze depresja wytworzyła 
nowy typ — kobiety włóczęgi.

Statystyka ukazuje nam bar
dzo bolesną stronę bezrobocia, 
podając liczbę kobiet-włóezę- 
gów w tym kraju na 200,000, 
które w poszukiwaniu sposo
bów zarobkowania przenoszą 
się z miasta do miasta. Można 
się spodziewać, że nie przebie
rają w środkach lokomocji. — 
Na głównych drogach spotyka 
się wymiz-erowane p o s t a c i e  
młodych kobiet, ubrane w spod 
nie i bluzkę koloru khaki, z 
małem zawiniątkiem na ple
cach. Podróżują one w pojedyn
kę lub w towarzystwie męż
czyzn, gdy towarzystwo takie 
nadarzy się w napotkanym po 
drodze pociągu towarowym, lub 
gdy mały, błyszczący automo
bil zatrzyma się, by podwieźć 
ją kawałek drogi. Zdarza się, 
że zaproszenie takie spotyka 
się z odmową, lecz r z a d k o ,  
resztki bowiem rozwagi, czy o- 
bawy głuszy piekący ból nóg, 
które za chwilę z uczuciem ulgi 
wyciągną się na miękkich po
duszkach siedzenia. Rezultaty 
tych przejażdżek n i e d a w n o  
smutnem echem rozniosły się 
po kraju, a przecie nie wszyst
kie wypadki notowane są przez 
policję, bo nie wszystkie kobie
ty chcą się przyznać przed świa 
tem ido poniżenia jakie je spot
kało.

Kobiety wędrujące są nietyl
ko ciężarem, ale nie lada pro
blemem dla miast, które na 
swej drodze napotykają, oraz 
wszelkich organizacyj społecz
nych i dobroczynnych. Bo każ
de miasto mężczyźnie włóczę
dze zaofiaruje czyste łóżko i 
skromny posiłek, nie pytając

go skąd idzie ani jaki jest kres 
czy cel jego podróży. Ale do
tychczasowy zwyczaj nie sto
suje tej samej dyskrecji wzglę
dem kobiet, od których gosz
czące je chwilowo organizacje 
wymagają niemal całej historji 
życia. Od tej właśnie indagacji 
stronią kobiety, które potrafią 
zwierzyć się przyjaciółce z 
śmiertelnego grzechu, ale uni
kają wynurzeń przed kimś ob
cym, nieznanym.

Co skłania te kobiety do pod
jęcia tego rodzaju wędrówki? 
Odpowiedź na to daje nam sier- 
żantka policji p. Margaret Sla
ter, która dzieli kobiety-włó- 
częgi na trzy kategorje.

Do pierwszej kategorji zali
czyć można kobiety o zapalo
nych głowach, które szukają i 
przeżywają wrażenia, mające 
im dostarczyć materjału do 
książki.

Do drugiej kategorji należą 
kobiety, umiejące dać sobie r a 
dę w życiu, łudzące się nadzie
ją, że w ciągu tej wędrówki na
darzą im się jakieś uczciwe 
sposoby zarobkowania. Są to 
kobiety, które w ucieczce tej 
szukają ratunku przed najgor
szą nędzą, jaka by je spotkała 
po zużyciu wszelkich zasobów 
i korzystaniu z wątpliwej po
mocy przyjaciół.

Trzecią kategorję kobiet po
równać można do mężczyzn 
włóczęgów. Ten typ istniał i 
prze|d depresją.

Każda z tych grup przedsta
wia inny problem, wymagają
cy innego rozwiązania. Jednak, 
zdaniem pani Slater, najważ
niejszym obecnie problemem 
dla społeczeństwa jest metyle 
ratowanie dziewcząt wędrow
nych, ile tych właśnie, które 
nie mając dość siły i odwagi do 
wędrówki, pozo-stają na miej
scu.

Dziewczyna, która odważa 
się na ryzyko wędrówki, daje 
dowód przedsiębiorczości i od
wagi i jeśli tylko zechce, wy
kręci się z niejednej opresji. — 
Lecz ta, która pozostaje w 
miejscu wyczerpawszy wszel
kie śrcidki i najadłszy się nę
dzy i upokorzenia, wybiera ja
ko ratunek ulicę.

Czy niema sposobu, któryby 
skierował te kobiety na inne 
drogi, prócz samobójstwa lub 
ulicy, skąd nie wraca?

RADY PRAKTYCZNE.
Białym kwiatom można łat

wo nadać każdy inny kolor w 
ten sposób: Rozpuszcza się w 
zimnej wodzie jakąkolwiek far
bę anilinową, jakie się używa 
do farbowania materji, i w tej 
farbie zanurza się łodygi kwia
tów świeżo ściętych. Jeżeli jesz 
cze łodygę kwiatu przekroi się 
na długość dwóch cali, to już w 
kilka minut kwiat przybierać

BETTY DAŁA Cl 
FOTOGRAFJĘ! MUSI CIĘ 

BARDZO LUBIĆ

NS A

Biała organdynowa sukienka z kokardkami tafetowcmi jest stosowną 
ik dla młodych jak i dla starszych. Biały kapelusz, pantofelki i rękawicz- 
i uzupełniają strój cały. •

RADA PRAKTYCZNA.

SCOUR[NG
Ó.EANSER

Aby żelazko oczyścić należycie z 
rdzy i brudu, należy go wpierw roz
grzać, później czyścić mokrą szmat
ką posypaną proszkiem . oczyszczają
cym (scouring cleanser), dopóki pla
my nie znikną, ponownie żelazko o- 
grzewając, aby obeschło.
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TO BYŁO TAMTEJ WIOSNY. 
TERAZ CHCE JĄ

Z POWROTEM —  I NIE 
MÓWI M! DLACZEGO SIĘ

TAK ZMIENIŁA

\
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” B.O.” ZN IK ŁO —Pogodzili się!

CZY MAM CI 
ZWRÓCIĆ FOTO
GRAFJĘ, BETTY?

ALEŻ NIE, ŚMIESZNY  
JESTEŚ! MUSISZ Ml 
JEDNAK DAĆ SWOJĄ

\
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MOŻE . . . TAKIE MAMY 
TERAZ WSTRĘTNE UPAŁY  
.  . . SAM ZAUWAŻYŁEM 

ŻE TY CZASEM . . .

A

NIE POWIESZ Ml 
CHYBA ŻE MAM

” B .0 .” 7 TO SZALEŃ
STWO! NIE JA!

"N A D C IĄ G A  S Z E R E G  
U P A L N Y C H  D N I!"

L IF E B U O Y  B Ę D Z IE  
P O T R Z E B N IE J S Z E  

NIŻ K IE D Y K O L -s
W IE K !

NIGDY NIE 
WIEDZIAŁEM. ŻE 

MOŻNA MIEĆ 
„B.O." I NIE W IE

DZIEĆ O TEM! 
NIE BĘDĘ SIĘ JUŻ 
NIGDY NARAŻAŁ. 

ZAWSZE UŻYWAĆ
BĘDĘ LIFEBUOY!

KIEDY termometr wzbija s ię  na rekordowe "wyżyny” , 
odkręćcie pryszn ic i pod wodą rozkoszujcie się  ch ło -  

dzącemf, orzeźw iającem i m ydlinam i L ifebuoy! Bez  
względu na to w jakim  stopniu b yliście "oblani potem” 
— w yjdziecie z  w anny bez najm niejszego śladu ”B.O."  
(woń c ia ła ) . Bow iem  p ien iące się  m ydliny Lifebuoy  
oczyszczają i odw aniają pory— mówi Wam to  jego zdro
wotna szybko znikająca woń.

Oto zdrowie dla skóry
W m asujcie co w ieczór łagodne
w nikające m ydliny Lifebuoy
w pory ; spłóka jcie. Zobaczy
cie jak czysta i św ieża  stanie
s ię  W a sz a  cera  i  ja k i zdobę-
dziecie zdrowy w yraz twarzy.

zacznie kolor farby, w jakiej 
łodyga jest zanurzona. Można 
więc mieć naprzykład zielone 
lub czerwone narcyze, albo 
czerwone lub niebieskie kon- 
walje.

*Do zmywania i czyszczenia 
mebli politurowanych i lakiero
wanych nie potrzeba żadnych 
specjalnych płynów, bo wystar
czy dodać do wiaderka letniej 
wody dwie łyżki nafty, używa
nej do świecenia. Zmieszać naf
tę z wodą, umaczać w tem czy
stą szmatę, dobrze ją wyżąć i 
taką szmatką czyścić meble, a 
potem suchą wycierać do po
łysku.

*
Jeżeli w dywanie na podło

dze są mole, n a l e ż y  dywan 
zdjąć, a podłogę wymyć wodą 
bardzo gorącą, w której roz
puszczono przedtem dużo soli. 
Gdy podłoga sucha, wtedy dy
wan rozciągnąć na to samo 
miejsce, posypać go dobrze so
lą, a n a s t ę p n i e  miotłą sól 
zmieść. Posypywanie dywanu 
olą powtarzać co tydzień, a 

mole wyginą i więcej w takim
dywanie się nie zagnieżdżą.

*
Do słodzenia kremów lepiej 

jest używać syropu klonowego 
(mapie syrup), zamiast cukru; 
syrop daje o wiele przyjemniej
szy smak i nieco zapachu.

Suknie Domowe 
i Ogrodowe.

Garderoba składająca się z 
samych strój niej szych sukien 
byłaby nieodpowiednią i bar
dzo niewygodną, bo każdej z 
nas potrzebne jest prymitywne 
i wygodne ubranie na godziny 
wypoczynku, czy zajęć domo
wych, na mały spacer, czy też

czas wakacji na rozkoszne roz
łożenie się w wygodnym fotelu.

Suknie tego rodzaju muszą 
być oczywiście bardzo skromne 
i pozbawione wszelkiego przy
brania. Wymaga się od nich je
dynie, by były zrobione z mate
rjału dobrze się piorącego, aby 
odznaczały się szykiem i pro
stotą mającą zresztą tak wiele 
— zwolenniczek.

Płótno kreton, jedwab do pra 
nia, czy szantung, oto materja- 
ły na taki ceł najodpowiedniej
sze. Przeważnie noszone są — 
tkaniny wzorzyste praktycz
niejsze i ładniejsze od materja- 
łów jednokolorowych.

Nowa moda przynosi nam 
jak wiadomo, nadzwyczajne bo 
gactwo przeróżnych wzorów, 
począwszy od barwnych, natu-

ralniej szych kwiatów i bukie
tów stylizowanych rysunków, 
aż do ornamentów geometrycz
nych jak  koła, kwadraty, trój
kąty elipsy itd.

Również skromnym jak ma- 
terjał powinien być i krój suk
ni, którą chcemy przedewszyst
kiem mieć bardzo wygodną. — 
Najodpowiedniejszą tu będzie 
prosta spódniczka poszerzająca 
u. dołu sylwetkę przy pomocy 
fałdów lub lekkich godetów.

Oczywiście ważniejszym jesz 
cze od wzoru i kroju jest dobry 
gatunek materjału. Jeżeli w 
praniu kolory stracą swój blask 
materjał skurczy się, czy po
wyciąga, zgotuje nam to wiele 
rozczarowanie i suknia stanie 
się właściwie niemożliwą do 
noszenia.

Na wszelki wypadek trzeba 
materjał przed uszyciem sukni 
wyprać, conajmniej zdekatyzo- 
wać.

t o  
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Płócienny Kostjum.

937

L

T góry, pani Florence Bayard Ililles. przew. organizacji i córka sena
tora z Delaware; u dołu na lewo, Doris 8tevens; na prawo. Alice Paul; w 
środku pani O. Belmont, założycielka paitji. Są to kobiety Narodowej Par- 

tji, które żądają zwolnień pracujących kobiet w ograniczonym programie Skromny kostjum płócienny 
rządowym. Jest to następny krok i cel kobiecego ruchu. iorowym staniczkiem.
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NAJNOWSZY FASON NA 
JESIENNE DNI.

Annę Adams Modelko 1514. 
Zamówić można tylko w wielko

ściach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 34, 36, 
, 40. Na wielkość 16 potrzeba 4 

jardy 39 calowej materji i % ja r
da kontrastowej materji.

ko- i

SUKIENKA Z MAJTECZKAMI. 
Modelko 937.

Nabyć można w wielkościach, 2, 
4, 6, 8 lat. Na wielkość 4 potrzeba 
2ke jarda 35 calowej materji i 14 
jarda 35 calowej kontrastowej ma
terii.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE CENTÓW (15c) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać imię i nazwisko, adres, numer fasonu i 
wiełkośó.

Zamówienia przysyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1456 W. Divl- 
don Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający najnowsze fasony popoludniowycn, 
sportowych i domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylko PIĘT
NAŚCIE CENTÓW. Katalog wraz z jednem modełkiem DWADZIEŚCIA 
PIĘĆ CENTÓW.

W szelk ie w  D zienniku C hicagoskim  podane m o
d e lk a  rozsy łam y na żądanie za  nad esłan iem  15 
cen tów  w  srebrze lub znaczk ach  pocztow ych  i 
w ypełn ien iem  pon iższego kuponu.

PROSZĘ O N A D E SŁ A N IE  MODELKA 

N r ..........................

W ielkość..................................................................................................

Im ię i N azw isko ..................... ...........................................................

A d re s .......................................................................................................

Miasto............. Stan. . . . . . . . . . . . . . .
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700-LECIE MIASTA TORUNIA. N ajn ow szy  “ P lym outh”  Na W ystaw ie.

STOSUNEK M. TO RUNIA DO MONARCHÓW  
POLSKICH.

Dzieje Torunia wykazują 
wierność i przywiązanie mias
ta do królów polskich. Szczegól
nie charakterystyczny stosu
nek miasta do króla w chwilach 
przełomowych w wieku XV. 
gdy samorzutny wysiłek społe
czeństwa sprowadzi Pomorze i 
Prusy w granice Rzeczypospo
litej.

1 tak znaną jest rola Toru
nia około utworzenia Związku 
Pruskiego, a później wybitny i 
wydatny udział miasta w woj
nie trzynastoletniej. Warto je/J. 
nak przypomnieć sobie, że pis 
mo Zwuązku z r. 1454, w któ
rym tenże wypowiada. Zakono- 
wi posłuszeństwo zaopatrzone 
jest także pieczęcią miasta, i 
tu w roku 1466 zestal zawarty 
pokój II. toruński, który przy
wraca Polsce Pomorze.

Podobnie jak w wieku XV. 
miasto Toruń stoi na czele ak
cji dążącej do złączenia się z 
Rzeczypospolitą, podobnie w w. 
XVIII. miasto Toruń prowadzi 
wspólnie z Gdańskiem rozpacz
liwą niemal w swych wysiłkach 
działalność zmierzającą do u- 
trzymania tej przynależności 
tvbrew dążeniom króla pruskie
go skierowanym do oderwania 
obu miast ód Polski. Senty
ment Torunia wyrażają jego 
przedstawiciele zarówno w lis 
tach prywatnych, jak publicz
nie w miejscowej gazecie (Thoi 
nische Nachrichten z lat 1789- 
1791) i oczywiście oficjalnie 
przez przedstawicieli swoich 
tak u króla jak i wobec Sejmu 
Wielkiego. „Mir schauert die 
Haut, wenn ich mir vorsfelle 
dasz das wahr sejm sollte. . . 
ich woltę lieber unter Pohle 
tey 6 liuben landes ais untei 
Preussen bey 18 leben. . pi 
sza dygnitarze m i e j s c y  w 
swych listach na zjawiające się 
pogłoski o zamierzonym przez 
Prus" oderwaniu miasta oi 
Pol - ki-

Dowodem łączności z pań
stwem, łączności nietylko for- 
nr.liej ale faktycznej opartej 
na wypróbowanej wierności z 
jedne i strony a życzliwości i o- 
pie .i z drugiej, są bezsprzecz
nie. w odniesieniu do wieków 
ubiegłych, dotacje i przywileje 
monarsze. Miasto Toruń może 
się. poszczycić z górą setką 
przywilejów i nadań jakich kró 
Iowie polscy nie szczędzili 
swym wiernie miłym podda
nym.

Na pierwszy plan wysuwają 
się siłą rzeczy uprawnienia do
tyczące samorządu miasta, o-

bejmującego w owe czasy nie
tylko administrację, ale usta
wodawstwo i sądownictwo miej 
skie. Od XVI wieku począwszy 
korzysta miasto z niezmiernie 
cennego przywileju swobody 
wyznania. Najstarsze, bo się
gające czasów Łokietka są przy 
wileje handlowe. W okresie 
przynależności Torunia do Pol
ski doszły jeszcze inne upraw
nienia gospodarczej natury jak 
ulgi w cłach i opłatach, przy
znaniu miasta myta z mostu i 
t. p. Obok tych przywilejów, 
które charakterem swoim odpo
wiadają uprawnieniom ogólnie 
dawanym miastom, choć rzad
ko w takiej ilości i tak szero
kim zakresie, zachował się cały 
szereg przywilej ów będących 
dowodem szczególnej łaski i 
wyróżnienia. N. p. pozwolenie 
na używanie czerwonego wos
ku do pieczęci miejskiej, obiet
nica królewska mianowania 
burgrabiów z pośród mieszczan 
toruńskich, c i e k a w y  zakaz 
sprzedawania nieruchomości w 
mieście szlachcicowi (przy rów 
noczesnem dopuszczeniu posia
dania dóbr ziemskich przez 
miasto i mieszczan), nobilita
cje mieszczan itp. Nie trzeba 
zapominać, że Toruń cieszył się 
także prawem bicia monety.

Cechy miejskie przechowują 
do dziś niejeden dowód łaski 
królewskiej.

Przywileje i nadania monar
sze stanowiły i stanowią do 
dziś chlubę i dumę miasta. — 
Przechowywane zawsze pod 
staranną pieczą Ojców miasta 
w prastarej wieży ratuszowej, 
przetrwały pożary i oblężenia, 
przetrwały okres niewoli i o- 
becnie w siedemsetną rocznicę 
istnienia miasta stają jako do
wody łączności Torunia z Pol
ską, która znaczenie, bogactwo 
i potęgę miasta utwierdziła i 
rozszerzyła, oraz mocą swą o- 
słaniała.

Rycina powyżej podana przedstawia najnowszy automobil marki “Plymouth”, który sprzedają zaopatrzony 
w sześć kół z drutu, a który można oglądać we wszystkich składach handlarzy maszyn, Dodge, De Soto i Chry
sler.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
M ICHAŁ GALÓW  N IE  ZY JE. Z HAWTHORNE - CICERO.

SEZ YOU Answers

1 False. From  which ano ther 
num ber is to be sub tracted  2 
False. G reat or powerful 3. 
F a lse  O ne-fourth  4 T rue. 5. 
Y rue 6 False  To endow en
ergy 7 True. 8 False. Noun 
i» True 10 T rue

JAPON.TI NIE PODOBA SIĘ 
POŻYCZKA DLA CHIN.

Tokjo. 26. lipca. — Japonja 
zaprotestuje przeciw niedawnej 
pożyczce amerykańskiej dla 
Chin, skoro tylko zdobędzie do
stateczną informację w tej 
sprawie, oraz przeciw jakiej kol 
wiek pożyczce zagranicznej lub 
sprzedaży amunicji Chinom na 
zasadzie, że takie transakcje, 
zakłócą spokój na Dalekim 
Wschodzie. Oznajmiło o tem 
ministerjum spraw zagranicz
nych.

(Amerykańska Korporacja 
Finansowa udzieliła 4- czerwca 
Chinom pożyczkę $50,000,000 
na zakupno amerykańskiej psze 
nicy i bawełny.)

Rząd japoński śledzi pilnie 
wydarzenia stojąc na stanowi
sku, że wszelkie pożyczki dla 
Chin w tym czasie mogą tylko 
zaostrzyć wewnętrzną niezgo
dę, a nawet spowodować ruch 
orzeciw Japonji.

Przeniósł się do wieczności
Michał Golow, stary wiarus a- 
vondalski, długoletni parafjanin 
Jackowa, prezes spółki „Avon- 
dale Bldg. & Loan Association.” 
Zwłoki spoczywają w zakładzie 
pogrzebowym p. Piotra Kowacz 
ka, przy George ulicy, naprze
ciwko kościoła św. Jacka Po
grzeb odbędzie się jutro 
rano z zakładu pogrzebowego 
powyżej wymienionego do koś
cioła św. Jacka a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha śp. 
Michał Galów był za życia czło
wiekiem nadzwyczaj skrom
nym, spokojnym, lecz pracowi
tym i uczciwym. Całem sercem 
oddany był sprawom spółki 
Avondale Bldg. & Loan Asso
ciation”, w której piastował u- 
rząd prezesa. Liczni przyjacie
le i znajomi ślą wyrazy szcze
rego współczucia rodzinie, z 
powodu żałoby, jaka okryła 
członków jego rodziny. Bliższe 
szczegóły podane są w nekro
logu. Niech odpoczywa w poko
ju!

* # #
Wczoraj rano z kościoła Matki 

Boskiej Zwycięskiej odbył się 
pogrzeb śp. Marji Kozłowskiej 
(z domu Piątkowskiej), miesz
kającej w dzielnicy Jefferson 
Park, przy Wilson ave- Zmarła 
była siostrą pani Heleny Ra
tajczak, dyrektorki Macierzy 
Polskiej. Po odprawionych ce- 
remonjach liturgicznych zwłoki 
śp. Marji Kozłowskiej złożone 
zostały na wieczny spoczynek 
na parceli familijnej na cmen
tarzu św. Wojciecha. Spoczęła 
w zimnym grobie matka kilkor
ga dzieci, która w życiu swem 
była nadzwyczaj skromna, spo
kojna, nie szukająca żadnych 
zabaw. W kółku rodzinnem 
spędziła doczesną swą dolę, 
zgadzając 3ię z losem — służąc 
przykładem wiernej i kochają
cej matki. A więc zgasł ten 
promyk ogniska domowego dla 
pozostałych i osieroconych 
dzieci, którzy zgon swej naj
lepszej towarzyszki życia gorz
ko opłakują. Niech odpoczywa 
w pokoju!

TRZECH Z JEDNEJ STACJI

10.000 BEZROBOTNYCH 
DO T Ę P IE N IA  W ĘŻÓW .

Washington, 26. lipca. —
Pewna kobieta z Madison, 0., 
przesłała do biura administra
cji robót publicznych sugestję, 
aby bezrobotnych użyć do tę
pienia -wężów w całym kraju na 
koszt rządu. Zaproponowała 
mianowicie stworzenie armji z 
10,000 ludzi i powierzenie im 
zadania uwolnienia kraju od 
jadowitych gadów.

Omawiana szeroko w miej
scowej Cicero Tribune sprawa 
sprzedaży publiczności zatrute
go mięsa przez skład z mięsem 
Jana Petraka, który mieści się 
w budynku Justin Food Mart, 
pnr. 5205 W. 25ta ul., przybie
ra coraz to większe rozmiary. 
Publiczność dowiaduje się o 
rzeczach których przedtem nie 
wiedziała, że nie wszystko do
bre co zą tanie pieniądze. Że 
sprzedają tam mięso zatrute, 
aby tylko zrobić pieniądze, a 
sprawiedliwość na to patrzy 
przez palce.

Jak  się ta  cała spraw a 
przedstaw ia.

Aby nas nikt nie posądzał o 
stronniczość, donoszący nam p. 
L. C. Poprawski, 5110 W. 30 pl. 
Cicero, 111. zbadał tę sprawę głę
boko. Wyniki inwestygacji są 
następujące. — Jan Petrak pro
wadzi interes z mięsiwem od 
początku założenia Justin Food 
Mart, to jest, od czasu jak Jus
tin budynek zbankrutował i 
przeszedł w ręce przejemcy. O- 
prócz tego składu, Petrak ma 
kilka składów w Chicago.

W grudniu, 1932, jeden z 
pracowników w Cicero Tribune 
po zjędzeniu mięsia zakupione
go w składzie Petraka zachoro
wał. Wtedy Cicero Tribune po
słała próbki mięsa do dr. Bun- 
desena, który zbadał i orzekł, 
że w mięsie jest trucizna. Od 
tego czasu skład Petraka bada
ny był parę razy i znów okaza
ło się to samo. Nareszcie ostat
nim razem próbki jego mięsa 
zostały zbadane przez stanowy’ 
wydział zdrowia a wyniki ba
dania potwierdziły, że jest dość 
duży procent trucizny i sprawa 
odbyła się przed sędzią poko
ju John Sverak, który uznał 
Petraka niewinnym. O co nam 
się rozchodzi.

O sprawie tej piszemy nie 
dlatego, byśmy chcieli komuś 
dokuczyć, ale taka sprawa, to 
sprawa publiczna, przedstawić 
się ją  nam należy, aby publicz
ności nie oszukiwano, biorąc 
pieniądze za dobre mięsiwo, a 
sprzedając zatrute. Prawo sta
nu na to nie pozwala. Jednak 
prawo jest prawem nie dla 
wszystkich jednakowe, a spra
wiedliwość różnemi chadza dro 
gami. Gdyby to był Polak, no 
to byłby przyzwoicie ukarany 
pierwszy raz, drugi raz więcej, 
a. trzecim razem utraciłby pra
wo prowadzenia interesu. Ale 
wpływy Petraka widocznie są 
wielkie.

Są ludzie, którym przedsta
wienie sprawy tej nie wiele po
może. Tacy będą dalej robić 
swoje. Ale ci. co są w biedzie i
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Policjanci ze stacji Warren Atenup wczoraj uczcili pamięć trzech swo 
irh  kolegów, policjantów Elmera Ostlinga i Jan Skopek, którzy dnia 22go 
Upca zostali zamordowani przez opryszków i policjanto Harry Redliciw. 
Który 8go lipca zastrzelony byt przez rabusiów.
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stan daje im pomoc w formie 
żywności, odpowiednie czynni
ki powinny takim składom (a 
jest ich więcej) odebrać przy
wilej dawania żywności, za któ
rą stan płaci.

Ludzi zatruwać przecież nie 
wolno. Pomimo decyzji wyda
nej przez sędziego pokoju Sve- 
raka, składy które sprzedają 
zatrute mięso przeciw prawu 
stanowemu, należałoby zam
knąć na dobre dla dobra ogól
nego.

W przyszłą niedzielę, dnia 30 
lipca, w ogrodzie Białego Orła, 
przy 39ej i Hass ave., w Lyons, 
111., odbędzie się piknik Tow. 
św. Józefa, gr. 544 Z. P. R. K. 
Skrzętne przygotowania w to
ku.

*
Na polecenie lekarza dra Jó

zefa. Korzeniewskiego, do szpi
tala powiatowego przewieziona 
została Dorota Tomaściwicz, 
mieszkająca z rodzicami pnr. 
5117 W. 29ta ul., która z powo
du ataku zapalenia ślepej kisz
ki będzie zmuszona poddać się 
opefacji.

*
Wypadkowi uległ F. SejcP' 

zam. pnr. 1237 S. 48my Ct. gdj 
wypadł on przez okno doznając 
poważnych obrażeń cielesnych. 
Znajdują się pod opieką lekar
ską.

*Roczne posiedzenie spółki o- 
szezędnościowo - pożyczkowej 
Hawthorne Sąuare Bldg. and 
Loan Assn., odbędzie się w 
przyszłą sobotę, w sali ob. S. 
Pilaszewskiego, pnr. 5103 W. 
31 pl., począwszy o godz. 8ej 
wieczorem. W a ż n e  sprawy 
przyjdą pod obrady a między in- 
nemi sprawozdanie sekretarza 
z całorocznej gospodarki i wy
bór dyrekcji.

*
Nastęnny sej mik Legj onu 

Pań przy Legjonie Polskich We 
teranów Amerykańskich, odbę
dzie się w najbliższej przyszło
ści w sali ob. St. Pilaszewskie
go.

*
W sobotę, dnia 12go sierpnia, 

w sali ob. S. Pilaszewskiego, 
odbędzie się zabawa taneczna 
połączona z wieloma niespo
dziankami.

Wesoło i ochoczo bawiła się 
parafja św. Walentego na pik
niku paraf jalnym w ubiegłą 
niedzielę w Lyons, 111. Wodzi
rejem całej tej afery był dziel
ny proboszcz ks. Bernard Szu- 
dziński.

❖
Zakończenie nowenny do św. 

Anny w kościele Matki Boskiej 
Częstochowskiej, odbędzie się 
dzisiaj wieczorem, w uroczys
tość tej wielkiej świętej, pa
tronki matek chrześcijańskich.*

Dzisiaj wieczorem w parafj i 
Matki Boskiej Częstochowskie i 
odbędzie posiedzenie Federacja 
Właścicieli Domów t. z w .  „Fe- 
deration of Real E state Pro- 
perty Owners” ; jutro odbędzie 
posiedzenie klub „Hawthorne 
Taxpayers Assn.” ; w ponie
działek, 31go b. m. odbędzie się 
posiedzenie Tow. Matki Boskiej 
Dobrej Rady, a we wtorek, d 
Igo sierpnia Tow. św. Józefa, 
gr. 544 Z.P.R.K. i Chóru św. 
Cecylji. *

Dzisiaj przypąda św. Anny, 
Matki Najśw. Marji Panny 
Babki Zbawiciela. Wszystkim 
zacnym Solenizantkom życzy 
my wszelkiej pomyślności.

*
W parafii św. Walentego od

będzie się dzisiaj wieczorem po
siedzenie Tow. Wolnych Polek 
na ziemi Washingtona; w pią
tek, Chóru św. Cecylji; we wto
rek przyszłego tygodnia, Tow. 
św. Eweliny i Tow. św. Teresy
w Cicero w sali Community.

*
Budujące i do serc słuchaczy 

trafiające kazania podczas no
wenny do św. Anny, w kościele 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
głosił jeden z Ojców' Francisz
kanów’ z Buffalo, N. Y.

Z D EK O yEN .
Z P a ra f ji  św. W acława.

Ubiegłej środy w parafji św. 
Wacława na Dekoven, wieczo
rem o godz. 8ej, odbył się 
chrzest syna pp. Ottona Myers 
i Bronisławy Hatfield, któremu 
nadano imię Wincenty Otto. — 
Chrzestnymi byli p. Jan Renk 
i pani Anna Czekała.

sb
W sobotę, d. 22go b. m., o 

godz. lOej rano odbył się ślub 
p. Karola Adełmana z panną 
Rutą Fahlbusch. Damą hono
rową' była siostra pana młode
go a pierwszą parą drużbostwą 
panna Franciszka Adamaitis i 
S. Adelman. Huczne wesele od
było się w domu rodziców pan
ny młodej.

♦
Posiedzenie Tow. Dobroczyn

ności pod opieką św. Wincen- 
tengo a Paulo będzie miało swo 
je regularne posiedzenie w po
niedziałek wdeczorem, o zwyk
łym czasie, w kancełarji para- 
fjalnej.

*Ubiegłej niedzieli o godz. lej 
po południu odbył się chrzest 
synka pp. Emanuela i Eleonory 
z domu Płuciennik Tattasów’. 
któremu nadano imię Rajmund 
Emanuel. Chrzestnymi rodzica, 
mi byli p. Rajmund Płuciennik
i panna Marja Wasilewska.

*
W tą niedzielę, d. 3Cgo lipca. 

Tow’. Dziewic Różańcowych u- 
rządza wycieczkę do Wheeling

Ham m  R ozpoznał T ych, K tórzy Go U prow adzili.

Kogcr Touhy i jego trzej asystenci rozpoznani byli przez Williama llam- 
ma, uiiljoiiera z St. Faul, jako ei. którzy go uprowadzili. Aresztowanych za
brano z więzienia w Klkhorn, Wis., do Milwaukee. Wis., skipi po spędzeniu 
nory przewiezieni będą pod strażą do St. P a u l ,  M in ii.

Depesza z Milwaukee donosi, że Roger Touhy i jego szajka rozpoznani 
byli przez Williama Hanima. Jr.. którego wypuścili na wolność dopiero ;;o 
otrzymaniu okupu w sumie SWD.OdO. Przewiezieni do St. Paul stanąć tam 
mają W sądzie w jak najkrótszym czasie, Z Toubym aresztowani zostali 
Willie Sharkey. Gus Schaeffer i Eddie McFartden, notoryezni rewowerowi-
cze,.

'l

S E Z Y O U

T r u e  F a ls e  S co re

li, The minuend is that number to which an
other number is added.............. ...................

2. Meg is a pjefix meaning smali or weak..........
3. A peck is one-eighth of a bushel.......................
4. Rendezvous is an appointed place of meet-

ing ................................... -..............................
5. “Reliąue” is French for “relic”.........................
6. Energize is to withdraw energy.......................
7. A docile person is one who is easy to teach....
8. Divestiture is classed as an adjective in

the English language....................................
9. Cisatlantic means on this side of the At

lantic ocean ...................................................
10. Cadenza is a vocal or instrumental flourish....

TOTAL

H e re s  now to get your intelligence score: If you th ink  a  s ta tem en t is 
true . place a  chęck beside it in the  coium n headed "True., K  you think 
it false, place a  check beside it in the coium n headed "Faise. A fter you 
have eompleted the  ouestions look up th e  correct answ ers and put 10 
down in the “Score" coiumn every time you are correct. A perfect score 
is 100.

111. Wszyscy uczestnicy wycie
czki powinni przybyć do kościo
ła na Mszę św. o godz. Sej ra
no. Powinni zaopatrzyć się w 
odpowiedni bilet wycieczkowy. 
Bilety są do nabycia u panny 
Heleny Piwowar. Dziewice Ró
żańcowe, jeżeli sobie życzą, to 
mogą zaprosić nietylko przyja
ciółki ale i przyjaciół. Wszyscy 
się zbiorą w podkościelnej sali 
o godz. 9:15 i gremjalnie wy
ruszą o 9:20. Dalsze informa
cje dotyczące wycieczki moż
na zasięgnąć od panny Heleny 
Piwowar.

*
Strasznemu wypadkowi nie

ostrożnej automobiljady uległ 
p. Józef Sterkowicz, zam. pnr 
740 Bunker ul. Powracając z 
odwiedzin swojego brata, za
mieszkałego na Kazimierzowie, 
kiedy schodził z tramwaju Blue 
Island u zbiegu ulicy Blue Is- 
land i Roosevelt Rd., został na
gle najechany samochodem. W 
stanie nieprzytomnym zabrano 
go ambulansem do szpitala i 
jak się okazało, odniósł złama
nie powyżej kolana lewej nogi 
a też kilka zewnętrznych pora- 
nień na głowie, które pozeszy- 
wano, okaleczenie po twarzy w 
kilku miejscach a też wewnętrz 
ne obrażenia, których jak do
tąd nie skonstatowano. Miejsco 
wy proboszcz X. Sampoliński 
odwiedził już dwukrotnie cho 
rego i o ile można było zasięg
nąć informacji, to choremu, po 
mimo ciężkich obrażeń, nie 
grozi niebezpieczeństwo. Pan J. 
Sterkowicz należy do kościelne
go Tow. Najśw. Imienia Jezus, 
a też do kilku innych narodo
wych towarzystw. Podwyższy

wypadek stał się w ubiegłą nie
dzielę, okoł lOtej godziny wie
czorem.

Słow n ik  M orski.
(Ciąg dalszy)

Szerz wręgowa — breath over 
the frame.

Szerz największa — extreme- 
breadth.

Szerz rejestrowa — registered- 
breadith.

Głąb; głębokość (statku) — 
depth (of a yesseł).

Głąb wnętrza — depth of hołd. 
Wyż boczna — mołded-depth. 
Wyż rejestrowa — registered-

depth.
Zanurzenie — draught; draft. 
Zanurzenie dziobem — draught

forward.
Zanurzenie rufą — draught aft. 

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z BAR BARO W A.
Czcigodne Siostry i kornite - 

zapraszają całą Polonję na za
bawę karcianą i kostkown (car .! 
and bunco party) do sali para- 
fjalnej, pnr. 2812 S. Quinn uh. 
w niedzielę, dnia 30go lipca, o 
godz. 2-ej po południu. Bunco 
urządzane jest na korzyść Czci 
godnych Sióstr Nauczycielek w 
parafji św. Barbary. Nagroda 
przy wejściu będzie dana i wie
le ślicznych premji będzie roz
danych. Komitet zabawy two
rzą: A. Dziwik, M. Franzel i M. 
Skrzypczyńska.

Zakalec jest to ciasto niedo
pieczone wr chlebie, w babce lub 
ty placku.

WYŻSZA SZKOŁA 
KS. ARCYBISKUPA WEBERA

W E B E R  H IG H  S C H O O L

WYŻSZY ZAKŁAD NAUKOWY DLA CHŁOPCÓW
(Z a łożon y tv roku  1 890)

Pod K ie r o w n ic tw e m

Księży Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

w
■

JADALNIA.
«  J-ŻMJWI S tk n ła  A e r y h t .k u n a  W Ć bera . Jem  a k r e d y to w a n ą  
n r z e r  I o lw e m y t e t  U lln o ls  I prner. H lu ro S n o er ip ten d t-n tn  
P n bller .nefęo  S z k o ln ic tw a  w  S p t-ln fffle ld . t l l l n c t . ,  e r a r  l e .t  
c z ło n k ie m  S to w -a r r y sr e n la  Noi-tlt C e n tr a l A s s o c ia t io n  OS 
C o lle ^ e s  an d  S e e o n d a r y  S c k o o is .

51a własną kaplicę, kompletnie urządzoną salę wykładową do nauk przy
rodniczych, Qraz laboratorja ; zasobną bibljotekę, obszerną i nowoczesną 

salę gimnastyczną, wielką salę do zabaw i wygodną jadalnię.

NOWY ROK SZKOLNY ROZPOCZYNA S l|
WE WTOREK, DNIA 5-go WRZEŚNIA, 1933 r.

Bliższych informacyj zasięgnąć można od Rektora zakładu osobiście każ
dego dnia od 9-ej do 12-ej przed południem, lub zgłosić sie piśmiennie 

pod adresem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R.
1456 West Diviśion Street Chicago, Illinois

TELEFON BRUNSWICK 2423

z -r - ł
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JZ IE N N IK  CHICAGOSKI, ŚRODA, D N IA  26-GO LIPC A , 1933. STRONA SIÓDMA

W ŁOSKA A R M A D A  POW IETRZNA
W  PO W R O TN EJD R O D ZE DO  DO M U.

2 S am olo ty  O d p a d ły  C hw ilow o w  D rod ze  do S h ed iac .

ZA G IN IO N A  SIO STRZEN ICA  
KONGR. ZAJĄCZKA 

W RÓCIŁA.

Shediac, N. B., 2. lipca. — 
Włoska armada powietrzna 
pod dowództwem gen. Balbo 
orzybyła tu wczoraj po połud
niu z New Yorku, w drodze po- 
a-lotnej do domu.

Zaraz po przybyciu, gen. Bal
so zarządził przygotowania do 
odlotu do Nowej Funlandji 
dzisiaj rano, jeżeli warunki at
mosferyczne pozwolą.

Dwa z 24-ech samolotów od
padły chwilowo w drodze. Je
den musiał lądować w Rock- 
land, Me., z powodu pęknięcia 
przewodu doprowadzjącego o- 
lej, drugi wylądował w St. 
Jchn z powodu wyczerpania 
paliwa. Obydwa aeroplany na
dużyły później do Shediac.

New York, 26. lipca. — Po

wysłaniu pożegnalnych depesz 
radjowych do Prezydenta Roo- 
seelta, mayora Kelly’ego z Chi
cago i mayora O‘Briena z New 
Yorku, gen. Italo Balbo powiódł 
wczoraj swoją armadę powietrz 
ną w powrotną drogę do Włoch. 
Odlot 24-ech wodnopłatowców 
w grupach po trzy, nastąpił z 
zatoki Jamaica krótko po go
dzinie 10 rano.

Gothaab, Grenlandja, 26. lip
ca. — Pułk. Charles A. Lind- 
bergh i jego żona odlecieli stąd 
do Holstenberg, w Grenlandji, 
na pierwszą serję wzlotów, pod 
czas których Lindbergh będzie 
kreślił mapy trasy lotniczej po
nad lodowcami Grenlandji. Pa
ra  lotników przybyła tu  oneg- 
daj z Labradoru.

S eattle , W ash., 26. lipca. — 
Dwunastoletnia Dorota Knee- 
land, którego babkę, p. Franci
szkę Zajączek, matkę kongres- 
mana Zajączka, oskarżono o 
jej uprowadzenie, wróciła do 
domu ciotki w Shelton. Jej oj
ciec, C. F. Kneeland, szwagier 
kongr. Zajączka, miał pojechać 
po córkę do Shelton. Dzie-w- 
czynka zniknęła w ub. piątek z 
domu przyjaciół w Bremerton. 
Straciła ona matkę przed trze
ma laty.
600 SPISKOW CÓW  A R ESZ

TOW ANO W  H ISZ PA N JI.

W Paryżu ukazały się wie
czne pióra nie do pisania, ale 
do obrony w razie napadu. Po 
przesunięciu guziczka umiesz
czonego w piórze wytryska za-!

miast atramentu, struga płynu 
łzawiącego, który na kilka mi
nut obezwładnia przeciwnika.

D r d k n e

DO W YNAJĘCIA

KUPNO ? SPRZEDAŻ

IN T E R E S A

NADINSPEK TOR POLSKIEJ POLICJI 
PAŃSTW O W EJ, D R . L  NAG LER, W  AMERYCE.

P r z y b y ł z W a rsza w y  n a  K on gres do C hicago .
cych wyrazem rozpędu twórcze 
go Amerykanów.

Nadinspektor Nagler wyje
chał zaraz wczoraj do Washing 
tonu, gdzie wraz z innymi dele
gatami przyjęty zostanie w 
Białym Domu przez prezyden
ta Roosevelta. Potem wyrusza 
dalej do Chicago, na obrady, 
po zakończeniu których nastą
pi zwiedzenie Wystawy Świa
towej i powrót przez New York 
do Polski, via Londyn i Paryż.

Jako urzędnik policyjny, pa
trzy się dr. Nagler na następ
stwa depresji w Polsce, pod fa
chowym kątem widzenia. — 
Stwierdza on, że kryzys nie 
wpłynął na zwiększenie prze
stępczości w Polsce.

Z wzruszającą prostotą pod
nosił on dalej, jak wspaniale 
rozwija się policja polska. Od 
roku 1926, gdy główną komen
dę objął pułk. Jagrym Male- 
szewski, stan wartościowy or
ganów bezpieczeństwa w Pol
sce podniósł się o kilkaset pro
cent. Policja polska utrzymuje 
ścisły kontakt z policjami całe
go świata, i w całym świecle 
cieszy się wysokim szacunkiem 
dla wydajności swej pracy. Ze 
Stanami Zjednoczonemi i jej 
policją, nawiązano specjalnie 
bliskie stosunki dzięki pośred
nictwu dyrektora biura identy
fikacji w Washingtonie, Hoo- 
vera. Rekordowo n. p. przed
stawia się wymiana fotografji 
daktyloskcpijnych między War 
szawą i Washingtonem. W zbli
żeniu tern z poi. amerykańską, 
wydatnie pomaga w Polsce 
konsulat gen. Stanów Zjedn.

Madryt, 26. lipca. — Podczas 
gdy policja wojskowa dokony
wała masowych aresztowań w 
całej Hiszp&nji, premjer Azana 
oznajmił wczoraj, że zniweczył 
w zarodku spisek konserwaty
stów, mający na widoku obale
nie jego rządu. Od soboty are
sztowano ponad 60*0 osób — 
rzekomo wmieszanych w spi
sek-

W szystkim  krew nym  i znajo
m ym  donosimy te  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy syn i 
b ra t nasz

Ś. P.
JAN ŁUKASZCZYK, JB.

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się  z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  24go lipca, 1933 roku, o 
godzinie 6:15 wieczorem, prze
żywszy la t 17 i 10 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią 
tek. dn ia  28go lipca, o godzinie 
8 :3O rano, z domu żałoby pnr. 
4403 So. H onore ulica, do koś
cioła N ajsł. Serca P an a  Jezusa, 
a  s tam tąd  n a  cm entarz Z m art
w ychw stania Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciękim żalu  po
grążeni :

J a n  i  Rozal.ja, rodz ice ; Józef, 
W ojciech, Franciszek, b ra c ia ; 
H elena, Ludw ika, A niela, Anna 
i A ntonina, s io s try ; Iliona  Łu
kaszczyk, b ra to w a : Franciszek 
Proszowski, F ranciszek  Jendrol, 
Karol Drożdż, Władysław O- 
brochta , szw agrow ie; K a ta rzy 
n ą  Felong, ciocia ; Józef Felong, 
w uj, w raz  z całą  rodziną.

Pogrzebem  zajm uje się S ta 
n is ław  B afia, 1810 W. 18ta ul. 
Tel. C anal 2298.

PO KO JE do w ynajęcia. Crown Hotel. 
1659 W. Division ul. 29

PO K O JE do wynajęcia. 
Hotel. 2743 Dirtałom ul-

Hum boldt
29

New Y ork, 26. lipca. — Przy
był tu wczoraj na okręcie 
„Franconia” nadinspektor Po
licji Państw, w Warszawie, dr. 
Leon Nagler, jako delegat Pol
ski na międzynarodowy kon
gres policyjny jaki mieć będzie 
miejsce w Chicago, od 27go do 
29 b. m. Dr. Nagler, znany ad
wokat, pułkownik rezerwy W. 
P. zaproszony został na ten kon 
gres jako były wiceprezes Ko
misji Policyjnej kryminalnej o- 
raz członek Podkomisji Między 
narodowej Współpracy z poli
cją amerykańską.

Wybitny gość, w czasie ser
decznej rozmowy, prowadzonej 
z reprezentantami p i s m  z 
skromnością, właściwą dygni
tarzowi (dr. Nagler piastuje 
wysoki urząd Naczelnika Wy
działu 4. w Komendzie Głównej 
Pol. Państw. Min. Spr. Wewn. 
i jest szefem służby śledczej na 
całą Polskę) nadmienił, że w 
Ameryce jest członkiem Inter
national Association of Chiefs 
of Police, oraz honorowym 
prezesem International Police 
Conference.

Gościa przyjęła Ameryka po 
macoszemu, gdyż z pierwszą 
chwilą wstąpienia na grunt sta
ły, zaczął znosić męki Tantala 
na skutek niemożliwego upału 
i parności. Fakt ten jednak nie 
zdołał zmniejszyć w niczem 
podziwu dra Naglera dla cud
nej panoramy, jaka roztacza 
się przed widzami, przy wjeź- 
dzie do portu w New Yorku, i 
dalej szczerej adoracji, jaka o- 
garnia Europejczyka na widok 
kolosalnych gmachów, będą-

W szystkim  krew nym  i  zna
jom ym  donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż  najukochańszy 
m ąż i ojciec mój, syn i b ra t nasz 

Ś. P.
FELIKS AKTABDWSKI .

członek Tow. św. Alojzego Z. 
P. R. K. G rupa No. 375 przy p a 
ra f  j i św. S tan isław a K ostki, po 
kró tk iej i  ciężkiej chorobie, po
żegnał się z tym  św iatem , opa
trzony św. Sakram entam i, dnia 
23-go lipca, 1933 roku, o godzi
n ie 2:40 po południu, w  śred
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czwar 
tek, dn ia  27go lipca, o godzinie 
9 :00 rano, z  zak ładu  pogrzebo
wego J . L. W iśniewskiego, 1151 
Noble Ulica., do kościoła św. 
S tan isław a K ostki, a  stam tąd  
ńa  cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po
grążeni :

Stefanja Aktabowska, żo n a ; 
F lo ren tyna, c ó rk a ; W illiam 
Lynan, zięć: Franciszka Akta
bow ska, m a tk a ; Franciszek, 
Teodor, Maxmillian, Antoni, 
Stanisław, bracia; Franciszka 
Victor, s io s tr a ; w raz z ca łą  ro
dziną.

Telefon H um boldt 0060.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość. iż najukochańsza córka 
i siostra nasza

Ś. P.
CECYLJA CZARKOWSKA

członkini B ractw a Dzieci M arji, 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. S akram entam i, 
dnia 25go lipca, 1933 roku, o go
dzinie 6ej w ieczorem , przeżyw
szy la t 20.

Dom żałoby pnr. 3030 Gres- 
ham  Ave. Bliższe szczegóły 
o pogrzebie podamy później.

W  ciężkim żalu  pogrążona
RODZINA.

Po inform acje  telefonować 
Spaulding 6630.

K UPNO I SPRZEDAŻ

POTRZEBA spólnika lub spó-lniezki z 
małym kapita łem  do in teresu  czysz
czenia, p rasow ania i nowych obsta- 
luinków. Mam w szystkie najnow sze 
przybo-ry do interesu. P isać : Dzien
nik Chicagcski, 1455 W. D irision  ul.. 
pod lite rą  W-2. 26

ROZMAITE
NA SPRZEDAŻ re s tau rac ja  w hotelu 
z dobrem interesem  piw a w polskiej 
lokacji. $500. 3244 N. Cicero ave.
Peasacola 0670. 26

P R A C A

NA SPRZEDAŻ kom pletne urządzenie 
do p iekarni, przystępnie, agenci wy
kluczeni. Telefon Peusacola 6306- 26

KOM PLETNE urządzenie do groser- 
ni lub  jakiegokolw iek in teresu  na 
sprzedaż, tanio- Telefon A rm itage 
5402. 29

Z POWODU śm ierci męża muszę 
sprzedać zakład reperacji obuwia ta 
nio. Nowe maszyny. 4392 Arclier Ave.

19-26-29

URZĄDZENIE do salonu na sprze
daż, bana i lodownia. 4850 S. Craw- 
ford Ave. 26

D O  P I W A
Sprzedam  urządzenia “coolers” , 

, !ls inbs”, lodownia, “coils” i inne przy- 
| rządy budowane specjaln ie-na w ysta
w ę “G entury o f P rogress.” Tanio. — 
2942 Dong Ave. Telefon Peasacola 
3368. 29

RZECZY DOMOWE

NA SPRZEDAŻ „room ing house” ta 
nio. 16 pokoi, blisko H um boldt P a r
ku. 2742 W. N ortli ave. 24-26
NA SPRZEDAŻ grosern ia  i delikate- 
sen. 1919 W. Potom ac Ave. 26
NA SPRZEDAŻ salon z wszystklem i 
przynządizeniami, 5 la t s ta ry . Inny 
interes. 852 W. 69ta ulica. 29

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną  w ia
domość, iż  najukochańsza żona m oja, m atka , córka i  s iostra  
nasza, ś. p.

A N N A  Ś W IĄ T K O W S K Ą
(Z DOMU LEWANDOWSKA)

Członkini Tow. R oyal Neighbors of America, po długiej i  
ciężkiej chorobie, pożegnała się  z tym  św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  25go lipca, 1933 roku, o godzinie 5tej rano, 
w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek , dn ia  28go lipca, o godzinie 
9:00 rano, z domu żałoby pnr. 5051 P a tte rso n  Ave„ do kościoła 
św. B artłom ieja , a  stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na tem  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po g rążen i:

Stanisław Świątkowski, m ąż; Dorota i Henrietta, eórki; 
Katarzyna Ix-wandowska, m a tk a ; Konstanty i Katarzyna Świąt
kowscy, teściow ie; Marcin, Konstanty, Józef, Alojzy, b ra c ia ; 
Magdalena Liss, Marjanna Ciemoehowska, Władysława Żurkow- 
ska, Irena Baranowska, siostry, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Cepa, Telefon B runsw ick 6656.

IN MEMORIAM
W pierwszą smutną rocznicę zgonu męża i ojca 

naszego, ś. p.
WŁADYSŁAWA BYCZKOWSKIEGO

odprawi się jutro, w czwartek, dnia 27go lipca żałob
ną Mszę św. w górnym kościele św. Trójcy, o godzi
nie 8:30 rano, na którą zapraszamy wszystkich na
szych przyjaciół, znajomych i krewnych.

M ar ja  Byczkow ska, w dow a; Tadeusz, sy n ; I re 
na, córka.

W szystkim  krew nym  i -znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dzładuś nasz,

S. P.
FRANCISZEK RAKOWSKI

Oaionek Sobieski Council No. 
1751 S ecurity  B enefit Associa
tion — po d ług iej i  ciężkiej cho
robie, pożegnał się  z ytm  św ia
tem , opatrzony św. S akram en
tam i, d n ia  25go lipca, 1933 ro 
ku, o  godzinie 6 :30 wieczorem, 
w. pwiaazłym wieku. Zamiesz
k iw ał pnr. 1612 G irard  ul.

Pogrzeb odbędzie się  w so
botę, d n ia  28go lipca, 1983, o 
godzinie 8:30 rano,, z zakładu 
pogrzebowego p ana  Cepa, 838 
N. p gden  ave. do kościoła św. 
Ja n a  Kaniego, a stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny  obrządek za
p raszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w ciężkim  żalu 
p o g rążen i:

Apolc-nja, żona ; Marcel, Leon, 
Franciszek i Stanisław, syno
wie; Helena Balrig i Stanisła
wa Brown, córki, w nuki i w nu
czki, w raz  z ca łą  rodziną.

Telefon Monroe 1255. 28

Szeryf i W ięzień
Z am ordow ani P rzez  

G angsterów .
Charleston, W. Va., 26. lipca. 

Wyrok 25 lat więzienia, nałożo
ny na 19-letniego Homera Har- 
pera, kiedy się przyznał do ra
bunku, stał się dla niego wyro
kiem śmierci.

Kiedy bowiem dwaj deputo
wani szeryfa wieźli Harpera 
autem do więzienia w Mounds- 
ville, samochód wiozący szajkę 
gangsterów zastąpił im drogę 
poza Charleston. Po zabiciu 
jednego pomocnika szeryfa i 
zranieniu drugiego, szajka u- 
prowadziła więźnia ze sobą.

Ciało jego, z rękami skute- 
mi. znaleziono w dwie godziny 
później w zaułku, blisko domu 
jego ojca, w Huntington, w od
ległości 75 mil od sceny sensa
cyjnego porwania.

K rach G iełd ow y Nie
A larm uje W yd zia łu  

R ezerw y.
D obrobyt rośn ie w całym  k ra ju

Washington, 26. lipca. —
Według najświeższego raportu 
wydanego przez konserwatyw
ną zwykle agencję — wydział 
rezerwy federalnej — dobrobyt 
rośnie w całym kraju.

Obawy ludności, wywołane 
przez krach giłedowy w zesz
łym tygodniu, który po inne la
ta mógłby być uważany za 
wskaźnik ekonomicznego poło
żenia kraju, zostały zignorowa
ne przez wydział rezerwy. Ra
port kładzie nacisk na zwyżkę 
zatrudnienia, podniesienie się 
■wypłat robotniczych w przemy

śle i wzrost produkcji, która 
zbliża się już do normalnej 
produkcji z lat 1923-1925.

Wydział rezerwy, podobnie 
jak Prezydent Roosevelt, jest 
zdania, że spadek papierów na 
giełdzie był poprostu wyelimi
nowaniem „piany spekulacyj
nej” i że nie będzie miał żad
nego wpływu na postęp ekono
miczny kraju.

D en tysta  U duszony i
O brabow any w  N ew  

Yorku.
New York, 26. lipca. — Dr. 

W. E. Sylla, lat 65, dentysta, 
został wczoraj zamordowany i 
obrabowany w swojem miesz
kaniu. Związano go i zakneblo
wano, a na szyi zaciśnięto mu 
silnie prześcieradło.

W dwie godziny po odkryciu 
zbrodni, policja wydała rozkaz 
aresztowania dwóch młodych 
ludzi, żyjących podobno w przy 
jaźni z dentystą. Obydwu wi
dziano opuszczających pospiesz 
nie jego apartament krótko po 
północy, niosących wypchane 
walizy.

Pclicja stwierdziła, że mor
dercy zabrali kilka sztuk kosz
townej biżuterji i znaczną su
mę pieniędzy, jaką dr. Sylla 
podjął onegdaj z banku w przy 
gotowaniu do planowanego na 
dzisiaj wyjazdu do Wirginji.

D ZIECI U TO N ĘŁY  
W  OCZACH M ATKI.

Pontiac, Mich., 26. lipca. — 
Troje dzieci pp. J. Raymondów 
z Detroit utonęło w jeziorze 
Cass, podczas gdy ich matka, 
nie umiejąca pływać ani wios
łować patrzała bezsilnie na ich 
śmierć ze stojącej blisko łódki.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm u tną  w ia
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec i d-zładuś nasz, ś. p.

W alenty T om aszew ski
cjłon-eik Arcyibracbwa św. D om inika Nr. 9 Z. P. R. K . ; Tow. 
M atki B oskiej Częstochowskiej, gruipa 100 Utnja Polska i  Tow. 
św. D ominika, Sitów. P-olhaków w  Ameryce, po d ługiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. Sakram eń- 
taflni, dn ia  24go lipca, 1933 roku, o -godzinie 1 2 :20 w nocy, w  po
deszłym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  cziwartek, dn ia  27go lipca, o godzi
n ie  6 :3O rano, z dom u żałoby, p. n r. 1712 So. A shland ave»ue, 
do kościoła. Św. W ojciecha, a  s tam tąd  na cm entarz  św. W ojcie
cha na lo tę  fam ilijną.

N a teń  sm utny  obrządek zapraszam y -wszystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu  pogrążeni:

Józefa Tomaszewska, ż o n a ; Ju lja , H elena i  M arja , c ó rk i; 
S tanisław , Teofil, W ładysław  i Teodor, synow ie; S tan isław  
B urm istrz  i M arcin Hołub, zięciow ie: F ranc iszka  i R ozalja, sy 
nowe ; Ł uc ja  K aźm ierczak, s io s tr a ; M ichał Tomaszewski, b r a t ; 
A ntonina Tom aszewska, b ra to w a : w nuki i wnuczki, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowa C. Malicka, 1737 W. 17ta ulica. Telefon Oa- 
nal 1610. 26

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm u tną  w ia
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec, syn, dziad uś i b ra t 
nasz, ś. p.

S zczep a n  M ik o ła jcza k
po kró tk ie j 1-etoz ciężkiej chorobie, pożegnał się z  tym  światem, 
opatrzony św. S akram entam i, dnia 24go lipca, 1933 roku, O go
dzinie Iszej po południu, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  piątek, dn ia  28go lipca, 1933 roku, 
o godzinie 9 :00 irano, a  dom u żalWby, p n r. 6645 Albion aveuue 
(Norwood P a rk ) do  kościoła św. Tekli, a  s tam tąd  na cm entarz 
św. W ojciecha n a  w łasną  parcelę.

Na tein sm utny  obrządek zapraszam y w szystk ich  krew nych 
i znajom ych w  ciężkim żalu  po g rążen i:

Salomeja, żona; Helena, córka; Franciszek, Jan, Bolesław i 
Florjan, synowie; Wojciech i Rozalja, rodzice; Władysław Ip- 
czyński, z ięć ; Stanisława, Anna i Rozalja, synowe; Antonina 
i Katarzyna, siostry; Michał, Stanisław i Franciszek, bracia; 
Franciszek Klein i Antoni Wiśniewski, szw agrow ie; Tekla, He
lena *i Rozalja, bratow e; w nuki i wnuczki, wralz z całą  rodziną.

Pogrzebow y Ja n  Poklenkowsiki i Syn. Teilefon H um boldt 
0809 •—■ 2058 W ebster a re . 27

W szystkim  krewnym i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz

S. P.
STANISŁAW NĘDZA

członek Tow. Polskich Slifie- 
rzy, gruipa 2200 Z. N. P. i  W e
te ra n  a rm ji polskiej, placów ki 
Nr. 5 M acierzystej, po kró tk iej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z  tym  św iatem , opatrzony 
św. S akram entam i, d n ia  24go 
lipca, 1933 roku, o godzinie 
6:30 z ran a  w  kw iecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar
tek, dn ia  27go lipca, 1933 roku, 
o godzinie 8 :30 rano, z domu 
żałoby, p. nr, 3019 N. Hamlim 
ayenue, do kościoła św. Jacka, 
a  s tam tąd  na  cm entarz św. 
W ojciecha.

N a te n  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

S tan isław a, żona ; Mieczy
sław , E dw ard, S tefan  i S ta n i
sław, synow ie; W ik to rja , sio
stra  ; K onstan ty  R om pala i  S ta 
nisław  Zych, szw agrow ie; Ma
rja , szw agierka, w raz  z caflą ro 
dziną.

Pogrzebowy Skaja. TeHefon, 
Keystone 0002. 26

W szystkim  krew nym  i zna jo 
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańsza żona 
m oja i  m atka nasza

8. P.
KAROLINA BANAS

członkini Tow. Polek św. B ar
b a ry  Nr. 33 Z. P. R. K-, po 
k ró tk ie j i  ciężkiej chorobie, po
żegnała s ię  ż tym  św iatem , opa
trzona św. Sakram entam i, dn ia  
21go lipca, 1933 roku, o godzi
nie 2 :20 rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar
tek, d n ia  27go lipca, o  godzinie 
9 :3O rano, z dom u żałoby pnr. 
2225 W. C ullerton  ulica, do ko
ścioła św. Anny, ą  stam tąd  na  
cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny  obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Piotr Banaś, m ąż; M arjanna, 
Michalina i  M ieczysława, cór
ki ; Franciszek, K azim ierz, Lu
dwik i W ładysław , synow ie; 
K ata rzyna  i Anna, s io s try ; Ja n  
Róg i L udw ik Zolla, szw agro
wie, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się F ra n 
ciszek J. Cieśla. 2007 So. Lea- 
yibt ulica. Telefon C anal 1094.

26

N IE potrzebujesz p ow stać  bez p ra 
cy jeżeli jes teś braw czką. m odniarką 
lub operatorką przy m aszynie do szy
cia. Wyuczymy w as tego fachu. Za- 
piszcie się te raz  i dostańcie pracę. 
Nie siedźcie w domu i m artw cie się 
kiedy możecie być zatrudnieni. P rzy j
dźcie i  zobaczcie się ze mną. P an i 
Kelton, Chicago School, 323 S. F ran k 
lin ulica.

POTRZEBA 100 dośw iadczonych do 
szycia jedw abnych abażurów, do fa 
bryki i domowej pracy, sta ła  praca, 
płacim y najw yższe ceny za robotę od 
sztuki. Zgłosić się H am ilton Induetry , 
1218 N. W ells ulica. 28

IKłTRZEBA chłopców do sprzedaw a
nia L aurel kw iatów , $5.90 do $7.00 
tygodniowo. 2933 ClytoouTn Ave. 27

POTRZEBA woźnicy na trok  p iekar
ski, ta k i  k tó ry  może wyrobić swój 
„ ro a te .” 3226 S. M osspratt ul. 26
POTRZEBA doświadczonych operato 
rek, „finls-hers” do jedw abnych su
kien, 333 8. Manket ul. 614. 26
POTRZEBA kelnerki, IIotne-Like Re
sta uran,t. 4806 A rm itage Ave. 26

POTRZEBA dziewezjmy lub kobiety 
do domowej pracy i 'zajęcia się 2 i 
pół letnim  dzieckim. Musi um ieć go
tować. D obra zapła ta. 323 S. K ilbourn 
Ave.
POTRZEBA doświadczonego opera
to ra  p rzy  m ęskich su rdu tach . Tylko 
tak i k tó ry  mioże zarządzać fabryką 
niech si'ę zgłosi. 11 S- F ran k lin  uil.

POTRZEBA “ ałl airouud” operatorek 
przy męskich spodniach. 11 S. F ran k 
lin ulica.
POTRZEBA doświadczonego krawca-, 
tylik-o tak i k tóry  może zarządzać fa 
bryką niech s ię  'zgłosi. 11 S. F rank lin  
ulica.
POTRZEBA kobilet doświadczonych 
do przeb ieran ia  szm at, s ta lą  praca. 
1840 W. N orth  Ave- 27
POTRZEBA dziewczyny dio domowej 
roboty, pozostać na  noc. W itt, Tele
fon Kedziie 4739 —  4221 W. Congress 
ulica.
POTRZEBA dziew czyny do ogólnej 
domowej ro-bo-ty. do  dom u na  noc. Te
lefon Neyada- 3137.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, do dom u n a  uoc. •—- 
2626 N. Rockwell ulica. Phillips.

N IEW IA STA  szuka lekkiej, domowej 
pracy, w- dobrej rodzinie. Wygodny 
pokój więcej pożądany, n iż  zapła ta. 
1919 DiTision ui., front.
POTRZEBA doświadczonego pomoc
nika do piekarni- 1927 M ilw aukee ave.

POTRZEBA mężczyzny do fa rm er
skiej roboty. 1222 C leayer ul.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej róbo-ty; $3 tygodniowo. Te
lefon Juiniper 9442. M aster.
POTRZEBA m łodej dziewczyny do 
domowej pracy. Żadnego p ran ia  ani 
gotow ania. Zostać n a  noc. —  Holly- 
cour-t 9365.
POTRZEBA dziewczyny lub kobiety 
do domowej pracy. Ash, 622 Wave- 
land  Ave.

POTRZEBA dziewczyny do  lekkiej 
domowej roboty; jedno dziecko. — 
Whi-tcup, 2815 W- D irfeion ul.

POTRZEBA czterech “p an try ” dziew 
cząt ; p raca  na  dzień  i w  nocy ; czte
rech kucharzy  i  kuchia-relk, także  na 
noc i d z ie ń ; 19 chłopców za “pontens” 
i “bus boys.” Panli R utkow ska, B iuro 
Pracy, 1062 W. Chicago- Ave.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
p ra c y ; dobry  d o m ; pozostać na  noc. 
4643 N- O eiitral P a rk  Aye., a p a r ta 
ment. B-2.
POTRZEBA dziewczyny do  domowej 
pracy. M usi mieć 20 la t. Zgłosić s ię : 
A. Dayidson, 7716 E a s t E ud Ave.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
p racy i pom agania w  gotow aniu. Nie
ma p ran ia . Rekomendacje. 5131 Ken- 
raore Ave. Goldwach.

D robpe O g ło sw n ia

ROZMAITE
--

DOŚWIADCZONA reperacja  radjów  
każdego czasu, $1.00. — H um boldt 
4808. 31
PA PIERO  W ANIĘ, malowanie. $2 za 
pokój, najlepsza  robota. P is a ć : 1250 
N. Ix-avi-tt ul„ Janow ski.

D 0  W YNAJĘCIA
OSOBNE pokoje umeblowane do wy
najęcia, można gotować, w anna, tele
fon do użytku $2.00 tygodniowo. O- 
sobne noce 50c. 543 N. A shland ave.
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4 PO K O JE, kąpiel, e lektryka, w ynaj- 
mę $13- — 1632 B righam  ul. 26

4 PO K O JE, kąpiel, e lektryka, -wynaj- 
mę $18. 3217 N. L aw ndale Ave. 26

3316 PALM ER ulica. 6 w ielkie w id
ne pokoje, ogrzewane, $42.50. 5 po
koi, $30.00. 31

2102 W. D IT IS IO N  ulica, do w yna
jęcia  6 pokoi, kąpieln ia , $21.00. 26

DO W ynajęcia 6 pokojów® m ieszka
nie z kąpielnią. tanio . 2509 So. Sawyer 
Ave. 27

4 POKOJOW E, piecem .ogrzewane 
kąpielnia, słoneczne, oddam  tanio . — 
2013 Iow a uh

NORGE elektryczna lodow nia w A-l 
kondycji. B ardzo m ało używ ana. — 
Sprzedam  za m niej niż pół ceny. P a 
lisadę 6280. 31

AUTOMOBILE
TANIOŚCI NA W Y S T A W Ę  ŚW IA TO W Ą  
W p ła t a  d o w o li ,  9 0 -d n io w a  g w a r a n c ja .
1927 H u d s o n  S e d a n  ........................... $ 45
1927 B u ic k  S e d a n  i C o u p e ..............  65
1928 D u r a n t  C o u p e ..............................  50
1928 S tu d e b a k e r  6 S e d a n ................  65
192S C h e v ro le t  S p t. C oupe i S ed .. 75
1928 B u ic k  R o a d s te r ;  t a n i o ś ć . . .  75
1929 P ie r c e -A r ro w  S e d a n ................  225
1 929 J o r d a n  S e d a n  .............................. 115
1930 A u b u rn  S e d a n ..............................  225
1930 S tu d e b a k e r  S p o rt  R o a d s . . . .  225 
1930 G ra h a m  6 D e L u x e  7 -osob .

S ed an , z b o c z n e m i o s a d a m i. 240
1930 N ash  C onv. C oupe , ła d n y .  . 250 
1930 D. A. 6 Dodg-e z bocz. o s a d . . .  245 
19 30 H u d s o n  C u s to m  S ed an ,

z b o czn em i o s a d a m i .............. 275
1930 C h ry s le r  77 S e d a n , ł a d n y . .  295 
1930 B u ic k  M a rą . S edan ,

z b o c z n e m i o s a d a m i ................  325
1930 C h ry s le r  66 S edan , z  b o c z 

n e m i o s a d a m i ..............................  365
1931 B u ic k  68 5 -osob . C o u p e . . . .  425 
19 31 F o rd  R o a d s te r ,  z b o czn em i

o s a d a m i .......................................  225
19 31 F o rd  T o w n  S e d a n , j a k

n o w y , ła d n y  .............................. 275
1931 P o n t ia c  Sed. i C oach, $245 i w yż. 
1931 C h e v ro le t  S p o r t  C oupe,

z b o czn em i o sa d a m i ..............  225
1931 P ly m o u th  D e L u x e  S e d a n . .  225
1931 B u ic k  M a s te r  S e d a n ..............  425
1932 F o rd  4 -cy l. D e L u x e  S e d a n ,

p o ls tr .  m o h a ir  .........................  355
1932 A u b u rn  D e L u x e  S ed an ,

w h i te - w a l l  o p o n y ; j a k  n o w y  445
1932 C h ry s le r  8 S e d a n , z og-rzew . 

do g o rą c e j  w ody , w y g lą d a  
j a k  n o w y .......................................  550

1932 H u p p  8 D e L u x e  S ed an ,
k o s t . b u d o w y , z o g rz e w ......... 525

C IĘ Ż A R Ó W K I
1930 F o rd  ^ - to n n o w y  p a n e l . . . .  195 
1930 C h e v ro le t  1 ^ - to n n . , .  c ię ż k i .  245 

P K O P L K S  F IN A N C E  
2 9 1 9 -2 7  W . M a d iso n  S t. 

O tw a r te  do 10 w iecz . S p ła ty . Z a m ia n y .

NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, ta 
nio. 1858 Iow a ulica-. .
STACJA GAZOLINOWA, w pohakiej 
okolicy, dobry in tsrs , ta n i ren t, z po
wodu innego in teresu . Oddam tanio. 
Telefonować, Alfaamy 9189. 29

SKŁAD cukierków , lodów, cygar, lek
kich napoi i wybór szkolnych, blisko 
wyższej szkoły. Muszę sprzedać z 
powodu bardzo w ażnego in teresu , 1— 
Bardizo tanio. 5091 Roscoe ul.
GROSERNIA na- sprzedaż, s ta re  w y
robione m iejsce, oddam  tan io  z po
wodu wyjazdu- 1625 N. Hermi-tage 
Avenue. 26-29

LOTY I FARM Y
NA SPRZEDAŻ 2 ak ry  blisko N orth 
Ave„ 12 m il od m iasta. D obra ziemia, 
wysoko położona. Cena $500, — $59 
wpłaty, reszita $5 miesięcznie. W ła
ściciel w pok-oju 524, 29 S. La Salle 
ulica. 27

DOM Y I ZAM IANA
NA SPRZEDAŻ 2 m ieszkaniowy m u
row any budynek, 5 i 5, wysoki bez- 
meimt, frontow e w ejście, dobre na 
skład. W iaściciel, 5311 S. C alifornia 
Ave. 31

NA SPRZEDAŻ 3 piętrow y m urow a
ny budynek w dobrym  porządku, lśzer 
piętro ciepłą wodą ogrzewane, 5 po
koi, 2gie i 3cie piętna piocem ogrze
wane. 2941 N. Sacram ento Ave. 27

MUSZj? sprzedać Na.s!łi Sedan, G-cio 
<*.vlind'ix)wy, 4 drzwiczkoiwy, póan.y 
1927, jodzie jia-k nowy i w ygląda .jak 
nowy. 1052 Ń. D am en Ave.

A U B U R N  SED A N
Praw dziw y, najpóźniejszy 1931 sedan. 
Je s t p raw ie  ja k  nowy i  doskonały jak  
w dniu, k iedy go kupiłem . J e s t  to  n a j
lepszy i  na jb a rd z ie j ekonomiczny au 
tom obil, ja k i kiedykolwiek posiada
łem. N ajlepsze wykończenie i  opony. 
Porów nywa się  do nowej m aszyny w 
każdym  szczególe- Zmuszony jestem  
oddać za be©cen. W em tę ty lko  $250. 
1904 No-rth K edzie Ave., blisiko Augu
s ta  Blvd., 2-gie m ieszkanie. Zgłaszać 
się  po 5-ej wieczorem. 27

NA SPRZEDAŻ 8 pokojowy „col
lage”, fumeseim ogrzewane. Garąż. 
Blisko kościoła, $1,800. Ł atw e sp ła 
ty. 3723 Lowe Ave. Bouieyaril 2371.

27

SPRZEDAM tanio  z powodu śmierci 
śliczny 5 pokojowy murowiamy bun
galow, ciepłą wodą ogrzewany, z sze
roką lotą, w szystkie ulepszenia zap ła
cone. 832 N. K ildare  Ave. 26

DOM na zam ianę za jak i in teres lub 
g run t w  Polsce. Dopłacę jeżeli potrze
ba. 2927 Gresh-am Are. 26

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ sa la  hilardow nia, 5 
stołów. R azem  albo- osobowo, tamio. — 
1618 W. DiYi-sion ulica. 27

SALON do sprzedania. 1334 N. AAh- 
lamLAye. 27

NA SPRZEDAŻ duży 8 pokojowy 
dom, furnesem  ogrzewany, duża zam- 
w nięta ty ln a  -weranda, nowo m alow a
ne i upiększone zew nątrz i w ew nątrz. 
Blok od szkoły, dobry d la  dużej f:i- 
milji. Cena $3,759, lub najle-ps: -1 o- 
fe r ta . Musi być sprzedany, — Muła 
w p ła ta  i ła tw e  spłaty- G. F. Jolrnwton. 
3642 Osceola Ave., Chicago, 111. 27

NA SPRZEDAŻ 9 pokojowy nowo
czesny m urow any bungalow. Muro
wany cottage z  3-ma pokojsuny, ga
raż w  tyle. P rzystępna cena. 4220 
N. Mason Ave. Tel. P alisadę  1516.

28

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE
n o s

2 3 A s r 8 ŁIŁŁ ■SSfS? U io 11 12 13

|A 15
d

n a
W

13 2 0

a i z a 2 3 24- f

k

2-5

z s 27 y / / 2 3

i 3 2

3 0 W ) . 31 L ,

3 3 3 4 k 3 S 3 6 3 7 3 Ó

f e '
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4 0 4J

4 4 4 5 4<S

4-7 4 3 !

S O SI
1

S £ 5 3 5 4 5 5

F
B 3 7 s a

W
5 3

1 ^ ° 6 1
w

6 2 6 3 6 4

r s s s 6 7 - □

1 ^ 6 7 0 1
ACROSS

le-Restaurant 5—Craze
10— Expression of grief
14— Semi-precious stone
15— Reveals 16—Distinguis1- 
17—Lacteal fluids
19—Tap 20—Lariat
21—Dolt 22—Work
25— A maxim
26— American generał
28—Instrum ents used for rubbing
30— Enreloped with
31— A iake 32—DisgraceO
85—Kaded 39—Chirp
40— Name of an automobile
41— Greasy 42—Classified 
45—Sort of stone
47— Make muddy
48— Breed or stock
49— Empaled 52—Enliyen
56— Jewish measure
57— Rested 59—Sister
60—Musical composition 
62—Little devil 63—Shed
65—A color 66—Swords
68—Island „ 69—Therefore 
70—Guards 71—An cąuat

DOWN
1— Stupors
2— Like a monkey
8—Felgned 4—Deer
5— S ta te  (abbr.)
6— Add 7—Almost
8— Engraved figurę
9— Winie

10— Goddess of mtschief
11— Let
12— Corfimunton table
13— Dishes of slieed cabbasje 
18—River in France
20—Extent 23—Settled
24—A gait 27—Abulw ark.ar:

29—Speculative tru th
32—Spring 33—Pronouo
34— Prefix, air
35— Unitę closely
36— A curved bonę
37— Measure of lengtłr
38— Staln
40—Musical instrum ent
43— Saltpeter
44— Joy
45— Hair on horse’s ncclt
46— Sour substances
48— Grated
49— Piece of paper
50— Throw
51— Accustom
53—Aromatic plant

- 54—Thin silk fabrie 
55—Go in 
58—Presage 
61—A color
64—Disease of chickeng
66— And (Lat.)
67— Steamship (abbr.)

Answer to p rev io u s p u zzle

BsraBMBniasm a
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T> NOTATKI A
REPORTERA

Jacobs zapow iada, że podatek 
za rok  1932 będzie o 15 

procent niższy.
Podatek realnościowy za rok 

1932 będzie o 15 procent niższy 
od podatku za rok poprzedni,— 
tak twierdzi powiatowy asesor, 
Jacobs. Za dwa tygodnie rozpo- 
cznie się wypisywanie rachun
ków i wysyłka tychże. Jacobs 
zaprosił do pomocy stowarzyszę 
nia podatników w celu unormo
wania systemu podatkowego.

«
W iadom ość d la  bezrobotnych.

Posiedzenia Polskiego Loka
lu nr. 66 Komitetu Bezrobot
nych p. n. „Chicago Workers’ 
Committee on Unemployment” 
odbywają się w każdy czwar
tek, o godzinie 2ej po południu, 
w domu „Association House,” 
pnr. 2150 West North avenue, 
na które wszyscy bezrobotni 
proszeni są o przybycie, — jak 
nam donosi sekretarz tegoż lo
kalu, p. F. Wayda.

# «= «=
T o k arsk i po rozbiciu m aszyny 

został a resztow any .
Franciszek Tokarski, lat 18, 

z pnr. 5034 South Racine ave- 
nue, wczoraj rano został aresz
towany przez policję ze stacji 
Stock Yards po gonitwie na dy
stans pięciu mil i po rozbiciu au 
tomobila, w którym jechał. — 
Przyznał się na stacji policyj
nej że maszyna, w której go 
przyłapano była przez niego 
skradziona z przed domu Artu
ra MacMann’a, zamieszkałego 
pnr. 5236 Drexel avenue.

* «= #
A genci federa ln i 
urządzili najazd .

Agenci federalni z biura pro- 
hibicyjnego wczoraj urządzili 
najazd na dom farmera zamie
szkałego 15 mil od miasta Jo- 
liet, gdzie skonfiskowali kocioł 
500 galonowy i 17 pięć-galono- 
wych blaszanek alkoholu. Are
sztowali czterech przestępców 
prawa „suchego.”

'.r -że
Złodziej kieszonkow y 

sk ra d ł $118.
Z kieszeni Józefa Stepnickie- 

go, zam. pnr. 4657 N. Harding 
ave., złodziej kieszonkowy wczo 
raj skra.il $188 w gotówce. — 
Stało się to gdy Stepnicki wsią 
dał do tramwaju linji „Law- 
rence Avenue”, przy narożniku 
Broadway.

« & &
M iasto  wypłaciło pensje  swoim 

pracow nikom .
Pracownicy miejscy wczoraj 

otrzymali pensje za pierwszą 
połowę miesiąca kwietnia, b. r. 
Kontroler Upham i kasjer miej 
ski Keams po konferencji od
bytej w biurze burmistrza Kel- 
ly’ego przystąpili do wypłaca
nia pensyj na ogólną sumę 
$1,800,000. Pracownikom i pra
cownicom miejskim należy się 
jeszcze pensja za trzy miesią
ce roku bieżącego.

C hicagow ianka u tonęła 
w Indiana.

Zwłoki panny Gladys GIover, 
lat 18, z pnr. 13018 Western 
ave„ w Blue Island, która uto
nęła w jeziorze Michigan w po
bliżu wybrzeża Beverly, na za
chód od Michigan City, Ind., w 
ubiegłą niedzielę, wczoraj zo

W S P A N IA Ł Y  R Y D W A N  S T A N IS Ł A W O W A .

Ten oto rydwan, wystawiony 
na widok publiczny w ubiegłą 
sobotę w olbrzymim pochodzie 
Polonji Chicagoskiej na bulwa
rze Michigan. Na rydwanie tym

“ MISS POLANO” i p . HAGER

Panna Irena Napienteb po zdobyciu tytułu “Miss Poiand” odebrała gra
tulacje od p. Jerzego C. Hagera, wice- prezesa spółki Consumers Co. W 
ubiegłą sobotę odegrała ona główną rolę podczas widowiska na Polu Żoł
nierza według programu polskiego. Wybrana była z tysiąca panien w drugiem 
największem po Warszawie mieście Polaków i Polek. Od siedmiu lat pra
n ie  ona jako operatorka maszynki “comptometer” w biurach spółki Con- 
jiuners Company pnr. 111 West Washington ulica. Spółka ta prowadzi han
del węgla, materjałów budowlanych i lodu; zatrudnia pracowników i pra
cownice różnych narodowości w Chicago.

stały wyłowione w Dunes Sta
te parku. W. P. Asley z Chica
go zwłoki te wyłowił o czem dal
znać policji tamtejszej.

S tarzec 94-letni zm arł
po w ypadku n a  krzyżówce.
William Lehner, Sr., starzec 

liczący lat 94, z pnr. 1758 W. 
71-sza ul., wczoraj wieczorem 
został najechany i zabity przez 
automobil, gdy przechodził na 
przeciwną stronę Ashland ave,. 
przy narożniku 71ej ulicy. Au- 
tomobilista Edward Geever, z 
pnr. 1031 S. Austin ave„ zo
stał aresztowany.

;”c f !* - S
M ata spad ł z „ tro k a ” pod koła 

in n ej m aszyny.
Dziewięcioletni Piotruś Ma

ta, którego rodzice zamieszku
ją pnr. 3329 W. 38my place, 
wczoraj z o s t a ł  zabity, gdy 
spadł z „troka” pod koła innej 
maszyny. WTypadek ten wyda
rzył się w pobliżu narożnika 34 
ulicy i California ave.

& «= #
,,Na w asze usług i” —  odpowie 

w am  te lefon istka .
Wszystkie telefonistki w Ra

tuszu miejskim wczoraj otrzy
mały rozkaz odpowiadania na 
każde zawołanie telefoniczne 
„Ratusz miejski, na wasze u- 
słuigi”. Pozdrowienie to wymy
ślił burmistrz Kelly, który od 
siebie dodaje: „Chcę, aby chi- 
cagowianie czuli, że w Ratuszu 
miejskim, którego koszt utrzy
mania oni opłacają, jesteśmy 
na ich usługi każdego czasu.”

ss =$ *
Dziś wieczorem  w ycieczka 

do s tra to s fe ry .
Komendant T. G. W. Settle 

dziś o północy ma rozpocząć 
podróż do stratosfery w balo
nie specjalnie na ten cel zbu
dowanym, jak podają do wiado
mości zarządcy wystawy świa
towej i dyrektorzy tejże wycie

czki naukowej. Spodziewanem 
jest, że balon ten wzbije się 
wyżej jak 50,000 stóp w górę. 
Komendant Settle sam podróż 
tę odbędzie. Jean Piccard pozo
stanie na lądzie, aby się spra
wami tego wzlotu zajmować.

Co S ły ch a ć  na P olonji.
P. Tadeusz Śleszyński, przed 

stawiciel spółki asekuracyjnej 
p. n. „The Northwestern Mu 
tual Life Insurance Co.” bawi 
na konwencji spółek asekuraj- 
nych w Milwaukee, Wis. Kon
wencja zakończy się dzisiaj- 

*
Państwo S. Ossowscy wyje

chali na idwu-tygodniowe waka
cje do pp. B. Osowskich, far
merów w Breedsville, Mich.

*
Panie Genowefa Grzesiń- 

ska i Marja Nemeth z South 
Bend, Indiana,, macierzystki 
gościły u pani Eleonory 
Deka, wiceprzeski Macierzy 
Polskiej, która podejmowała 
ich w myśl zasady „czem chata
bogata, tern rada.”

*
Na pięknym rydwanie Macie

rzy Polskiej, jaki był wystawio 
ny w pochodzie sobotnim i na 
Polu Żołnierza, oprócz już po
przednio wymienionych, ponad
to znajdowały się także: Ronio
na Gordon, Anna Bielska, Ma
ry Law Ratajczak i Melanja. 
Jabłońska. Pani Deka nie przed 
stawiała roli królowej, lecz rolę 
„matki.”

*
W niedzielę, dnia 6go sierp

nia, odbędzie się piknik Gniazda 
Sokołów nr. 100 i Gniazda So
kołów nr. 37, w pięknym ogro
dzie „Red Gate”, przy 97ej i 
Archer ave. Dawniej pikniki 
tych Gniazd urządzane były o- 
sobno, lecz tym razem piknik 
odbędzie się wspólnie.

stoi trzech wielkich mężów, 
których historję zna każde dzie
cko szkolne, mianowicie: boha
terzy Tadeusz Kościuszko i Ka
zimierz Pułaski w towarzy-,

P. Janina Loboda, znana Po- 
ionji śpiewaczka,, wyjeżdża z 
Chicago, dnia 27 lipca na turę 
artystyczną do Kanady. W to
warzystwie sławnych artystów 
— członków śpiewaków byłej 
„Chicago Civic Opera Có.” Wy
stąpi w operze „Aida” w ty tu
łowej roli w miastach Banff, 
Alb., Regina Sask-, oraz Great 
Falls, Mont. Po powrocie tenże 
sam zespół artystów - śpiewa
ków wystawia w Chicago ope
rę „Cawaleria Rusticana” z na
szą śpiewaczką p. Janiną Lobo- 
da w roli tytułowej. Młodej ar
tystce Polonją chicagoska życzy 
dużo powodzenia.

P olak  W yn alaz ł A k u 
m ulator Sprężynow y.

Wynalazku pod nazwą „sprę
żynowy zbiornik siły”, opaten
towanego w Polsce i w Niem
czech, dokonał powstaniec i 
weteran armji polskiej we 
Francji, oficer rezerwy Leopold 
Zając, zamieszkały w Knuro
wie.

Znaczenie zbiornika polega 
na tem, że pozwala on zamaga- 
zynować o kilkasetkroć więk
szą siłę, aniżeli w silnikach do
tychczas znanych, tak, że ma
gazynowana energja może do
sięgać kilku koni mechanicz
nych przez kilka godzin, zależ
nie od wielkości silnika. Gramo
fon może za napędem spręży
nowego zbiornika siły, za jed- 
nem naciągnięciem grać kilka 
godzin, a zegar iść kilka lat. 
Dla środków komunikacyjnych 
nadaj e się ten wynalazek dla 
chwytania dotychczas marno
wanej energji przy hamowaniu 
z góry i dla zużycia jej przy 
jeździe pod górę.

Wynalazek daje możność za
łożenia elektrycznego oświetle
nia bez połączenia się z siecią 
elektryczną, gdyż sprężynowy 
zbiornik siły jest wstanie na
pędzać dynamo wytwarzające 
elektryczność dla czterech ża
rówek po 50 świec przez sześć 
godzin. Naciąganie silnika mo
że być uskuteczniane przez 
małą turbinę wiatrową, lub rę
kami, przy większem wysiłku 
w czasie dwudziestu minut. Sil
nik taki może pracować dzie
siątki lat, a prąd jest bezpłatny.

Wielkie zastosowanie znaj
dzie kombinacja sprężynowego 
zbiornika siły z wiatrakiem 
dla napędu łodzi, gdyż wynala
zek ten sprawę rozwiązuje w 
tani sposób wykorzystania bez
płatnie siły wiatrów niezależ
nie od ich kierunków i natę
żenia.

Zaludnienie Stanów  
Z jednoczonych.

Według urzędowych obliczeń 
ludności Stanów Zjednoczonych 
w dniu 1 lipca b. r. wynosiła 
125,693,000. W porównaniu ze 
spisem ludności z dnia 1 kwiet
nia, 1930 roku, oznacza to przy
rost, wynoszący 2,917,000.

Do cyfr powyższych doszło 
federalne biuro cenzusowe, bio- 
rąc pod uwagę naturalny przy
rost ludnościowy od roku 1930, 
zgodne z dokładnemi cyframi 
statystycznemi co się tyczy u- 
rodzi, śmierci, immigracji i e- 
migracji.

Stan New York jest na 
pierwszem miejscu z ludnością 
wynoszącą 12,965,000, następ-

stwie pierwszego Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Jerzego 
Washingtona, w West Point. 
Był to rydwan sprawiony ko
sztem paraf j i św, Stanisława

Kostki, najstarszej polskiej 
placówki polskości i katolicyz
mu w Chicago Klisza ta  jest 
własnością składu departamen
towego Wieboldta.

VROLET,

CHEYROLET MOTOR COMPANY, DETROIT, MICH.

Sama Stal Nie W ystarcza!

—  n ie  j e s t  d o ść  s iln a , a n i dość  
b ezp ie c zn a , a n i dość  c icha  dla 
nadwozia tak  dobrego samochodu 

jak  CHEVROLET

Istnieje tylko jeden typ konstrukcji nadwozia 
___  który Chevrolet pozwala umffeszczać na podwo

ziu samochodów, jakie buduje; jest to typ, który w każdej pró
bie wykazał, że jest najbezpieczniejszy, najsilniejszy i najlepszy. 
Nie z samej stali, gdyż sama stal nie wystarcza. Ale Fishera nad
wozie ze stali, wzmocnione twardem drzewem! Taka sama kon
strukcja, jaką stosują prawie wszystkie najdroższe samochody 
w Ameryce.
Chevrolet dobrze wie, że sama stal ma jedną widoczną zaletę: 
jest tańsza. Stal również jest silna — do pewnego stopnia. ALE— 
poza tym stopniem sama stal gnie się i pęka pod wpływem sil
nego natężenia lub wstrząsu. Potrzeba podtrzymującej solidno
ści wzmocnienia z twardego drzewa, by dać Wam zupełne zabez
pieczenie i zupełne zadowolenie, jakich obecnie wymaga się od 
nadwozia samochodowego.
Jeżeli zamierzacie kupić nowy tani samochód, uważajcie na tę 
kwestję nadwozia, a uważajcie starannie. Żądajcie stali wzmo
cnionej twardem drzewem! Na szczęście, jedyny tani samochód 
z takiem nadwoziem jest zarazem samochodem sześciocylindro- 
wym z wentylami w głowicy; z Fishera Wentylacją; Ze Zrówno
ważonym Silnikiem; ze Starteratorem. Tym samochodem jest 
Chevrolet — najbardziej ekonomiczny samochód w Ameryce.

SO U T H
S H L A N D  A V E . M OTOR S A L F S

5 4 3 6 -4 2  S. A s h la n d  A v e .
A.LEY B R O T H E R S

1 0 5 24-30  S. M ic h ig a n  A vc.
,’J T T E  M O TO R SA L E S
2742 S. W e s t e r n  A v e „  B ln e  I s la n d , 111. 
A R F I E L D  C H E Y R O L E T  S A L E S  CO.

64 E . G n r fie ld  B lv d . 
cM A N U S  M O T O R  S A L E S

0711 S. W e s te r n  A ve. 
IE B U R G E R  € I IE V R O L E T  CO.

77 4 4  S to n y  I s la n d  A ve. 
. .1. O O S T E R B E E K  M O TO R  CO.. In c .

7541 S. H a ls t e d  St.
H E E T S  C H E V R O L E T  S A L E S

0522  C o tta g e  G r o v e  A ve.
IC H IG A N  A V E . C H E Y R O L E T  CO.

2234  S. M ic h ig a n  A ve.
U P E R IO It M O TO R  S A L E S  CO.

0943 S. H a ls te d  St.
E1P C H E Y R O L E T  S A L E S

8022 C o m m e r c ia l A ve,
A N D E R P L O E G  <fc R IE T Y E L D

S o u th  H o lla n d , 111.
A N SO N  C H E Y R O L E T  CO.

Stała W ystawa Chevrolet A utom obilów  Ciężarowych i W asągów pnr. 9 3 3  W. W ashington Blvd.

CH E W ^ O L E T  * 4 4 5  d o  * 5 6 5
Z k - - 'N. W a a y s tk ie  c e n y  f .  o. b. F l in t ,  M ic h ig a n . D o d a tk o w e

ggfe W sz wHRa wHH fiofll w y p o s a ż e n ie  za  d o p ła tą . N is k ie  c e n y  z d o s t a w ą  i d o -
b. F l in t ,  M ic h ig a n . D o d a tk o w e  

d o p ła tą . N is k ie  c e n y  z d o s t a w ą  i d o 
g o d n e  G. M. A . C. s p ła t y .  G e n e r a l M o to r s  W a r to ś ć .

nie idzie Pennsylvania z ludno
ścią 9,787,000. Stan Illinois jest 
trzecim z rzędu — 7,826,000, 
Ohio czwartym — 6,798,000. 
Kalifornia z ludnością 6,06,000 
zajmuje obecnie piąte miejsce, 
wyprzedziwszy Stan Texas, 
który przedtem zajmował pią
te miejsce co do liczby ludności. 
Kalifornia w dziesięcioleciu od 
1920 do 1930 roku powiększyła 
swą ludność o 65.5 procent i 
ten szybki wzrost odbywa się w 
dalszym ciągu.

Nevada o wielkim obszarze, 
wynoszącym 110,000 mil kwa
dratowych ma najmniejsze za
ludnienie, bo zaledwie 93,000 
mieszkańców.

J a k  W ysoko M ogą  
L atać P tak i.

Od czasu, jak ludzie latają, 
możliwem stało się stwierdze
nie, na jakiej wysokości latają 
rozmaite ptaki. Orla spotykały 
samoloty na wysokości trzech 
kilometrów, — tam gdzie in-

t

IN MEMORIAM
Donosimy krew nym  i znajo

mym, iż w  czw artą  rocznicę 
śm ierci najukochańszego i ni
gdy nieaaipoimmianego męża mo
jego i oj-ca naszego,

8. P.
PIOTRA KARCZEWSKIEGO

będą odpraw ione Msaę św. za 
jego duszę w  czw artek, dnia fj 27go lipca, 1933 roku o godzi
n ie  Gej ramo, w kościele św. Ja 
cka , a  d ruga odbędzie się w p ią
tek  o godzinie 6:30 rano w ka
plicy  św. J fee fa  (Dom S ta r
ców ).

K ochaliśm y go za życia,
N ia zapomnimy go po śmierci.
MBwść i pam ięć żyć będą 

wiecznie.
Do licznego w spółudziału w 

nabożeństw ie z a p ra s z a ją :
M arja. żona w raz  z dziećmi.

aiuitiii— i  i wMBaBWgBSW B W — a5

S O U T H — C o n tln u e d  
R ID G E W A Y  M O TO R  S A L E S

L n n s in g , 111.
YOTTNU & H O F F M A N  C H E V łtO L E T  

CO.. —  9 2 2 0 -2 4  S. A sh la n d  A v e .
O R M E  C H E Y R O L E T  CO.

5209 L a k ę  P a r k  A ve.
C L A R K E -H U L E T T  C H E V R O L E T  CO.

M id lo th ia n , 111,
Z. <fcH. C H E Y R O L E T  S A L E S

3512  A r c h e r  A v e .
K I C K E R T  B R O S .,

15323  B r o a d w a y  A v e M H a r t ę ? ,  111,

N O R T H
V O R T H  S H O R E  C H E V IŁ O L E T  S A L E S , 

I n c . —  G il  M ain  S t., W ilm e t te ,  III.
W E  SC O T T  M O T O R S, INC .

1245 C h ic a g o  A y e ^  E m n s t o n
A L B A N Y  P A R K  M OTOR S A L E S

3100 Ł a w r e n c e  A v e .
D E S  P L A IN E S  M OTOR S A L E S , IN C .

D e s  P la in e s ,  111.
K U S H L E R  C H E V R O L E T  S A L E S , In c .

6317  B r o a d w a y
M IL W A U K E E  A V E . M O TO R S A L E S  

2504 M ilw a u k e e  A v e .

N O R T H — C o n tln u e d
N E L S O N  C H E V R O L E T  S A L E S , IN C .

2S48 N . C la r k  St.
N IC K E Y  C H E V R O L E T  S A L E S , IN C .

5010  I r v in g  P a r k  B lv d .
M IL L E R  C H E V R O L E T  S A L E S

1810 I r v in g  P a r k  B lv d .
C L A R K -M A P L E  C H E V R O L E T  C O .,Inc.

1036 N . C la r k  S t.
G. W . Z A N D E R  M O TO R S A L E S

A r l ln g to n  H e ig h t s ,  III.
EG A N  C H E V R O L E T  S A L E S , IN C .

5 1 4 5 -4 7  M ilw a u k e e  A v e .
U P T O W N  M O TO RS C O R P O R A T IO N

4859 B r o a d w a y
G O R D O N  M OTOR S A L E S

B a r r in g to n ,  III.
E M IC H  M O TO RS C O R P.,

6501 N. W e s t e r n  A v e .
W IL T G E N  M O TO R  S A L E S ,
8064 L in c o ln  A v e . —  N ile s  C e n te r , 111.

W E S T
E M IC H  C H E V  R O L E T  CO.

652  M a d iso n  S t.. O ak  P a r k .  111.
R A Y  O C O N N E L L  M O TO R CO.

4625 W . M a d iso n  St.

nych ptaków niema nawet śla- 
lu. Po orle idzie skowronek, 
który fruwa jeden kilometr po
nad ziemią. Wrony, bociany i 
sokoły wznoszą się na wysokość 
900 metrów. Reszta ptaków nie 
przekracza w locie 400 metrów 
wysokości. Aby to sprawdzić, 
zamykano rozmaite gatunki 
ptaków w klatkach i na wyso
kości trzech lub czterech tysię
cy metrów wypuszczono je z 
aeroplanu. Wszystkie ptaki spa
dały jak kamienie do wysoko
ści trzystu lub czterystu me
trów nad ziemią. Prawdopo- 
podobnie w górnych rozrzedzo
nych warstwach atmosfery 
trudno im jest oddychać i po
ruszać się.

O tw arcie  Banku S ło 
w iań sk iego  w  B erlin ie.

Berlin. — Nareszcie, po cźte- 
romiesięcznem bezpodstawnem 
zwlekaniu ze strony władz nie
mieckich, założony w dniu 8go 
lutego 1933 r. przez polskie spół 
dzielnie kredytowe w Niem
czech, Bank Słowiański został 
zapisany do rejestru handlowe
go w Berlinie. Bank Słowiański 
jest bankiem centralnym wszy
stkich spółdzielni polskich w 
Niemczech. Zadaniem jego jest 
scentralizować wszystkie te in
teresy spółdzielczo - kredytowe, 
które dotychczas były bardzo 
utrudnione z powodu małej sty
czności pomiędzy samemi spół
dzielniami.

Prezesem Rady Nadzorczej 
tego Banku jest X. patron dr. 
Bolesław Domański z Zakrze
wa ,prezes Związku Polaków w 
Niemczech, dyrektorem Franci
szek Lemańczyk z Berlina.

Termin urzędowania prezy
denta i wice-prezydenta Stanów 
Zjednoczonych kończy się w 
południe d. 20 stycznia, 1937.

W dow a Skazan a na 14  Lat W ięzien ia .

Pani Vera Carl przez sędziego Desorta skazana została na 14 lat wię
zienia za spisek w zamordowaniu jej męża.

C O L U M B U S
1209-13 NOBLE S T R E E T

SPECJALNOŚCI
14c

I62C
S2C
4 i c
3 i c
4 5 c

Sw ie& e jnj«»
tu z in  ...................................
R o y a l  p e a h e r r y  k a w a ,
f u n t  .............. . . ..............
M le k o , P e t ,  C a rn a t io n  a lb o
B o rd e n ’s, w y s o k a  p u s z k a .  .
U n e e d a  k r e k ie s y ,
p a c z k a  .......................................
M od re  d o  b ie l iz n y ,  lOc b u 
t e lk a  ty lk o  ..............................
S łó d  1 c h m ie l ,  N ew  L ife ,
k o m p le t  .....................................
S a r d y n k i,  d u ż a  1 - f u n t o w a  p u - Q
Q 7 lc Q . . . . . . .
M ą k a , 5 - fu n to w y  
w o re c z e k  .......................
S o d a  do p r a n ia ,
p u d e łk o  ..........................................
S ó l, M o rto n ’s ,  lOc p u d e łk o
za  ................................... ..................
C a ts n p , V a n  C a ra p ’s,
b u te lk a  .......................................
M y .n o . Ę l . c
Ł H e b u o y , ......... - ......................  V

18c
8 c
7c
Sc

W E S T — C o n tin u e d  
K O L S E T II -R E 1 D  C H E V R O L E T  CO.

5400 W . C h ic a g o  A v e ,  
C L A Y T O N -D E A N  C H E V R O L E T  CO.

2500  W a s h in g t o n  B lv d .  
R O O S E V E L T  M OTOR S A L E S .

3838 R o o s e v e l t  R oad  
O G D E N  A Y E N U E  M O T O R S, INC .

6839-41  O g d e n  A v e .,  B e r w y n , 111. 
D E S  P L A I N E S  V A L L E Y  M O T O R S,

L e n io n t, 111.
M cIN E R N E Y  M O TO R CO.

2715 N . C icero  A v e
W E S T  A U T O  SA L E S . IN C .

511 S. 5 th  A v e .. M a y w o o d , I1L
D R I.JE  M O TO R S A L E S

6530  R o o s e v e l t  R o a d , B e r w y n , 111.
H . <& K . C H E V R O L E T  CO.,

412 B u r lin g t o n ,  L a  G r a n g e , 111,
M 1D -C 1TY  C H E Y R O L E T  CO.

1 1 4 7 -5 9  W . J a c k s o n  Blvd>
H A M M E L  C H E Y R O L E T  CO.

7229-35  W . G rand  A vt>
E ln iw o o d  P a r k , 111, 

L E W IS  A U T O  S A L E S . IN C .
340 0  O gd en  A v e .  

B E R G L  C H E Y R O L E T  S A L E S .
5346 W . 22nd  S t., C ic er « , III.

NA CZWARTEK!
T R Z E W IK I

L a k ie r o w a n e  p a n t o f e lk i  n ie m o w lę 
ce, 50c w a r to ś c i ,  z je d n y m  Q  
p a s e c z k ie m , p a r a  ..................  V.

P A  T R Z C IE !
K e n w e a o w e  p a n to fe lk i ,  b ia łe  i ox- 
fo rd y  d la  part i p a n ie n , w a r -  O 'Q ,
to ś c i  do $1.50, ty lk o  ............
Z a s ło n y  do  o k ie n , 7 s tó p  d łu g ie , 
w e  w s z y s tk ic h  ko lo -rach , A £>
69c w a r to ś c i ,  p o ....................  T T o /C
U n io n  g a r n i t u r y  c h ło p ię c e ,
B. V. D. s ty lu  59c w a r t . ,  po 
A n k ie t  p o ń c z o c h y  d la  d z ie w c z ą t, 
ozdobne, w s z y s tk ie  w ie lk o -  _
śći, p a r a  ..................................... v  2  C
B ie lo n y  m u ś l in  H o p e , 12.%e O t  
w a r to ś c i ,  j a r d  .........................  v  2  C
K o s z u le  i s h o r t s  d la  m ężczy zn , 
w s z y s tk ie  w ie lk o ś c i,
p a ra  ................................ 1 2 1 c
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